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a w Warszawie. 
Premjer Bartel wyraził życzenie, aby włókniarzom udzielono podwyżki. 

WARSZAWSKI KORESPONDENT „REPUBLIKI" (B) TELEFONUJE: 
WCZORAJ PRZED POŁUDNIEM ODBYŁA SIĘ U PREMJER A BARTLA 

KONFERENCJA Z PRZEMYSŁOWCAMI ŁÓDZKIMI. WZIĘLI W NIEJ U-
DZIAŁ PP.KERNBAUM, POZNAŃSKI, BABIACKI. GEYER I LAURYSIE-
W1CZ. PAN PREMJER POINFORMOWAŁ SIĘ O SYTUACJI W PRZEMY
ŚLE WŁÓKIENNICZYM ŁÓDZKIM. 

JAK SIE DOWIADUJEMY. PREMJER BARTEL W ŻADNE PERTRAK
TACJE Z PRZEDSTAWICIELAMI PRZEMYSŁOWCÓW NIE WCHODZIŁ. 
SPRAWA TA ZOSTAŁA POWIERZONA MINISTROWI PRACY. PANU 
łURKIEWlCZOWL KTÓRY PROWADZIĆ BĘDZIE NADAL PERTRAKTA

CJE Z PRZEDSTAWICIELAMI ROBOTNIKÓW I PRZEMYSŁOWCÓW. 
JAK WIADOMO, JUTRO, W PONIEDZIAŁEK, ODBĘDZIE SIE U PANA 

MINISTRA DR. JURKIEWICZA KONFERENCJA REPREZENTANTÓW OBU 
STRON, NA KTÓREJ DELEGACI PRZEMYSŁOWCÓW MAJA DAC OSTA
TECZNA ODPOW1EDZ. 

W KOŁACH DOBRZE POINFORMOWANYCH TWIERDZA ŻE PRZE
MYSŁOWCY ŁÓDZCY WYCZULI NA D ZŁ S I E J S Z E J KONFERENCJI U 
PREMJRERA BARTLA ŻYCZENIE JEGO, ABY ROBOTNIKOM UDZIELONO 
PEWNEJ PROCENTOWEJ. PODWYŻKI PŁACY. 

SZCZEGÓŁY NA STR. PIĄTEJ. 

ów w Płocku. 
Ostre utarczki Zarębskiego z obroną. Dlaczego syn Zarębskiego 
przebywał w klasztorze? Ogłoszenia świec w książce Skrudlika.— 
Zarębski chce wystąpić z rnariawityzmu. — „Świadek nie powinien 
się modlić, lecz mówić prawdęI 1 1 -oświadczył przewodniczący siostrze 
Irminie.—Łodzianin Wajski, b, dyr. oddziału Widzewskiej Manufak-

ry, składa zsznan a niekorzystne dla oskarżonego. 
1 p u m j i 

We wtorek przemówienia prokuratora i obrony. 
_ J . . ... i. t i _•' • » a : . „ 1 • . M _ - ' T _ - _ ~ — ~ Wczorajsze posiedzenie sądu rozpo 

częło się o g. 10 rano. 
Świadek Zarębski zeznaje w dalszym 

ciągu o sześciu żonach Kowalskiego. 
Adw. Śmlarowski: Czy to nie były 

druhny? 
Św. Potrafię jeszcze odróżnić żonę od 

druhny. 
Adw. śmiarowski: A może to nie był 

ślub tylko jakaś inna uroczystość? 
Św. Potrafię, jeszcze odróżnić ślub 

od i nr. ej uroczystości... 
Świadek twierdzi nadal stale, że Ko

waliki miał sześć albo siedem żon. 
Adw. Śmiarowski: Pan mówił, że pan 

odgrywał podwójną rolę w klasztorze, 
aby studiować marjawitów. Czy pan te 
studia robił dja siebie? 

Sw. Wyłącznie i tylko ćHa siebie. 
A d w . Śm'arowski: Czy pan każdego 

%we-fo kh;enta w ten sposób studjuje? 
ow. Marjawici nie byli moimi klien

tami. Dyli oni organizacją, która należą 
ło zwalczać. 

inz. zarpsHi, 
katolik - mariawita. 

Adw, Śmiarowski. Ile razy pan się 
spowiadał w kościele mariawickim? 

Sw. Ja nie wiem. Chcę zeznawać pra 
wdę i boję się jej ominąć, 

Adw. Śm'arowski: Więc zaczął pan 
obserowować marjawitów i uśpił pan ich 
czi»ność? 

Św. Ja nie wiem, jak pan mecenas to 
fozrroie? Według mnie było to inaczej. 

Adw. Śmiarcwski: No taik. Pan prze
l e ż obserwował marjawitów. Posłał do 
klasztoru syna, a jednak pan czynił to 

wszystko, jak pan zeznał, pod przymu
sem. Czy pan był marjawitą? 

Św. Nie, nigdy nie byłem. 
Adw. Śmiarowski: A syn pański? 

Adw. Śmiarowski: Ma rację. To zna
czy coś więcej. One opowiadały, a pan 
pisał. 

Przew.? No z tego przecież nie wy-
Św. Niech się pan zapyta mego 11-le't nika, co pan mecenas mówL 

niego syna. j Adw. Śmiarowski: Owszem, przecież 
^ Adw. Śmrarowski: Ja się pytam, czy wszyscy świadkowie zeznali, że pisak 
pański syn był marjawitą? 

Św. Nie był. 
zeznania na ulicy u sędziego w domu, 
a tu się okazuje, że tylko opowiadali, a 

Adw. Śmiarowski: Więc pan był ka- Zarębski sam je pisał. (Zwracając się do 
tolikiem. Pański syn był tei katolikiem świadka) Więc pan obserwował tyłko 
i pan oddal syna do marjawickicgo kla$2 dla siebie, a potem wyszła książka Skra 
toru? Pan się spowiadał w kościele mar- dlika pt. ^Zbrodnie marjawickie" z oglo 
jawickim i pan uważa, że to wszystko szeniarai świec i artykułów odzieżowych 
jest w porządku? 

Św. Ja uważam że wszystko jest w 
porządku. Jak pan mecenas uważa — lo ^ p a s t ersk i . . . 
mnie nie obchodzi 

ZarcfcsKI 
I świadkowie oskarżania) 

i to pewnie przypadkiem, prawda? 
Św. Niel To miała być odpowiedz na 

Adw. Śmlarowski: No, dobrze! A pro 
szę mi powiedzieć, czy, wtedy gdy Proch 
niewska i Badowska pisały u pana zez
nania... 

Św. (przerywa)i A skąd pan wie, że 
one u mnie pisały? 

Adw. Śmiarowski: Z pańskich zeznań 
w śledztwie pierwiastkowem. 

Św. Przepraszam, ale ja tego nie po
wiedziałem. 

Adw. Śmlarowski: Odczytuje odpo
wiednie zeznania śledztwa pierwiastko
wego, z których wyniika, że przychodzi
ły do niego i opowiadały mu co się dzie 

Adw, Śmiarowski: I od tego czasu 
rozpoczął pan akcję antymarjawicką 

Św. Proszę pytań w ten sposób nie 
formułować, bo nie wszczynałem żadnej 
akq'i. Pan mecenas chce mi koniecznie 
włożyć w usta te słowa. 

Świadek zachowuje się wobec obrony 
wyzywająco i niezwykle arogancko. 

Adw. Kobyliński: Czy pan przyjmo
wał święty sakrement? 

Św. To jest moja sprawa osobista. 
Przew.: Świadek może na to pytanie 

nie odpowiedzieć! 

Zarębski, nrcrjaw!tyzm 
) obrzezanie. 

Adw. Kobyliński: Proszę zaprotoku-
je w klasztorze, a Zarębski notował te łować moje pytanie i odpowiedź przje-
zeznania. j wodnezącego. Zwraca się do świadka. 

Św. Owszem, ale to nie znaczy, że A gdyby u marjawitów był zwyczaj o-
one pisały zeznania, jbrzezania tak tamo, jak u żydów, czy 

pański syn poddałby się wtedy tej ope
racji? 

Św. Na to pytanie tei nie odpowiem. 
Adw. Kobyliński: Czy pan pisał do 

Ameryki? 
Przew. Najpierw proszę złoiyć wnio

sek o dołączenie tego listu, a potem mo
żna wszczynać dyskusję na temat tęga 
listu. 

Adw. Kobyliński: Mam tylko jedno 
pytanie w tej sprawie. Czy św. Zaręb-

' ski pisał, że listy pisane do marjawitów 
'do Płocica, kontrolowane są na poczcii 
'przez ldcr rzymski i czy wobec tego pro 
sił o pisanie listów pod jego adresem? 

Św. (Zmieszany ogromnie). Kowalski 
mi o tem mówił. 

Adw. Kobyliński: Składa list sądowi, 
prosząc o dołączenie do aktów, i zgłasza 
przytem swój wniosek o tym liście. 

Przew. Proszę wnioskować na temat 
załączonych dokumentów nie wypowia
dać. 

Adw. Kobyliński To nie był wniosek, 
ale mój pogląd. 

Przew. Panie adwokacie, udzielam 
panu napomnienia z zapisaniem do pro-
tokułu. 

Adw. Kobyliński: Składa cały szereg 
listów i dokumentów w sprawie Zaręb
skiego, ale przewodniczący większość 
tych dokumentów odrzuca. 

Zarębski 

„wyciął sr$" z grsipy. 
Adw. K°byllilsltł: Czy w toku rozpra 

wy miał pan stosunki z Dziewulskim? 
Św.: Tak. Dziewulski telefonował do 

(Clas dalszy na str. Z-tfl, 
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Proces Marjawitow w Płocku 
(Ciąg dalszy). 

mnre, pytając, czy wiem, że zostałem 
wezwany na 4 b. m. 

Adw. Kobyliński: Czy był pan przed
tem w Płocku? 

Św.: Tak. 
Adw. Kobyliński: A czy n!e widział 

się pan na statku z pannami, które tu 
występują w charakterze poszkodowa
nych? 

Św.: Owszem nietylko s ę z niemi 
widziałem, ale jechałem razem cala dro
gę. 

Adw. K°byl'iiskl: Czy pokazywał 
pan im protokóły ich zeznań? 

Św.: Ma s ę rozumeć. ja ktylko która 
chciała, to jej pokazywałem. 

Adw. Kobyliński pokazu;e sadowi po
większoną fotografię grupy marjawi
tow, przyczem zapytuje p. Zarębskiego: 

— Czy pan wydawał komu taką fo
tografię? 

Św.: Tak, dałem taką fotografję p. 
Skrudlikowi do jego broszury. 

Adw. K°byl'ńsk |l: C/y pan również 
byl fotografowany w tej grupie? 

Św.: Owszem. 
Adw. Kobylńsk': A dlaczego pana tu 

ttiema? Dlaczego sie pen wyciął? 
Św.: A co, miałem s e może jeszcze 

dalej publikować? Sam wymazałem 
ciebie, swoją żonę I syna. 

Adw. Kobyliński: To tak można? 
ś w . Ano pan mecenas w dzi. 
Adw. Kobylński: Czy fotografia ta 

była sporządzona w okresie, kiedy pan 
uważał już mar Ja w tó w za oszustów? 

Św.: Nb, za oszustów uważałem bh 
od chwili, gdy Feldman, pytany o praw
dziwość zeznań poszkodowanych, udJc- ' 
lil mi fałszywych wyjaśnień. 

Adw. Śmiarowski: Więc pan uważa 
mariawitów tylko za oszustów moral
nych, a nc materialnych? 

Św.: Nie, teraz uważam Ich za oszu
stów I moralnych i materialnych, wogó-
lo uio uważam ich za ludzi. 

Zarębski 
— w r ó g ni3r;?\yKyzn!U. 

Adw. Śmiarowski składa listy sądo
wi pisane przez p. Zarębskiego do mar-
jawtów i zapytuje świadka, czy pocho
dzą one z czasów, gdy p. Zarębski „d'.a 
pozoru" przyjmował u nch sakramen-
ta. P. Zarębski odp:nv'ada twierdząco. 

Adw. Śmiarowski: Kiedy świadek 
wszedł w stosunki z ks. Krygierem? 

Św.: Nie mogę określić, ale to już k'U 
ka lat. 

Adw. śmiarowski: A z biskupem Gal
lem? 

Św.: To, to było znacznie dawniej, 
pewnie kilkanaście łat. 

Adw. śmiarowski: Czy po zerwaniu 
t marjaw tami i powrocie na łono ko
ścioła katolickiego, odbywał pan jaką 
pokutę? 

i © o o o o e © © o © O G c e o 
S K Ł A D Y T O W A R O W E 

W A R R A N T 
SP. AKC. 

w Ło^zi, Piotrkowska 55. 
IMPORT 

EKSPORT 
CLRNIE 

MAGAZYNOWANIE 
WARRAN I O.V \NIE (udzielanie 

pożyczek pod zastaw towarów) 
FINANSOWANIE przewo

zów, cła i t. d. 
Własne składy zwykłe i wolnocłowe przy 
CU Łódz-I/aur. z własna bocznicą kolejowa 

Św.: Żadnym pokutom nie poddawa
łem s:ę. bo przecież z kościoła katolic
kiego nie występowałem, w.ęc wracać 
ino potrzebowałem. 

Adw. Śmiarowski*. Czy pan jest ka
tolikiem praktykującym? 

Św.: Owszem, ale znów nie tak czę
sto. 

Prok.: Czy pan rozmaw :ał o maria
witach z ks. biskupem Gallem? 

Św.: Owszem, rozmawiałem. Byłem 
u biskupa Galla w zw ązku z tygodniem 
lotniczym, bo zbierałem aforyzmy o<] 
wyb tnych esób. Wtedy pow edzabm 
ks. b :skupowi Gallowi, że trzeba już raz 
zrob :ć porzr.dck z marjawitami. Na to 
ks. biskup odpowiedział tak, że nie mO-

„Nie jesieni dziew
c z y n k ą ! . : * 

oburza s ą Zarąbsh. 
Adw. KobyłYiskl: Czy w okres e, kie

dy marjawici rob.li wielkie zakupy, miał 
pan zakład krawiecki? 

Św.: Nie, nigdy n e byłem krawcem. 
Adw. K°by|lński: Więc nie ma pan 

nakładu krawieckiego? 
Św.: Zarządzam tylko zakładem kra. 

wleckim. Nawet teraz nim zarządzam, 
alo krawcem nigdy n b byłem. 

Adw. K°byl ńskl: Nie rozumem, dla
czego pan się tego wypbra. Przecież 
być krawcem, to nlo jest żaden wstyd. 

D a ś i d n i n a s i e n n y c h S 
Rekord roimntyczne o nastroju, ślicznego kolorytu 
fascynujących scen miłosnych i porywającej gry 

M i s t r z o w s k a reżyser a Aleksandra Kordy 

Role główne 
odtwarza j 

(JE >2CZt J £ J H A KOBIETA) 
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B M t a a a rmpnarsa Y.tAKt.w.rw.si 
p I ces y «-l«st«c 5 0 groszy . 

gę wprawdzie powiedz! eó, żeby imię 
cbrazU, ale zawsze było mi przykro. 

Pow'cdzial nu: „To nic nasza rzecz. 
Za ki!kadz'csir.t lat mariawitów ! tak 
n b fcędzo". Na to ja odpowiedz-iałem: 
„No dobrze-, a b za kil!:adzbsbt lat pew-
n b już ja n b będę; żyt". 

W .tern m ejscu przewodu.ez-acy za
rządza przcr.\-c. 

Przedtem jednak ś\v'adck Zarębski 
składa sądowi jak'cś dokumenty, oś
wiadczając, że to są bardzo ważne do
wody, dotyczące stosunków mariawi
tów z rządem rosy}sk'ni. 

•Przewodniczący ośw'adeza, źc nad 
przyjęciem lub odrzuceniem tych doku
mentów do sprawy naradzi się sąd pod
czas przerwy. 

Pa przerwie. 
Przerwa skończyła s ę o godzin c 

12.45. W dalszym ciągu składa zeznania 
św. Zarębski. 

Przew.: Co świadkowi wiadomo o 
nicości Zbyszka Zarębsk :ego t. j . pań
skiego synka do Fijr.łkowskcj. 

Św.: Dowiedziałem s-'ę o tern z ga
zet. W rzcczyw'stości fakt ten prezd-
stawiał się następująco. Mój syn i syn 
pu-k. Syrokomłi, będąc w klasztorze, 
przebrali &'e w prześcieradła 1 z lampa
mi udali s e do pokoju sióstr. Siostry 
myśląc, że to są złodzieje, wszczęły a-
wanturę. Następnego dnia Feldman w tej 
sprawie prowadził śledztwo. Mój syn 
przyznał s :ę sam do winy. Byłem z tego 
ogromnie zadowolony, gdyż sądziłem, 
że będzie to powód do zerwań a z mar
jawitami. Kowalski jednak powiedział 
że to jest głupstwo 1, że Zbyszek może 
śmiało pozostać w klasztorze. Tyle tyl
ko w'cm o stosunku syna mego do.sióstr. 

Adw. Kobyliński: Czy było wino na 
przyjęcacli? 

Św.: Owszem było. 
Adw. KobytfrisKi: Nie przyponrna 

pan sobie, czy było też wino francuskie. 
Św.: Nic wiem. Na etykiety nie pa

trzałem. 

Św.: Niech pan mecenas n!o wmawia 
rr.d głupstw, ja się niczego n b wyuia-
v.'im. Nb jestem dz ewczynka, abym 

' s ę dał wziąć w krzyżowy ogień zapy-
' łań. 

Przew.: Czy prawdą jest, że św. wy
musił zeznania na świadku 'Irminie?-* j 

Św.: Zeznań nie wymuszałem, t o 
jest 'bpnrawda. Wogólco ' zc?nąniacfr'-z 
n'ą n'e mówiłem, bo gdy wystąpiła z 
klasztoru, trzeba było jej dać przede wszy 
s.kicm posadę. Wobec sprzeczności ze
znań, przewodniczący zarządza konfron 
tacj? między Zarębskim i siostrą Irmi
ną. 

Św. Irmfaa, podchodząc do stołu sę-
dz-wskiego, zatrzymuje się na chwilę 
przed ławą. na której sędzi przełożona 
klasztoru, W łucka. 

Frzcw.: (Do świadka). Co świadek 
wz'ął od WMucklcj. 

Św.: (Zmieszana). Nic nic wzięłam. 
Ja n :e wiem. 

Trzew.: Dlaczego s ;ę św*adck zatrzy 
mąt przed przełożoną Wilucką? 

Św. Wilucka powiedziała nu: „Pro
szę się modić!?..*4 

Przew.: Co to znaczy, proszę s/ę mo
dlić? 

Św.: Nic wiem co to znaczy. Tak mi 
pow*edziala przełożona. 

Przew.: £ 'w'adck.nb powinien się 
modlić, ale powinen mówić prawdę. W 
czas :e konfrontacji Irmina zeznaję że 
Zarębski ob>ecal jej dać posadę, ale naj
pierw żr.dał zeznań. Kazał Jej pisać zez
nania, poprzedzono zeznaniami Cadow-
skiej, które miał u s b b b w domu.. 

ś w . Zarębski: To jest nieprawda. N :c 
dawałem nikomu żadnych zeznań. U-
krywałem je sam do tego stopnia, że na
wet żonie ich nie pokazywałem. Były 
schowane u mnie pod kluczem. Ja s ę 
wcale nic dziwię, że ona teraz tak mó
wi bo one wszystkie wypełniają swoją 
religjną powinność, która im nakazuje 
posłuszeństwo Kowalskiemu. Zresztą 
nie mogłem jej dać posady, gdyż była 
ona niewykwalifikowana. 

Św. Irmina: A jednak pan przyjął 

mego brata, który tak samo nic miał po
jęcia o czynnościach handlowych. 

Św. Zarębski: Owszem, przyjąłem 
go. jako praktykanta. 

Konfrontacja skończona, świadek Ir. 
m ua wraca na swoje miejsce, a w loży 
pozostaje jedynie św. Zarębski. 

Adw. Kobyliński zwraca się do św. 
Zarębskiego: . . 

— Co się stało z bratem siostry Ir. 
miny. 

Św.: Wyrzuclcm go dlatego, że wy. 
glaszal jakieś niestworzona rzeczy, ja. 
kebym ja miał s e starać o duLra mar
iawickie w. Felicjanówb. 

Adw. Kobyliński: Czy świadek uit 
wspom.nał o tern nikomu? 

:Sw.: Dlaczego miałbym o7cm wspo-
minąć. Czyż mogłem .przypuszczać, żc 
Kowaisk du mi te dobra? 

Adw. K°byli;iski: Dobrze. Mówiś 
pan poza tern, że ukrywał %pan naweł 
przed żoną wszystkie zeznania, a czy 
żona nie opowiadała panu o tych zezna. 
ii'iacli? 

ś w . : Owszem, opowiadała ml i ja )ei» 
też opowiadaem. 

Adw. Kobylisk': Więc jakżeż? Przed 
chwilą pan mówił, że ukrywał zezna-
nia przed żoną, a potem, że jej pan ' 
nich opowiadał. 

Przy drzuridcii 
utiiha!Qiyj!h. 

Przew.: (Przerywa dyskusję). Swii 
dek mów ł, żc ukrywa zeznań a. ale ty U 
ko w tym cciu, aby się nie przedosta
wały do niepowołanych rąk, ale żonie 
o;>ow adałje 

Św.:'Właśnie, tak. Ukrywałem je, a* 
by nie przedostawały się nazewnątrz. 

Następnie przew. ogłasza krótką 
przerwę—po której sala zostaje opróż
niona-—gdyż św. zeznaje przy drzwiach 
zamkniętych. W zcznan ach swych po-
rusza on sprawę „Pieśni nad Pieśniami". 
Zeznaje on przy drzwiach zamknętycł 
ze względu na niektóro drastyczne szcze 
góly rcligilno-crotyczne. 

Po jego zaznaniach drzwi zestalą o* 
twarte i zeznaje św. Rytel, który opo
wiada o tenis żc marjawici wprowa
dzali do Pclskl mahometanom. Powulu, 
jąc się na dokumenty rosyjskie, zalą. 
czone przez Zarębskiego, świadek twiet 
dzi, że wszystko, to co obiecywali mar. 
ja\Vici w tych dokumentach, n c spelniłt 
się. Przyrzekli oni bowiem, że nie będą 
zajmować się sprawami społecznymi i 
będą stronić od polityki. 

Przew.: Czy świadek miał jakiś pro
ces o alitncnta? 

Św.: Owszem miałem jakiś maleńki 
procesik o al menta. Chodzi tu o nieja
ką Dorodczakową, którą przyjąłem na 
służącą. Służyła u mu.e trzy czy czte
ry miesiące. Ponieważ jednak komuinkc 
w a b się z marjawitami. więc wyrzuci
łem ją z domu. a ona potem przez zem
stę zaskarżyła mnie o dokonywanie czy
nów niemoralnych. Przekupiła świad 
ków i proces wygrała. 

Po zeznaniach św. Rytla przew. za
rządza przerwę do godziny 5. Posiedze
nie zaczyna się jednak w 45 minut po
tem. 

Przed przystrpbnicm do badań dal
szych świadków zgłasza s'ę Izabe'la 
Witucka, która chce złożyć dodatkowe 
zeznania. Przcwodnczący zezwala i 
Wiłucka zeznaje Iż Rytel uwiódł jedną z 
zakonnic w czasb jogo po'ły*u w klasz
torze. 

(Df>Vnńc7.finb \»ir. 3-ej) .) 
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Zamordowałam własne dziecko, 
by móc pracować i nie być ciężarem dla społeczeństwa, by uchronić je od 

powolnej śmierci g łodowej , by nie wychować w niem wroga społeczeństwa. 

P o w i e d z c i e , c z y z a w i n i ł a m ? 
Znany socjolog i profesor prawa kar

nego na uniwersytecie wiedeńskim, dr. 
Wagner, wydal ostatnio dzieło poświeco
ne przestępstwom społecznym. Przyta
czamy zeń rozdział dotyczący najbardziej 
rozpowszechnionego, typowego przestęp
stwa społecznego — dzieciobójstwa (Red). 

Typowo społecznem przestępstwem 
jest dzieciobójstwo — morderstwo do
konane na dziecku w najmłodszym jego 
wieku, i to, z reguły przez matkę. 

Spotyka się bardzo często kobietę 
niezamężną, dziewczynę biedną, pozba
wioną środków materialnych, która zo
staje matką. Spędzenie płodu jest dla tej 
kobiety niemożliwe z wielu przyczyn, 
najczęściej z braku środków pienięż
nych. Dziecko przychodzi na świat. 

Trudno byłoby stwierdzić, że istnie
je matka, która swego dziecka nie ko
cha. Miłość macierzyńska jest wszak u-
czuciem przyrodzonem, naturalnem. Ale 
w chwili urodzenia dziecka zaczynają 
działać wpływy demoniczno-społeczne, 
które przezwyciężają i w końcu zabijają 
miłosne uczucie macierzyńskie, wywo
łując i pobudzając instynkty mordercze 
! doprowadzają w końcu do dzieciobój
stwa. [ 

Bo oto matka spostrzega, że dziecko 
to, przeważnie nieślubne, upośledzone 
wi>ęc pod względem prawnym, skazane 
Jest na powolną śmierć głodową, w a-
tmosferze ciągłych męczarni 1 bezskute
cznych wysiłków matki. Do tego dołą
cza się nieraz obawa przed wstydem, 
jakiem piętn uje matkę nieślubnego dzie
cka i samo dziecko, otoczenie. I dziecko 
to, staje s'ę nagle ciężarem, tworzy wie
ży, odbiera lub znnczrtlie utrudnia matce 
możność zarobkowania. 

I oto matka, która niewątpliwie ko
chałaby swe dziecko, miłowała je nade-
wszystko na świecie w innych warun
kach, staje wobec strasznego zagadnie
nia: Co wybrać? Czy powolną, strasz
ną śmierć dziecka z glodiu, chorób, ozy 

też natychmiastowe zabójstwo? Czy 
wybrać wstyd i hańbę, czy też wyrów
nującą wszystko śmierć? Czy własną 
ciągłą mękę, czy natychmiastowe uwol
nienie się od krępujących więzów? Czy 
hodowanie dziecka wśród warunków, w 
których może utrzymać się przy życiu 
— chore, kaleka, nędza, wiecznie głod
ne, czy też zamordowanie dziecka, gdy 
jeszcze nie cierpiało? 

Przychodzi etyka i powiada: „Mu
sisz cierpieć, mus sz ponasUć największe 
wysiłki dla swego potomka". Przycho
dzi prawo i powiada: „Nie wolno pod 
grozą kary zabijać". 

Czyż wolno jednak żądać od kogo
kolwiek bohaterstwa i poświęcenia? 
Tylko od siebie. A więc i społeczeństwu 
i Jego prawu i ustawodawstwu nie wol
no nigdy żądać od nikogo bohaterstwa i 
poświecenia. Są to bowiem rzeczy, o 
których decyduje każdy samodzielnie. 

Bo oto stanie ta biedna matka kiedyś 
i powie społeczeństwu, jego sędziom i 
ustawom, wszystko co nagromadziło 
się w jej sercu. 

— Działałam w obronie swego życia, 
gdyż życie tego dziecka stanowiło moją 
śmierć. Z tym dzieckiem na ręku nie 
mogłabym zarobkować i musiałabym 
wraz z niem zginąć głodową śmiercią. 

— Działałam w obronie koniecznej 
samego dziecka, gdyż przez zabójstwo 
ochroniłam je od powolnej pełnej mę
czarni śmierci, od powolnego konania 
wśród cierpień. 

— Działałam w obronie samego spo
łeczeństwa, bo gdyby to dziecko, mając 
może dużo sił żywotnych, było się prze
cież utrzymało przy życiu i zdrowiu, 
rozwinęłoby się najprawdopodobniej z 
braku należytego wychowania w kie
runku społecznie ujemnym. Z tego dzie
cka wyrósłby może przestępna i wyro
słaby prostytutka, wyrósłby człowiek, 
który byłby społeczeństwa , najwięk
szym wrogiem 

I kobieta ta może śmiało zwrócić 
swe oskarżenie przeciwko społeczeń
stwu. 

Dlaczego zabito we mnie możność 
kochania mego dziecka, dlaczego nie 
miałam możności wychowania go? 

— A wstyd i hańba, która z waszej 
przyczyny miała mi być udziałem? 
Dziś mnie oskarżacie? A czemu was 
nie było, gdy trzeba było dzieci hodo
wać i ratować z odmętu hańby, wstydu 
i nędzy głodowej? Dziś, gdy dzieci swe 
zabiłam żądacie dlla mnie kary?! 

— Społeczeństwo nie ma tego pra
wa, bo nie poczuwało sie do. żadnych o-
bowiązków wobec moich dzieci. A kto 
nie ma obowiązków—nilie ma też 1 praw. 

— Macierzyństwo powinno być za
wsze czemś wysoce ząszczytnem. Cze
mu nie ma być tem po urodzeniu dzie
cka nieślubnego?' 

— Sądźcie więc sami kto winien: Ja, 
czy społeczeństwo? 

Cóż powiedzieć na takie oskarżenie? 
Kobieta ta jest jednostką zdrową, pod 
względem etycznym stoi dość wysoko, 
ma silne umiłowanie społeczeństwa i 
społecznych spraw. I oto radosna mi
łość staje się dla niej tragedlją, a macie
rzyństwo doprowadziło ją do zbrodnii 

Indywidualnej wimy niema. A doko
nał się czyn zbrodniczy. Kto ponosi od
powiedzialność? 

Na to pytanie odpowiedzi niema. 
Prawo nie uznaje sentymentów. Jest 
twarde i nieubłagane. Za zabójstwo na
leży się kara, a więc wina spada na ma
rkę 

MAX I ALEX FISCHER. 

Kain i Abel. 
Adam i Ewa rzucili ostatnią garść 

ziemi na grób ukochanej małpy, któia 
tyle lat mieszkała z nimi i udali się do 
swej jaskini. Za nimi szli dwaj ich słynm 
synowie. 

W tym czasie Adam był już ewakuo 
wany z raju. Jak wiadomo, wola boska 
zmusiła go nawet do pracy. Żałoba tedy, 
po stracie małpy posłużyła mu za pre
tekst do 48-godzinnego wypoczynku. 
Ewa zaś szlochała spazmatycznie. Tak 
bardzo brakowało jej tego pięknego 
szympansa, który w czasie pracy Ada
ma dotrzymywał jej towarzystwa. 

.Abel, widząc łzy matki, płakał rów
nież. I jemu żal było zmarłego przyjacie 
la, który przynosił mu zawsze orzechy 
kokosowe i kazał się nazywać „wujasz-
kiem Koko''. 

Kain zaś, egoista, nawet słówkiem nie 
wyraził swego żalu. Starał się rozerwać 
i w tym celu podnosił nogami tumany 
kurzu na drodze. 

** 
Adam z Ewą wypoczywali w ijaskini. 

Kain i Abel bawili się nad strumykiem. 
Kain rzucał kamieniami w ślimaki, Abel 
zaś przyglądał się dwum glistom, pełzają 
cym po ziemi. 

— Kainie, Kainie! Popatrz jakie one 
ładne! 

— Ale ta większa to będzie mojal —• 
powiedział Kain. 

Obaj chłopcy zaczęli" się zastanawiać 
nad tem, co zrobią ze swojemi glistami, t 

Abel postanowił uszczęśliwić swoją. 
Sporządził z drzewa pudełko, wyłożył je 
miękkim mchem, zrobił otwory w przy
krywce i tam umieścił glistę. Postanowił 
odżywiać swą pupilkę w tych godzinach 
w których on jada, wsuwając jej przez 
otwór ziarenka, kawałki mięsa, a nawet 
deseru. 

Kain zaś zastanawiał się nad tem, Ja 
ki rodzaj tortur zaaplikować robakowi, 
który był jego własnością. Utopić go? 

Gdybyśmy to chcieli kwestionować, Zamało bolesne. Spalić? Znajdzie śmierć' 
momentalnie. I z właściwym mu okru
cieństwem postanowił glistę żywcem zt 
kopać w ziemL 

należałoby przedtem zmienić wiele rze
czy na tym świecie. Trzeba usunąć 
przyczyny, a wówczas nie będą miały 
miejsca te typowo społeczne przestęp
stwa. 

Dr. K. Wagner. 

Nowy podział 
Zamiast dawnych 4-ch 

społeczeństwa. 
k l a s " , wprowadzano tylko 

dwie: „drewnianą" i „poduszkową". 
(Specjalna służba korespondencyjna „Republiki"). 

Ale ministerstwo komunikacji 
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Berlin, w październiku. 
W tych dniach wejdzie w życie na 

kolejach niemieckich nowe urządzenie, 
którego istotne znaczenie sięga głębiej, 
niż to sobie uświadamiają sami jego 
twórcy. 

Dotychczasowy podział na> cztery 
klasy ustępuje miejsca kategorycznej za 
sadzie, dzielącej społeczeństwo na za
możnych i ubogich, a wprowadzające; 
jedynie dwie klasy: „Drewnianą" i „po 
dtiszkową" („Holzklasse" i „Polster-
klasse"). 

Dzienniki tutejsze przynosząc sze
reg szczegółów, dopatrują się słusznie 
w tem zarządzeniu skrzywdzenia pasa
żerów klasy drewnianej: podczas gdy 
np. berlińskie tramwaje i angielskie ko
leje we wszystkich wozach i klasach 
wprowadzają skórzane obicie i tapice
rowane siedzenia, chcąc nawet mniej za 
możnym podróż jaknajbardziej udogo
dnić, staje niemieckie ministerstwo ko
munikacji na zgoła innem stanowisku, 
uprzywilejowując szlachetne części cia
ła zamożnych wobec tych samych, a 
JeunaK mniej szlachetnych siedzeń lud
ności uboższej. 

Ale idzie o coś więcej jeszcze, niż 
ewentualne nagniotki tam, gdzie ich do
tąd nie było. Obawy znakomitego saty
ryka Roda, - Roda są niczem nieuzasa
dnione i rzeczone części ludzkiego cia
ła, których obrona stała się tematem li
cznych jego artykułów, nie wyszlachet 
niały i wydclikatnialy przecie tak na
gle. Pasażerowie dotychczasowej trze
ciej i czwartej klasy odbywali z poko
lenia na pokolenie podróż na twardych 
ławkach i własnych poduszkach tłusz
czowych, które wedle praw akomodacji 

przybrały z dawien dawna przepisową 
formę — niejako negatyw ławki kole
jowej. Ujęcie całej tej kwestji od strony 
humorystycznej nie wyczerpuje spra
wy. 

Nowe zarządzenie wzorowane Jest 
na bolszewickiej Rosji, gdzie istnieje 
oficjalnie jedna klasa kolejowa, drew
niana, a poza nią tylko odmienny „typ 
wozów poduszkowych". Że ceny jazdy 
w tych wozach poduszkowych są zna
cznie wyższe niż w „jedynej" klasie, nie 
uchybia w niczem zasadom ultrademo-
kratycznej równości pasażerów wobec 
Boga, państwa i anatomji. Niemcy o-
twarciej od rosjan wprowadzają bez
kompromisowy podział na klasę posia
dającą i niezamożną. Odpowiada on nie 
wątpliwie budżetowym kalkulacjom mi
nisterstwa komunikacji; prawom życia 
odpowiada nierównie mniej. Zwłaszcza 
w tak bogatych Niemczech wymaga
łyby różnice stanów posiadania, wedle 
których wprowadza się podziały na ko
lejach, raczej podziału na więcej, niżli 
na mniej klas, niż ich było dotąd. (Dla
tego też miały Niemcy dotychczas w 
przeciwieństwie od innych państw, aż 
cztery klasy). Z dniem 7-go paździer
nika dzielić się będą jednak obywatele 
Rzeszy już nie na cztero kategorje bo
gatych, zamożnych, zaopatrzonych 1 u-
bogich, lecz na „panów" i „biedaków". 
Z równem powodzeniem możnaby wo
zy oznaczyć miast dyskretnych liczb 
tabliczkami „Fur Reiche" i „Fur Arme". 

Z punktu widzenia pasażera czwar
tej klasy, który odbywać teraz będzie 
podróż w towarzystwie dotychczaso
wych pasażerów klasy trzeciej, byłby 
ten podział podniesieniem o jeden sto

pień. 

U stóp dębu kopał dół. 
— Ach, ach — cieszył się — poczekaj, 
ty robaku, będziesz miał za chwilę grób 
gotowy! 

Abel rozpaczał. Napróżno błagał br» 
ta, by nie męczył glisty. 

— Płacz, płacz... — śmiał się szydei 
czo Kain. — Na pogrzebie powinno sic. 
płakać! 

To mówiąc, przysypał ziemią wijące 
go się robaka i przycisnął dwoma kamv 
kami. 

Abel krzyknął oburzop-i 
— Ty morderco! 
Zaczęła się taka gwałtowna sprzecz* 

otwarcie wyraża nadzieję, że mimo J ^ ł ' A « r £ . f£ b *ony bzykiem, wy-
wprowadzenia nowego cennika liczy, rft

P.:?.rtS 
na wzrost frekwencji w klasie podusz- T S 0 ^ B^:tCHLVJ7An^ri^m 

kowej, przypuszczając, że dotychczaso- 1 B y ^ l k * ™ iJachSta^^Ge S 
wi pasażerowie klasy trzeciej chętnie ' K a i n . J n a k ' 

nie obawiał się nicze-
poniosą różnicę ceny. by me być skaza- g 0 f Opowiedział więc spokojnie jak to 
nym na towarzystwo czwarto-klasow-| A , b e l £ a m l c t ^ * ^ d e ^ u 

CÓW. • ' 
I tu leży sedno sprawy: koszta no-

swoją zakopał w ziemi. 
Adam podniósł ojcowską, karzącą 

brata. Ale cóż to? Czyż ręka Adama o-
myliła się co do kierunku? Abel otrzy
mał trzy tęgie policzki. 

Masz! Mas?! Masz! A prócz te$c* 
opowiem o wszystkiem matce i nie do
staniesz dziś deseru na obiad. To cię 
nauczy, abyś nie męczył bezbron r 
stworzeń. 

I odchodząc już dodał: 
— A twoją porcję zje Kain. 

Tłum. B. R. 

n™h¥?1 P ^ ^ d ł o ń r A b e l ^ T ^ ó ł c z u o i e m 1 ' p a t r z y ł o 
drewniana, nieco tańsza od dotychcza
sowej trzeciej, będzie niezrównanie droż 
sza od dotychczasowej czwartej. Nowy 
„demokratyczny" podział, dyktowany 
chęcią zwiększenia dochodów kolejo
wych, dzieje się kosztem klasy włoś
ciańskiej i robotniczej. I — jak w Rosji. 
— tak i tu, na tej radykalne] przemia
nie najgorzej wyjdą cl, w których inte
resie pozornie ona następuje. 

Jest to zresztą tylko jeden z licz
nych objawów, świadczących o tem, jak 
zasady i wzory sowieckie bliskie są ka
pitalistycznej pseudo-demokracji ame
rykańskiej, odpowiadającej Niemcom 
nierównie bardziej od istotnie komuni
stycznych haseł. 

Na tabliczkach kolejowych objawi 
się niezrozumiała z żadnego punktu wi
dzenia dążność do przeprowadzenia 
ostrych rozgraniczeń na klasę boga
tych i ubogich, uprzywilejowanych i 
upośledzonych, na dawny „Offiz-icrs-
korps" i „Mannschaft". 

Maluczko, a na kolejach niemieckich 
krążyć zaczną tylko wozy salonowe i 
dawne, wojenne wagony: „40 Mann 
oder 6 Pferde". . 

Jerzy Mayen-
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PO WALCE-KOMPROMIS. 
Żaden z zatargów na tle zarobkowym 

w naszym przemyśle nie był tak błędnie 
komentowany w cale] prasie I tle rozu
miany w Warszawie, jak obecny. Prócz 
nas w Lodzi, Jedynie rząd Orientuje sie 
należycie 1 ocenia właściwie sytuacje. 

Istota zatargu oraz sprężyny, któro 
doprowadziły do proklamowania w tak 
krótkim czasie, aż dwóch strejków włó
kienniczych, są poza Łodzią komento
wane w sposób, świadczący o zupełnej 
nieznajomości naszego gruntu. 

Charakteryzując sytuację, musimy 
powrócić do tezy, postawionej przez 
nas zaraz na początku zatargu, kiedyś
my stwierdzili, Iż r y w a l i z a c j a 
m i ę d z y z w i ą z k o w a o d e g r a , 
w z a t a r g u r o l e n i e o m a l 
d e c y d u j ą c ą . 

Z jednej strony związki klasowe, z 
drugiej strony związek Praca. Związek 
Praca chcąc wyrwać Inicjatywę akcji 
wszczętej przez związki] klasowe, pro
klamował strejk .powszechny jeszcze w 
okresis trwania umowy. Stworzono 
więc niejako stan bezprawny, o He cho. 
dzi o stosunki na łódzkim rynku pracy. 

Zostało to powitane bardzo przychyl
nie przez łódzkich komunistów, którzy 
choć liczbowo słabi, posiadają dość sil
ne gardła, by w momencie rozdwojenia 
frontu robotniczego wpłynąć na nastroje 
mas. Ora ta została zlikwidowana bar
dzo zręcznym pociągnięciem rządu, po
legających na zawieszeniu tabeli kar. 

Było więc jasnem, Iż po 1 paździer
nika, t. i. po wygaśnięciu terminu obo. 
wiązania umowy, z w i ą z e k k l a 
s o w y r o z p o r z ą d z a j ą c y w 
o b e c n y m m o m e n c i e d e c y - . 
d u j ą c e t n i w p ł y w a m i w ś r ó d 
ł ó d z k i c h w ł ó k n i a r z y , u-
c z y n i w s z y s t k o , a b y n i e 
p o z w o l i ć s o b i e w y t r ą c i ć 
p o r a z d r u g i I n i c j a t y w y 
7. r ą k . Osiągnąć to by}o można je
dynie przez zradykallzowanie dotych
czasowej taktyki. Skoro więc w War
szawie przemysłowcy odpowiedzieli 
krótko „n i e" na wszystkie postu
laty włókniarzy, związki klaso we, bo
jąc się uprzedzenia przez związek „Pra
ca", który Już raz proklamował strejk w 
okresie trwania umowy, a oprócz tego 
operuje demagogicznem hasłem zniesie
nia reorganizacji pracy, musiały przy
stąpić do niezwłocznego proklamowa
nia strejku. 

Jeśli ktoś chce widzieć w tem wzrost 

p u n k t ó w 

wyróżnia radjo aparat Ł. F. P 
od wszystkich innych: 
1) najnowsza konstrukcja, 
2) najlepsze materjały skła

dowe, 
3) eleganckie i precyzyjne 

wykonanie. 
4) Żrletuia gwarancja Ł. F. R. 
5) Nizkie ceny przy dogod

nych spłatach. 
.echują każdy typ aparatu t. F. R 

FT. Postleb 
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wpływów komunistycznych w Łodzi 
lub też zradykallzowanie się włóknia
rza, nie może popełnić większego błę
du. Można bowiem stwierdzić, iż dawno 
Już włókniarz nie wykazywał takiego 
braku temperamentu bojowego, jak w 
obecnym zatargu. 

Tak więc, skoro walka między dwo
ma rywaHzującemi związkami, t. j . kla-
sowcami a Pracą została rozegrana 
przez ostatnie pociągnięcie klasowców, 
sytuacja stała się jasną. T e m s a 
m e m s t r e j k z n a j d u j e s i ę 
n a d r o d z e d o l i k w i d a c j i , 
c h o c i a ż d e f a c t o w p o n i e 
d z i a ł e k d o p i e r o w y k a ż e 
o n n a j w i ę k s z e n a t ę ż e n i e . 

Po takiej bltwSe, stoczonej między 
związkami robotnlczemi, jedynie zupeł
nie negatywne stanowisko przemysłow
ców odnośnie podwyżki mogłoby strejk 
przedłużyć. Sprawy natomiast wyglą
dają inaczej. 

Zarząd związku włókienniczego w 
państwie polskiem, mimo negatyw
nego stosunku znacznej większości 
swoich członków do sprawy podwyżk', 
ze względów politycznych nie mógł od
mówić premjerowi Bartlcwi zasadniczej 
zgody na ustępliwość wobec robotni
ków. O s t a t e c z n a w y s o k o ś ć 
p o d w y ż k i b ę d z i e w y n i 
k i e m u m i e j ę t n o ś c i t a k 
t y c z n e j p r z e m y s ł o w c ó w 
o r a z s t a n o w i s k a r z ą d o 
w e g o . 

W tej sytuacji należy jeszcze oświe
tlić jeszcze, pewne ważno momenty. 

poruszyliśmy Sjn-ąwę wzrostu kosz. 
łów utrzymania, roli delegatów farbycz r 

W notesiku bus nesśmana. 

nych oraz regulaminu. Pozostaje jeszcze 
sprawa stosunku kosztów produkcyj
nych do łącznych własnych kosztów 
produkcji. Według obliczeń komisji an
kietowej koszty, związane z „pracą 
ludzką" w włókiennictwie, a obejmują
ce wynagrodzenie robotników, urzędni
ków, dyrekcji, ubezpieczenia ustawowe, 
wydatki na podróże służbowe, koszty 
utrzymania, konserwacji i amortyzacji 
domów mieszkalnych, szpitali, szkół i 
Innych budynków, przeznaczonych dla 
użytku pracowników wynoszą: 

w przędzalniach bawełnianych 15.29 
proc. ogółu kosztów produkcji, 

w tkalniach bawełnianych 17.51 proc, 
w fabrykach bawełn. posiadających 

wszystkie fazy produkcji 17.99 proc, 
w tkalniach wełny 9.88 proc, 
w przędzalniach bawełny 6.73 proc, 
w fabrykach wełnianych, posiadają

cych wszystkie fazy produkcji 16.29 
p r D c 

w fabrykach dzianych 18.66 proc. 
Gdyby w'ęc wyeliminować z tych 

cyfr wszystkie inne czynniki, poza pła
cami robotniczemi, to otzymalibyśmy 
cyfry, wyrażające „netto robociznę", 
które będą znacznie niższe, od podanych. 
Jednak nawet przy tych współczynni
kach można sobie urob<ć zdanie, w ja
kich rozmiarach obracać sie musi pod
wyżka, aby z jednej strony nie pogor
szyć i tak już trudnych warunków pro
dukcyjnych, z drugiej strony zaś dać 
możność pewnej poprawy bytu włóknia
rzowi, który żyje w warunkach nie do 
pozazdroszczenia. 

•'»'Dr*LESZEK)KIRKIEN. I 
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Łódź, 7 października. 
PRZECIW PODATKOWI OBROTOWEMU | SYSTEM PREMJI wprowadza minister, 

zamierzone jest zwołanie zjazdu protestacyjne*, stwo komunikacji przy wynagradzaniu inży-
go do Warszawy P P U odłamów, chrześcijańskie- n l e r ó w oraz • tecliników kolejowych. Specjalne 
go i żydowskiego. Toczą się rokowania między dodatki miesięczne będą przez P. K. P. wypła-
organizacjami naczelnemi I cane za intensywną prace i oszczędność w pro 

PŁACE PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH i wadzeniu' robót. System ten ma przeciwdzia-

tcl. 72-67. Zał, 1898 r. 

w ciężkim przemyśle na Śląsku zostały podwyż
szone o 6 ł pół proc. z mocą wsteczną od 1 
września r. b. 

UNIERUCHOMIENIE KOMUNIKACJI kole
jowej z Łotwą zostało narazie zażegnane wsku
tek zgody łotewskiej rady ministrów na prze
dłużenie prowizorycznego układu do 1 listopa
da. Łotwa domaga się natychmiastowego oodję-
cia rokowań dla zawarcia układu 

PIĘCIOZŁOTÓWKI SREBRNE będą nieba
wem wybijane według nowego wzoru, ustalone
go przez rozporządzenie ministra. 

SYNDYKAT SPORTOWY polskich hut żela
znych będzie powołany dla zlikwidowania wza-
jeranej konkurencji hut na rynkach zagranicz
nych; w skład jego wejdą wszystkie huty. . 

WPŁYWY SKARBU za czas od 1.4.1928 — 
1.8.1928 z danin publicznych i monopolów wy
nosiły ogółem 810 milj. zł. t. zn. 37 proc. w ito-
Minku do całego budżetu na rok wykonawczy. 

„PROWiZORJUM DRZEWNE" z Niemcami 
wygasa w listopadzie. Prowadzone są narady 
w sferach rządowych w sprawie przedłużenia 
tego prowizorjum w związku z ogólnemi roko
waniami gospodarczemi polsko • niemieckiemi. 

PODWYŻKA TARYF kolejowych nastąpiła z 
dniem 1 października w Niemczech o 11 pro
cent: Dla naszych sfer gospodarczych ważneni 
jest, i* podwyżka ita nie objęła środków spo
żywczych, eksportowych wytworów przemysło
wych i importowanych z zagranicy surowców. 

CZECHOSŁOWACJA ZASYPUJE NAS swe-
mi wyrobami skórzanemi na coraz większą ska
lę. Obliczają, żc gdyby udało się nam powstrzy
mać przywóz skór, wyrobów skórzanych oraz 
obuwia, deficyt bilansu handl. zmniejszyłby się 
o 40 proc. Wobec traktatu z Czechami pow
strzymanie importu nastąpić mogłoby tylko za-
pomocą obniżania kosztów produkcji i c m i kra-
lowych. 

OMACH OIEŁDY WARSZAWSKIEJ miał 
być zburzony dla przedłużenia ul. Marszalkow-

łać przenoszeniu się zdolniejszych Jednostek do 
zakładów prywatnych. 

KUPCY HANDLUJĄCY NAFTA, : benzyną, 
olejami mlneralneml. itp. z całej Polski zwołali 
zjazd do Warszawy dla zaprotestowania prze
ciwko polityce kartelu naftowego. Kartel u-
chwaltt, iż naftę będą mogli kupcy w przyszło
ści zakupywać w lokalnych składach firmy 
„Standart - Nobel", płacić mają za nią'jednak 
cenę, jaką skład pobiera za naftę od konsumen
tów z dodatkiem 3 proc. Oczywiście ten sy
stem spowodowałby wyeliminowanie kupiectwa 
w sprzedaży nafty. 

KONSORCJUM AMERYKAŃSKIE zwróciło 
się do magistratu stołecznego z propozycją wy
budowania i wydzierżawienia w Warszawie ko
lei. 

TRAKTAT HANDLOWY będzie prawdopob-
nie niebawem zawarty z Kanadą. Delegat rzą
du kanadyisklego przvbvwa do Warszawy. 

KONSOLIDACJA KUPIECTWA obydwu od
łamów — chrześcijańskiego i żydowskiego — 
nastąpiła w Lublinie przy wyborach do izby 
przemysłowo-handlowej. 

OBLIGACJE MIEJSKIE warszawskie będą 
prawdopodobnie przerachowanc według polu
bownie ustalonej relacji. Jak wiadomo, minister
stwo skarbu nie zaakceptowało pierwotnie prze/ 
magistrat ustalonej relacji; magistrat wytoczył 
proces w Najwyższym Tryb. administracyjnym; 
proces ten trwa dalej. 

REPUI3LIKA PERU ofiarowała 5(W funtów na 
warszawką Izbę Handlową Polsko - Łacińsko -
Amerykańską. W związku z tem zwiacają >j. 
wagę, iż dość pokaźny import Polski do Peru 
wchodzi jako towar niemiecki. Żądają więc by 
izba podjeta kroki, abv towar pochodzcnn pol
skiego byl na rynku peruwiańskim uznany jako 
polski, z wyraźnem świadectwem pochcdzcm.i. 

BEZ ŚRODKÓW POLICYJNYCH, a z;>po
mocą ekonomicznego podniesienia kraju należy 
uregulować stosunki gospodarcze kraju. Ten 
pogląci reprezentuje obecnie także ministerstwo 

, spraw wewnętrznych w dziedzinie polityki a p n -
f d « f y d o w a n o ^"Inak zachować goi jako W | „ cyJneJ — jak oświadczono na zjeździe refe-

zabytok historyczny. W gmachu tym za Stani- r c n - ó w aprowizacyjnych pierwszej i drugiej in-
sława Augusta znajdowała się rajtszula. za księ s u n ę l i . • 
stwa warszawskiego nabyła go rodzina Les 
sełów. od których kupiła go giełda. NA RYNKU ZBOŻOWYM zarysowała się 

' znaczna zniżka cen pszenicy i owsa. Na zniżkę 
KAPITAŁ' ZAKŁADOWY Banku Rolnego cen wpływa niewątpliwie obfitość zapasów tak, 

został zwiększony o 30 miljonów złotych. Odoo- że pomimo dużych zakupów, czynionych przez 
więdnie kredyty będą umieszczone w dodatko- \ państwo dla rezerw zbożowych., n«U»* iest za-
wej ustawie budżetowej. uewniona. 

Wywóz polski do Rosji. 
W r. b. wywieziono towarów za 

3 i pół milj rb. 
Warszawski korespondent „Republi

ki" (B) telefonuje: 
Według sporządzonej statystyki, to

warzystwo „Sowpoltorg", które posiada 
koncesję na targi ze Sowietami, wywio 
zło w ub. roku gospodarczym z Polski 
do ZSSR, towarów na sumę 3 miljuiów 
350 tysięcy rubli. 

W nadchodzącym roku gospodarczym 
który datuje się w Rosji od 1 październi
ka otrzymała firma ta •koncesję na wy
wóz towarów do ZSSR. na sumę 4 milj. 
520 tysięcy rubli. 

Towarzystwo „Sowpoltorg" wywo
zi z Polski do Rosji blachy miedziane i 
cynkowe, maszyny, wyroby metalowe 
chemikalje oraz przędzę i wyroby weł
niane. 

GIEŁDY. 
URZĘDOWA CEDUŁA GIEŁDY WALUTOWEJ 

GOTÓWKA; Dolary 8,88 i ćwierć. CZEKI: 
Belgja 123,90. Kopenhaga 237,70. Londyn 43.23. 
N. Jork 8,90. Paryż 34,85. Praga 26,42 i ćwierć. 
Szwajcaria 171,56. Wiedeń 125,39. Włochy 46.70. 
Marka niemiecka 212.32. 

AKCJE. 
Handlowy 120. Przem. Lwów 107. Zarobkowy 

80. Cukier 56. Nobel 27. Lilpop 38. Ostrowieckie 
Serja A 121, 122. Ostrowieckie Scrja B.I 120, 
119, 121. Ostrowieckie Serja B.I1 116. Parowozy 
33. Polski 175, 174.50. 174.75. Zachodni 32,50. Ma
łopolski 26,75, Węgiel 100, 101. Cegielski 44. Mo-
drzejów 37, 37,50. Starachowice 48,50, 49.50. 
PAPIERY PAŃSTWOWE I LISTY ZASTAWNE 

Dolarówka 94, 95, 94,50. 5 proc konwersyjna 
67. 5 proc. konwersyjna kolejowa 61,15. Kolejo
wa 103,25. 4 i pół proc. listy zastawne ziemski* 
zł 51.50, 51. 8 ptoc. m. Warszawy zt. 71,25. 8-
proc. ra. Łodzi 66,75, 67,25. 8 proc. B-ku Komu
nalnego III 93. Pożyczka inwestycyjna 116, 117,25 
Pożyczka stabilizacyjna 94. 

NOTOWANIA BAWEŁNY. 
Liverpool, 5 października. Bawełna ameryk.iń 

ska, zamknięcie: styczeń 9,79, luty 9,77, marzec 
9,77, kwiecień 9,76, r r j 9,75, czerwiec 9.73, li
piec 9,72, sierpień 9,64, wrzesień 9.51, paździer
nik 9,91, listopad 9,85, grudzień 9,83. 

Liverpool, 5 października. Bawełna egipska, 
zamknięcie: styczeń 17,03. marzec 17,20, i n a j 
17,34,. lipiec 17,42, październik 16,70. h¥t8rfid 
16,86. 

Aleksandria, 5 października, zamknięcie: Sa-
kellnrdidis: styczeń 34.70, narzec 35,07, liłtopad 
34,17. Ashmouni: luty 22,62, kwiecień 23,07, paź
dziernik 21,68, grudzień 22,16. 

Nowy Jork, 5 października. Bawełna amery
kańska. Otwarcie: styczeń 18,82 — 18,85, marzec 
18,74 — 18,75, maj 18,62 — 18,63, lipiec 18,50 — 
18,52, październik 18,94 — 18,96, grudzień 18,89 
— 18,91. Środek: styczeń 18,81, marzec 18,170, 
maj 18,57, lipiec 18,47, październik 18,91, i ^ a -
dzień 18,87. Zamknięcie: styczeń 18,75 — 18.76, 
luty 18,69, marzec 18,63 — 18,65, kwiecień 18,58, 
maj 18,53 — 18,55, czerwiec 18,47, lipiec 18,12, 
październik 18,85 — 18,87, listopad 18,81, gru. 
dzień 18,82 — 18,84, loco 19,10. 

Nowy Orlcans, 5 października Bawełna ame
rykańska, zamknięcie: styczeń 18,20, marzec 
18,10 — 18,12, maj 18,00, lipiec 17,90 — 17,91. 
październik 18,19, grudzień 18,22 — 18,24, locc 
18,42. 

r NAJLEPSZYM POSlfcK EM 
w Kinie, teatrze i wszędzie 

CZEKOLADA 
„ P o u r D a m e s " 

Wytwór, pudełko zaw. 12 fabl, 
Zł. 2 25. 

E Ka*) IŁ. 
pg.najnowszych wzorów zagranicznych poleca 
p o cenach przy t ę p n y c h • nu dogodnych 

warunkach 

Palnrta MA i b. SAbHM01iaWIC ZA • 
66 W S C H O D N I A gigi 

34-25. 



Nfc 278: ;7X Jf^WpilhUh^ 1928 Str. 3 

Proces Marjawitów w Ploc 
Po dodatkowych zeznaniach Wituc

kiej podchodzi do sędziego znowu św. 
Zarębski i adw. KobyHńsk. zadaje mu 
następujące pytanie: 

— Czy może mi pan wyjaśnić, skąd 
pan ma te dokumenty rosyjskie, przed
staw one przed południem w sądzie? 

Św. (Zwraca się do przew.). Czy mo
gę nie odpowiedzieć na to pytanie? 

Przew. Owszem. Świadek może na 
nie me odpowiedzieć. 

Św. Wobec tego wstrzymuje się z od
powiedzią. 

Adw. Kobyliński: A więc proszę mi 
powiedzieć, czy otrzymał pan te dokc-
mcnly z Rosji bolszewickiej? 

Sw. Jeśli jestem zwolniony z odpowie 
dzi to całkowicie. Proszę mi takich py-J 
tań nie zadawać. 

Adw, Kobyliński: Więc, czy świadek 
uważa to za sekret? 

Św. Tak to jest sekret 
Adw. Kobyliński: Jeśli sąd zwo1n!ł pa

na z odpowiedzi, to więcej pytań nie 
mam, 

Świadem wraca na swoje miejsce i 
sąd przystępuje do badania trzech zgło
szonych wczoraj świadków. Wajskiego, 
Tyszkows/kiej i Wiiniewjjkiej. 

Obydwie niewiasty pochodzą z Płoc
ka, natomiast Wajski jest łodzianinem. 
Przyjechał on w dniu dzisiejszym spec
jalnie na proces. Świadkowi* zostają za
przysiężeni. Wajski i Wiśniewska wy
chodzą i pozostaje tylko Tyszkowska, 

Tyszlióu/na 
składa mętne zeznała. 

Jest to młoda dziewczyna w chustce. 
Jest kucharką u pewnych pańslwa. 

— JalosiAska opowiadała mi, że ten 
Im płaci, kto prowadzi sprawę. 

Sędzia Szczcpińskl: Co to znaczy ten 
Ido prowadzi sprawę. Przecież sprawę 
prowadzi sędzia śledczy? 

Św. Jałosińska mówiła, źe pieniądze 
te otrzymała od Zarębskiego. Na dalsze 
pytania sędziego świadek miesza się, 
nie wie co mówić i przeczy sama sobie. 

Następuje konfrontacja między, świad 
kiem i Jalosińską, w czasie której dosz
ło do ostrej wymiany zdań między kobie 
tami. Tyszkowska daje zeznania wprost 
nieprawdopodobne o tem, że Prochówna 
niówiła. „iż wszystko dobrze szło" a sę
dzia! bił oklaski. Co świadek chce przez 
to powiedzieć pozostanie tajemnicą do 
końca świata, gdyż trudno r niej wydo
być wyjaśnienia w tej sprawie. 

Przew. przerywa konfrontację, uwa
lając ją za bezcelową i woźny wzywa na 
•alę świadka W.niewską. Świadek ten 
został wezwany w tym celu, by potwiei 
dzić zeznamia Tyszkowskiej i innych 
twiadków, że Zarębski przekupywał 
świadków. I ecz i ona mało orientuje się 
w tem co mówi i plącze się przez cały 
«as . 

Na wstępie przewodniczący zadaje 
fej pytanie: 

— Czy św. był na procesie na sali są 
iowej (Głosy z ławek, na której siedzą 
łw oskarżenia] Była. Siedziała przy nai 

Św. Owszem byłam na sali, ale pre-
«ę sądu nic nie słyszałam. 

Przew. Pocoście więc siedzieli, jak-
teście nic nie słyszeli? 

Św. Chciałam coś usłyszeć, ale nie 
mogłam. 

Prezw. Co świadek wie w tej spra
nie? 

Św Słyszałam, jak mówili mi, że po 
dorno brali pisni-.dze-

Przew, A czy św. mówił ktoś, kto te 
pieniądze brał, czy św. słyszał to dopiero 
wł osoby trzeciej? 

Św. Słyszałam od osoby trzeciej. 
Przew. (Macha ręką). Powiada zre-

gnowanym głosem. W ta'<im razie riech 
św. usiądzie, nie mamy co więcej mówić. 

Na salę wchodzi trzeci św. ze strony 
oskarżenia. Jest to łodzianin przystojny 
młodzieniec p. Wajski. Mówi głośno i 
wyraziście. 

i t o i l z l a i f n mm 
twerdz>, że Górmakówna 
odwiedzała Kowalsk>ego 

— Proszę wysokiego sądu! Powie
rzona mi została wielka tajemnica, ta
jemnica pewnej kobi:ty. Mus:ę prze
dewszystkiem zaznaczyć, że jestem o-
ficerem armjl polskiej 1 w czasie wojny 
animowałem jedno z iijjwyi«zj.eh s t a 
nowisk. W Łodzi cieszę się powodze
niem i wszyscy mnie znają. Zarębskie
go znam od dwóch lat. Jestem z nim wj 
stosunkach handlowych. Zarębski opo
wiadał mi, że z klasztoru wystąpić ma 
wiele zakonnic. Również z klasztoru w 
Lodzi przy ulicy Franciszkańskiej 27 ma 
wystąpić w najbliższym czasie wiciu 
zakonnic, które nie mogą wytrzymać w 
atmosferze mariawickiej. 

Zarębski zwrócił się wówczas do 
mnie z prośbą, czy mógłbym zaopieko
wać się .kilkoma zakonnicami, które o-
puszczą klasztor. Chciałem uczynić coś 
dobrego, gdyż 1 mnie niejednokrotnie 
dobrzy ludzie uczynili niejedną grzecz
ność. 

Pamiętam doskonale, żc gdy sied 'la
łem w więzieniu w, Bolszcwji, to tylko 
dzięki pomocy litościwych łudzi wydo
stałem się na wolność z tego piekła ro
syjskiego. Chciałem się więc odwdzię
czyć ludziom dobrej woli i pomogłem 
Górniakównic, która uciekła z klaszto
ru i przyszła do mnie z prośbą o pomoc, 
a potem znowu uciekła do marjawitów. 

Górniakówna przyszła do mnie w Ło 
n u 

dzi 1 oświadczyła, że musi wyjechać do 
Warszawy do Zarębskiego. Poprostu z 
ciekawości zapytałem, dlaczego uciekła 
od marjawitów. 

Dziewczyna wybuclinęła płaczem i 
opowiadała mi o życiu klasztornem. Mię 
dzy innemi opowiadała mi, że ojciec jej, 
zagorzały marjawita, zapisał cały mają
tek mariawitom, a ją oddał do klasztoru, 
gdy miała sześć czy siedem łat. 

Początkowo była ogromnie zadowo
lona, gdyż myślała, że marjawici, jako 
ludzie wiary, są dobrzy jak sam Bóg. 
Raz widziała coś niemoralnego, ale po
prostu przez myśl nie mogło jej prze
mknąć, żc to wszystko jest prawdą 1 
rzeczywistością. Górniakówna opowia 
dala mi dalej, że i Kowalski kazał jej na 
noc przychodi Ić i wtedy nie obywało 
się bez czułych momentów. Jeżeli mi 
sąd pozwoli, to opowiem na czem pole
gały wizyty Górniakówny w pokoju Ko
walskiego, ale mógłbym to uczynić je
dynie przy drzwiach zamkniętych, gdyż 
nie mam śmiałości powiedueć to wobec 
tyłu świadków. 

Następnie dałem jej kilka złotych na 
podróż do Warszawy. Po kilku dniach, 
przechodząc ulicą Piotrkowską w Łodzi, 
ujrzarcm ją na ulicy. Ubrana była tak 
samo, była mizerna i biada. Zdziwiło 
mnie to bardzo, gdyż uważałem, że jest 
w Warszawie na posadzie.. 

Gdy po pewnym czasie spotkałem 
Zarębskiego i zagadnąłem go w tej spra 
wie, odpowiedziat mi, że Górniakówna 
boi się przekleństwa Kowalskiego I nie 
może znaleźć sobie miejsca poza klasz
torem. 

Przewodniczący zarządza wobe; te
go konfrontację między tymi świadkami. 

„Qn z m y O a ! . . . ' 1 

Przew. (zwraca się do Górniaków
ny): Świadek mówił mi, że nic wspomi
nał Wajskicmu w Łodii o niczem? 

Św.: Owszem, potwierdzam, że nic 

mu nie mówiłam. Cała historyjka Jest 
jest zmyślona przez niego. 

Św. Wajski: Wobec tego, proszę są
du, ja nie mam więcej nic do powiedze
nia, zaznaczam tylko raz jeszcze, że je
stem oficerem polskim i honor dia mnie 
jest rzeczą świętą. Zeznałem więc cał
kowitą prawdę. Zrozumiałem jest, żc 
Górniakówna musiała kłamać, bo jest w 
tej chwili całkowicie zależna od marja
witów. 

Przew.: Czy św. mówił panu Waj
skicmu, ile ojciec ma morgów ziemi? 

Św.: Nie pamiętam. Wogóle mało mu 
mówiłam. 

Przew.: Więc jednak coś św. mówił, 
a przedtem zeznał, żc nic mu nie zezna
wał. 

Adw. Kobyliński (do świadka Waj
skiego): Jak dawno jest pan w Łodzi? 

Św.: Jestem łodzianinem, więc stale 
przebywam w Łodzi. Byłem dyrekto
rem oddziału Widzewskiej Manufaktury, 
a obecnie należę do związku oficerów 
rezerwy. Świadek chce wyjąć z kiesze 
ni legitymację, ale adw. Kobyliński prze 
rywa. 

— Dziękuje, nie będę świadka legi
tymować. 

Na tem kończą się zeznania świadka 
Wajskiego przy drzwiach otwartych. 
Ze względu na to, że św. zaznaczył, że 
może udzielić wielu cennych informacji, 
ale przy drzwiach zamkniętych, prze
wodniczący nakazuje opróżnić salę. 

Św. Wajski zeznaje dalej przy 
drzwiach zamkniętych o tem, co zezna
ła Górniakówna o swoich przeżyciach 
w klasztorze. 

* i 
Po otwarciu drzwi sali sądowej Je* 

szcze kilku świadków złożyło dodatko
we zeznania, poczem przewodniczący 
sądu oznajmił, że przesłuchiwanie świad 
ków jest całkowicie zakończone. Obra
dy zostają przerwane do wtorku rano 
aż do przemówienia stron. 

iflpli radafcfora J m i r t s W 
Jeden z nich, p o d a ą c s ę za uwięź onego redaktora , wygłosi ł 

przemów en e przez radjo 
Berlin, 6 paźdzlcrmka. | 

W dniu dzisiejszym wydarzył się w 
radjostacji niemieckiej niezwykły wyga- 1 

dek po. stępnego wyzyskania stacii 
przez korni nlstów, którzy wygłosili 
przez radjo mowę agitacyjna przeciwko 
ustrojowi kapitalistycznemu. 

Oka yało się, iż cała ta sprawa była 
bardzo sprężyście zorganizowuiia. Mia
nowicie w dniu dzisiejszym o godzinie 
S wieczór naczelny redaktor socjalisty
cznej gazety „Vorwiirts". Wolfgang! 
Schwarz, miał wygłosić odczyt przez 
radjo o zadaniach pokoj.i. Słuchacze ra-1 
djostacji niemieckiej zostali niemiiC zdzi
wieni wygłoszeniem mowy propagando
wej na rzecz komunistów. 

Jak się okazało, na godzinę przed od 

czytem do mieszkania prywatnego 
Schwarza zatelefonowano, rzekomo ze 
stuc!jo, iż samochód stacji nadawczej 
zgłosi się do niego. Rzeczywiście po 
kilkunastu minutach zajechał samochód, 
w którym znajdowało się 4 mężczyzn. 

W chwili, gdy auto •uszyło ze 
Schwarzem, mężczyźni oznajmili mu. że 
Są komunistami i proszą pod groźbą uży
cia rewolwerów o nie wygłaszanie prze 
mówienia przez radjo. Komuniści za
trzyma.! Schwarza w samochodzie prze 
szło go-ulnę. wożąc go aż poza miasto. 

Podczas tego zgłosił się do stacji ule-
znany bliżej osobnik i przedstawiwszy 
się zn Szwarza, otrzymał manuskrypt 
do odczytania. Speacer, który stale był 
zajęty tcleloulczueml zapytaniami, nie 

'mógł skontrolować Jego przemówienia, 
; wskutek czego komunista wygłosił swe 
przemówienie bez najmniejszych przerw 

Fakt ten wywołał w Berlinie nieby
wałe poruszenie. Jak wiadomo, w myśl 
kontraktu, wszelkie partje, za wyjąt
kiem parijl komunistycznej, mogą wy
głaszać przemówienia agitacyjne prze* 
radjo. 

Niemcy zbroją s i ę w... Rosji. 
Tajne umowy Rechsw? 

Berlin, 6 październ'ka. 
Poseł socjalistyczny K nstler ogłasza 

w dz s ejszym wieczorowym „Vor-
waerts" artykuł zawierający rewelacje 
o tanej umowie pomiędzy minister
stwem Relchswehry a właścicielami fa
bryki Junkcrsa. Ministerstwo zobową-
zało się do opłacenia fabryce tej 40 mil
ionów marek oraz kapitału zakładowe
go na budowę fabryki w Rosił. 

Umowa nosi datę 15 marca 1922 ro
ku, a suma umowna opiewa na 21 milj 

hrv z fabrvką J inkersa. 
marek według dzsejszej wartości. Po
seł Kinstler siw erdza, że szereg ofice
rów niemieckich udawało sie za pasz-

' portami na fałszywe nazwiska do Ro
sji dla dalszych rokowań z sowietami. 

Poseł K nstler ironiczną uwagą koń
czy swój artykuł, zwracającą się prze
ciwko komunistom niemieckim, którzy 

'prowadzą kampanję przeciwko imperja-
! Hzmowi, ale gotowi sa zawsze służyć 
imperjajstycznej pol tyce agresywnych 

I sowietów. 

Marszałek Piłsudski 
udekorowany 

najwyższym orderem rumuńskim. 
Warszawa, 6 października. 

Podczas ostatniej bytności marszał
ka Piłsudskiego w Bukareszcie, rumuń
ski szef protokułu dyplomatycznego wrę 
czył marszałkowi Piłsudskiemu łańcuch 
do orderu św. Karola; jest to jedno z 
najwyższych odznaczeń rumuńskich. 

Pozatem zostali udekorowani: puł
kownik Beck, II klasą ordeuru Korony 
Rumuńskiej, doktór Wojczyński i puł
kownik Wenda krzyżami komandorski-

, mi tegoż orderu, zaś kapitan Sokołowski 
i krzyżem oficerskim Korony Rumuń

skiej. 

Śnieg na Żmudzi. 
Wilno. 6 października. 

Na Żmudni spadł śnieg. 
W niektórych miejscach warstwa 

śniegu dochodzi do 12 cm. 
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A n n a M a y W o n g 
Oryginalna, egzotyczna uroda, wrażliwość 
i kultura obcej żółtej rasy — tworzą z niej 
potężną indywidualność kobiecą i artys
tyczną, w FILMIE 

„Brudne Pieniądze". 
A n n a M a y W o n g 

Patrząc na tą chińską gwiazdę, widz zapo
mina, że siedzi tylko w kinie i przeżywa 
z czarującą Song wszystkie jej łzy, radości, 
bóle i cierpienia. W filmie 

„Brudne Pieniądze". 
A n n a M a y W o n g 

Oczy jej mówią wszystko: nawet gdy ra
dosna spoczywa w objęciach ukochanego— 
jej oczy zasmuca rozpacz przeszłości. — 
W FILMIE 

„Brudne Pieniądze", 
W k r ó t c e w „LUNIE" 

Pierwszy gmach państwowy w Łodzi. 
Uroczystość poświęcenia kamienia węgielnego pod budowę 

gmachu Sądu Okręgowego w Łodzi. 
P. min. Meysztowicz zabawi w Lodzi do jutra 

NMP. Różańcowej 
Pelagji i Brygidy 

Wschód słońca o g, 5.46 
Zachód słońca o g. 5.03 
Wschód ks. o g. 10.56 
Zachód ks. o g. 3.09 
Długość dnia: 12.15 
Ubyło dnia: 5.53 

Pożar domu. 
Straty wynoszą przeszło 10 tys. zł. 

Wczoraj rano wybuchł groźny pożar 
W domu mieszkalnym przy zbiegu ui'Ć 
Garncarskiej i Naławy. 

Ogień powstał w składzie paszy, mie 
•zczącym się na parterze i z błyskawicz
ną szybkością przeniósł się na górne pie
tra. Lokatorzy w panicznym strachu po
częli wynosić ruchomości na podwódze. 

Pożar zagrażał również bardzo po
ważnie kilku sąsiednim drewnianym do
mom mieszkalnym i gdyby nie nastą
piła natychmiastowa akcja ratunkowa 
straży, z pewnością wyrządziłby olbrzy
mie straty. 

Przybyłe 4 oddziały straży pracowa
ły bez wytchnienia w ciągu dwóch go
dzin. Skład paszy spłonął doszczętnie. 
KHka mieszkań zostało zalanych wodą. 

W czasie gaszenia pożaru dwaj stra
żacy doznali poparzeń. Udzielono im na 
miejscu pomocy lekarskiej. Straty wy
noszą przeszło 10 tysięcy złotych. 

Przyczyny pożaru dotychczas nie u-
tfalono. — d --

Rocznik 1908 
Rejestracja rozpoczyna się dziś. 

W dniu dzisiejszym spis roczniki 
1908 nie odbywa się. 

Jutro winni stawić się do spisów w 
biurze wojskowo - policyjnym przy ul. 
Piotrkowskiej 212 mężczyźni rocznika 
1908 zamieszkali w obrębie 3-go komi
sarjatu policji o nazwiskach na litery A, 
B. C, D. (b) 

Osobiste. 
P. Prezydent Rzeczypospolitej posta

nowieniem z dnia 14 września r. b. za
mianował sędziego pokoju Jerzego Szre 
tera sędzią Sądu Okręgowego w Łodzi, 

• 
Na posiedzeniu wczorajszem magi

strat postanowił przenieść w stan spo
czynku p. dr. Władysława Pinkusa, kie
rownika miejskiego pogotowia ratunko
wego. Jednocześnie w uznaniu wielkich 

'zasług, położonych przez dr. Wł. Pinku
sa przy organizacji tej doniosłej placów
ki spoleczno-sanftarnej, której następnie 
w ciągu 30 prawie lat był kierownik'em, 
—magistrat postanowił przyznać dr. W. 
Pinkusowi, w drodze wyjątku, dożywot
nią rentę w wysokości pobieranego do-
itycliczas wynagrodzenia. 

Wczoraj o godz. 11 inin. 30 przed po
ił dniem odlbyło się uroczyste poświęce-
nie kamienia węgielnego pod budowę, 
gmachu Sądu Okręgowego w Łodzi na 
placu przy zbiegu ul. Prezydenta Naru
towicza i placu gen. Dąbrowskiego. 

Uroczystość zaszczycił swą obecnoś
cią p. minister sprawiedliwości Meyszto
wicz, który przybył do Łodzi w towa
rzystwie p. prezesa sądu apelacyjnego 
w Warszawie Su/pińskiego i p. prokurato 
ra przy sądzie apelacyjnym w Warsza
wie Rudnickiego. 

W uroczystości wzięli udział przed
stawiciele władz miejscowych z wojewo
dą Jaszczołtem i dowódcą O. gem. 
Małachowskim na czele. Prócz tego na 
miejscu uroczystości zjawiło się liczne 
grono przedstawicieli sądowniotwa, ad
wokatury, przedstawicieli miejscowych 

organizacji społecznych, reprezentanci 
samorządu łódzkiego z prezydentem mia 
sta Ziemięckim na czele oraz tłumy pub
liczności. 

Przybył również b. prezes sądu okrę
gowego w Łodzi, a obecny prezes sądu 
okręgowego w Warszawie, p. Tadeusz 
Kamieński. 

Punktualnie o godz. 11 minut 30 na *ynski odczytał akt erekcyjny, który zo 
miejsce uroczystości przybył p. min is te r ! s t a ł złożony w puszce metalowej i za-
Meysztowicz w towarzystwie p. prezesa i murowany w fundamentach gmachu. 

skoncentrowanie na tym placu pod jed
nym dachem pomieszczeń 
dla wszystkich urzędów wymiaru spra

wiedliwości, 
a mianowicie: dla sądu okręgowego wraz 

urzędem prokuratorskim, dla hipoteki 
wraz z kancelarjami notarjalnemi i dla 
sądu grodzkiego. Narazie ze względu na 
szczupłość kredytów i wysoki koszt bu
dowy, rozpoczynamy budowę gmachu dla 
sądu okręgowego. Po wybudowaniu tego 
gmachu budowa dalszych jego skrzydeł 
zostanie podjęta według przygotowanych 
już planów. Plany te znalazły bowiem 
gorące poparcie i orędownictwo p. mi
nistra sprawiedliwości. 

Jestem przekonany, że gmach ten, 
pod który kamień węgielny dzisiaj zakła 
damy, dzięki pomocy p. ministra spra
wiedliwości stanie w przewidzianym ter 
minie i będzie prawdziwą ozdobą nasze
go miasta, będzie monumentalnym war
sztatem pracy ku utrwaleniu parworząd-
ności i ładu w państwie polskiem. 

Akt erekcyjny. 
Po tem przemówieniu p. prezes Beł-

sądu okręgowego w Łodzi Bełżyńskiego 
oraz prezesa sądu apelacyjnego w War
szawie i prokuratora przy sądzie ape
lacyjnym w Warszawie. 

Po krótkiem powitaniu na przygoto
waną trybunę wstąpił ks. prałat Bączek 
i wygłosił krótkie okolicznościowe kaza
nie, w którem podniósł i podkreślił 
rolę i znaczenie idei sprawiedliwości 

w rozwoju społeczności ludzkiej i cywi
lizacji od najstarszych czasów do teraź
niejszości. 

Przemawienie prezesa 
sądu Betżvńskfeo;o. 

Następnie wszedł na trybunę p. pre
zes sądu okręgowego w Łodzi Bełżyń
ski. W przemówieniu swojem, poświęco-
nem historji rozpoczynającej się budo
wy, p. prezes Bełżyński powiedział mię
dzy innemi: 

„Dzień dzisiejszy, dzień 6-go paździer 
nika będzie miał w historji Łodzi wieko
pomne znaczenie, bo zakładając kamień 
węgielny, rozpoczynamy budowę 

pierwszego państwowego gmachu w 
Łodzi. 

Rozpoczynamy budowę gmachu sądu 
okręgowego, aby mu dać możność nale
żytego rozwoju. a 

Polska, po zerwaniu petów okupacyj
nych, dała Łodzi sąd okręgowy, który 
znalazł pomieszczenie w gmachu szkoły 
włókienniczej, podówczas nieczynnej. W 
miarę uspakajania się zawieruchy wo
jennej i jej następstw, szkoła rozpoczęła 
swoją działalność, a sąd, rozumiejąc jak 
ważną rolę odgrywa ta szkoła w najwięk 
szem ośrodku polskiej produkcji włókien 
niezej, oddał znaczną część budynku n a 
jej użytek, rozmieszczając liczne swoje 
wydziały w innych pomieszczeniach. Od 
tej pory warunki pracy w Sądzie stały 
się niezmiernie trudne, to też troską 
urzędujących prezesów, podzielaną 
przez ministerstwo sprawiedliwości by
ło stworzenie Własnego gmachu, w któ
rym praca sądu mogłaby odbywać się w 
warunkach normalnych. Najwięcej t r u 
dów i starań w tej sprawie poniósł mój 
poprzednik 

p. prezes Kamieński, 
lecz niestety ten ogrom pracy, jaki on 
poniósł, nie zosłał należycie uwieńczo
ny. 

Dopiero za rządów marszałka Piłsud
skiego, k t ó r y zwrócił uwagę na potrzebę 
czynienia inwestycji państwowych, s p r a 
w a budowy gmachu dla sądu okręgowe
go w Łodzi zaczyna przybierać r e a l n e 
Kształ ty . Ministerstwo sprawiedliwości z 
ipierwszych przyznanych mu na inwesty
cje kredytów, przeznacza sumy na roz
poczęcie p r a c p r z y tej budowie. 

Płac, n a którym się znajdujemy naby 
ty zesłał przez mego .poprzednika pre
zesa Kamieńskiego. Zamierzone iest 

Akt ten brzmi 
„Na wieczną rzeczy pamiątkę 
Działo si ęw mieście Łodzi, dni-i 

6-go października roku pańskiego 
1928, w 10-tym roku odzyskania nie 
podległości, gdy Prezydent Rzeczy
pospolitej był profesor Dr. Ignacy 
Mościcki, Marszalkiem Polski — Jó 
zei Piłsudski, Prezesem Rady Mini
strów — proiesor Dr. Kazimierz Bar 
tel, Ministrem Sprawiedliwości — 
Aleksander Meysztowicz, zaś jego 
zastępcą — podsekretarz stanu r — 
Stanisław Car, pierwszym preze
sem Sądu Najwyższego — Władys
ław Seyda, orczesem Sądu Apela
cyjnego w Warszawie — Leon Su-
piński, prezesem Sadu Okręgowego 
w Łodzi — Steian Bełżyński, wice-
perzesami zaś Bronisław Witkowski 
i Józei Zaborowski, gdy prokurato
rem przy Sądzie Apelacymym w 
Warszawie był Kazimierz Rudnicki, 
prokuratorem przy Sądzie Okree-o-
wy mw Łodzi — Stefan Sznrdt, gdy 
wojewodą łódzkim byl — Władys
ław Jaszczołt, biskunem łódzkim — 
J. E. Ks. Wincenty Tymieniecki, do
wódcą Okręgu Korpusu — generał 
Stanisław Małachowski, starostą 
grodzkim m. Łodzi — Ignacy Strze
miński, prezesem rady miejskiej — 
inż. Jan Holcgreber, prezydentem 
m. Łodzi — Bronisław ZiemięckL 

W dniu tym założony i poświę
cony zosatł w mieście Łodzi przy 
zbiegu placu gen. Dąbrowskiego i 
ulicy Prezydenta Narutowicza ka
mień węgielny pod budowę gmachu 
Sądu Okręgowego, wznoszonego 
sumptem skarbu państwa. 

Ku upamiętnieniu podniosłej 
chwili rozpoczęcia budowy przybyt
ku Sprawiedliwości, będącej funda
mentem Reipublicae — sporządzo
no akt niniejszy, który po podpisaniu 
go przez obecnych przy uroczysto
ści wmurowany został u podwalin 
gmachu. Aktu poświęcenia dokonał 
ks. prałat Dr. Jan Bączek. 

Depesza wicemin. Cara. 
Następnie p . Prezes Bełżyński odczy 

tał depeszę, nadesłaną przez p . wicemi
nistra Cara i przez ministra robót publi
cznych Moraczewskiego. 

Depesza p. wiceministra Cara brzmi: 
„Wielce Szanowny Panie Prezesie. 

W chwili, w której świat prawniczy Ło
dzi obchodzi uroczystości założenie ka
mienia węgielnego pod nowy, monumen
talny gmach Sądu Okręgowego — łączę 
się w uczuciach z Magistraturą Sądową, 
Prokuraturą i adwokaturą łódzką, ży
cząc Panom, a moim drogim kolegom, 
alby ten nowy przybytek Themidy Pol
skiej stał się prawdziwą Świątynią Spra
wiedliwości 

Quod felix, faustum, fortunatumąue 
sit! 

Raczy wielce szanowny pan prezes 
przyjąć zapewnienie mego głębokiego 
szacumku, podp. St. Car, wiceminister 
sprawiedliwości". 

Depesza min. Moraczew
skiego. 

Depesza od p. ministra robót publi
cznych Moraczewskiego brzmi: 

„Pan prezes sądu okręgowego w Ło
dzi. Z okazji poświęcenia kamienia wę
gielnego pod budowę gmachu sądu prze
syłam życzenia szczęśliwego i rychłego 
wykonania nowej budowli. Minister Mo-
raczewski", 

Przemówienie min. Mey
sztowicza. * 

Po p. Prezesie Bełżyńskim na mówni 
cę wszedł p. minister sprawiedliwości 

ALEKSANDER MEYSZTOWICZ. 
W krótkim lecz gorącem i z zapałem 

wygłoszonem przemówieniu p. minister 
wspomniał zdumiewająco szybki rozwój 
Łodzi w ciągu jednego stulecia i oddał 
hołd pracy polskiego społeczeństwa, któ 
ra stworzyła to potężne środowisko. 
Wspomniał również p. minister o ol
brzymich trudnościach, w jakich to mia
sto przemysłowe znalazło się w pierw* 
szych latach odzyskania przez Polskę 
niepodległości i o trudach, które podjęło 
i nadal podejmuje, aby w nowych wa
runkach zachować cały swój impet roz
wojowy i rozkwitać ku pożytkowi Rze
czypospolitej. 

Następnie p. Minister da{ wyraz ser
decznej swojej radości, że może uczest
niczyć w tej pięknej uroczystości zakła
dania fundamentów pierwszego gmachu 
państwowego w Łodzi 

Gmach ten przyczyni się do rozwoju 
wymiar sprawiedliwości, gdyż da odpo
wiednie warunki pracy dla sędziów i pro 
kuratorów a temsamem przyczyni się do 
TRJUMFU IDEI SPRAWIEDLIWOŚCI 
w Rzeczypospolitej. 

Dalszym etapem *a tej drodze będzie 
polepszenie warunków materialnych są 
downictwa, które nastąpi, gdy podniesie 
się dobrobyt w Polsce. A na ten dobro
byt zapracuje całe społeczeństwo pol
skie". 

Po przemówieniu p. Ministra nastąpił 
akt wmurowania puszki do fundamen
tów gmachu. Do puszki złożono akt erek 
cyjny, 
EGZEMPLARZE DZISIEJSZYCH PISM 

ŁÓDZKICH 
oraz monety. Zalutowana puszka meta
lowa złożona została w fundamencie i 
zamurowana. 

Po uroczystości na placu budowy, ze
brani udali się do nowego gmachu sądu 
grodzkiego przy ulicy Cegielnianej, gdzie 
nastąpiło poświęcenie sal sądowych a 
następnie przedstawiciele p. ministrowi 
korpusu sądowego grona sędziowskiego 
łódzkiego oraz zaproszonych na uroczy
stość przedstawicieli społeczeństwa. 

Po zakończeniu tych uroczystości p. 
Prezes Bełżyński, jako gospodarz podej
mował zaproszonych śniadaniem w sa
lach nowego sądu grodzkiego. 

P. Minister zabawi w Łodzi do jutra. 
W czasie swego pobytu udzielać będzie 
audjencji w gmachu sądu okręgowego 
oraz zwiedzi urządzenia wymiaru spra
wiedliwości w Łodzi, jak więzienia 
Urząd prokuratorski itd. 

„ A h R A U N f 
W rolach gł. artyści światowej sławy 
Brygida Heim, Paweł Wegener 

i Iwan Petrowicz. 
NAJBLIŻSZA PREMJERA 

Kina SPÓŁDZIELNI. 
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Strejk włókniarzy t r w a . 
W ciągu dnia wczorajszego spokój nie został nigdzee zakłócony, 

Jutro odbędzie się w Warszawie konferencja przemysłowców z włóHniarzair 
Bez polityki! 

Cała Polska zainteresowała się 
nagle Łodzią. Strejk przeszło 80 ty
sięcy robotników zwrócił uwagę sze
rokiego świata na naszą „Pipidówkę", 
tak samo mniej-więcej, jak proces mar
jawitów—na Płock-.. 

P rzy tej właśnie okazji irrgliśmy 
stwierdzić, że o Łodzi w tym „wiel
kim świecie politycznym" wiedzą bar
dzo mało, a w niektórych stołecznych 
i krakowskich dziennikach, uważa
nych za najbardziej wpływowe i „naj

l ep i e j poinformowane", wypisują na 
temat strejku niesłychane androny. 

Tak nprz. jedno z pism zamieszcza 
wiadomość, zatytułowaną w następu
jący sposób: 
„Szpieg sowiecki komunistycznym or

ganizatorem strejku w Łodzi". 
Dla ułatwienia sobie zadania, pa

nowie ci traktują każdy strejk jako ro
botę komunistyczną i dziwią się póź
niej, że w prasie zagranicznej ukazują 
się informacje o „opanowaniu miasta 
naszego przez komunistów". 

Przypisywanie każdej akcji związ
ków zawodowych, n. b. znajdujących 
się pod wpływem rozmaitych stron
nictw politycznych, od P.P.S., N.P.R. 
do Ch.-D. włącznie—komunistom, jest 
tchórzliwem chowaniem głowy w pia
sek i 

robotą wręcz szkodliwa. 
My, tu w Łodzi? wiemrdrjskflrlale, 

że olbrzymia większość strejkujących 
robotników daleka jest od wszelkiej 
polityki, że główną ich troską jest — 

poprawa bytu, podwyżka, 
a nie walka z rządem, czy obecnym u-
strojem społecznym. Wiemy też, że 
robotnicy łódzcy 

strejkują niechętnie 
i z wielką niecierpliwością oczekują 
wyników interwencji rządu. 

Odpowiedź przemysłowców na żą-r 
dania robotników nastąpiła 30 wrze
śnie i zawierała kategoryczną odmo
wę. Mimo to, robotnicy 

nie rozpoczęli strejku, 
lecz wysłali swoich przedstawicieli do 
Warszawy do p. ministra pracy. 

Nie wchodząc w to, czy obecna 
koniunktura dopuszcza podwyższenie 
kosztów produkcji i czy wobec tego 
stanowisko przemysłowców było u-
zasadnione, czy też nie—chcemy jeno 
podkreślić, że o komunistycznych ten
dencjach obecnego strejku nie może 
być mowy. Jest to 

zwykły zatarg o płace, 
pozbawiony absolutnie zabarwienia 
politycznego. 

Naturalnie, agitacja komunistycz
na istnieje wszędzie, zwłaszcza tam, 
gdzie ona ma jakieś podłoże, gdzie ist
nieją realne przyczyny niezadowole
nia, ale absurdem jest walczyć z wpły
wami komunistów w ten sposób, że 
się* im przypisuje każdą akcję Bogu 
ducha winnych robotników. Musi to 
odnieść, wręcz odwrotny od zamie
rzonego, skutek! ( 

Ale... publicyści warszawscy i kra
kowscy mają uproszczony sposób za
łatwiania się z takiemi sprawami i nie 
lubią zastanawiać si& nad zagadnie-

Strejk włókniarzy w dalszym ciągu 
rozszerza się w Łodzi i okręgu, obejmu
jąc i te nieliczne już zakłady przemysło
we, które dotąd były jeszcze w rucha. 

Wczoraj rano powrócili do pracy ro
botnicy Widzewskiej manufaktury, wsku 
tek jednak natychmiastowej interwencji 
komisji strejkowych opuścili znów pra
cę, tym razem całkowicie. Komisje strej-
kowe spowodowały też rozszerzenie się 
strejku na zakłady przemysłowe Bieder
manna oraz I. K. Poznańskiego, w której 

porzucili pracę robotnicy tkalni i przę
dzalni. 

Fabryka Ossera została zupełnie u-
nieruchomiona, podobnie jak i fabryka 
Steigerta gdzie doszło dp scysji pomię
dzy komisją strejkowa a robotnikami, 
wskutek której ci ostatni zdecydowali 
się porzucić pracę. 

• Wczoraj przed południem zdecydowa 
no od poniedziałku strejk zupełnie zao
strzyć przez wycofanie z fabryk obsługi 
pomocniczej, jak palaczy, maszynistów i 

Robotnicy i przemysłowcy 
zaproszeni na wspólną konferencję 

do Warszawy. 
Wczoraj o godzmie 2-ej po poł. inspektor pracy p. W°Jtkiewicz otrzymał 

telefoniczne polecenie ministerstwa pracy zaproszeń a przedstawicieli przemy
słu I związków zawodowych na konferencję do Warszawy, na poniedziałek, 
8 bież. mies. 

Konferencja z przemysłowcami odbędzie się o godzinie 11-ej rano, zaś z 
przedstawicielami związków zawodowych o 1-ej po poł. 

Jak się dowiadujemy, wyznaczenie oddzielnej konferencji dla przedstawi
cieli przemysłu i robotników nastąpiło z tego powodu, ]ż konerencja ta nie ma 
charakteu arbitrażowego, lecz stworzyć ma jedynie platformę, na jakiej będą 
niOgll porozumieć się obiła tółiUeresq^ra no strony. 

Na konferencję wyjeżdża z ramienia organizacji robotniczych delegacja w 
tym samym n"emal składzie co \ w ubic głym tygodniu, a mianowicie senator 
Danlielewicz, posłowie Szczęrkowski 1 Waszkiewicz oraz pp. Walczak, Gollń-
ski, Kaźm"erczak, Mruk i Pawlak. Zw iązki przemysłowe wyznaczą skład swej 
delegacji dopiero w dniu dzisiejszym. (—As). 

1 1 
Dzięki taktownym zarządzeniom kom. Nowaka, udało 

się uniknąć rozlewu krwi. 
Proklamowany w czwartek •;• dnia i i 

b. m. na skutek zajętego przez -przemy
słowców stanowiska ogólny strejk ro-
tot/ników zatrudnionychi w przemyśle' 
włók enniczym objął jeszcze w tym sa
mym dniu w najbliższej odległości od 
Łodzi położone, miasteczka prowincjo
nalne, a między niemi i Zgierz. 

Jedna z największych fabryk 'jednak, 
a mianowcie Zgerska Bawełniana Ma
nufaktura, zatrudniająca Około 1.300 ro
botników, nie została w pierwszym dniu 
strejku objęta bezfoboefem. 'Wywołało, 
to silne rozgoryczenie wśród ogółu strej 
kujących robotników, którzy 'zwoław
szy zebranie'uchwalili ńa n'em zmusić 
pracujących robotników do strejku. 

W tym celu tłum złożony z kilkuset 
osób udał się około godziny 10 wieczo
rem przed fabrykę Bawełnianej Manu
faktury usiłując wysadzić bramę i 

wtargnąć do fabryki, 
by następne zmusić robotników do po
rzucenia pracy. 

Zamiarom tym stanęła ria' przeszko
dzie policja, która rozproszyła atakują
cych. 

W dniu wczorrajszym około godz. 8 
wieczorem zwołane zostało powtórne 

niatni, które nie mieszczą się w ramach 
strupieszałego szablonu, i stąd — 
potworne kaczki o opanowaniu Łodzi 

przez komunsltów. 
Wolelibyśmy przeto, aby ci, któ

rzy ignorują i gardzą Łodzią wtedy, 
gdy ona pilnie i w skupieniu pracuje, 
nie okazywali tak nagłego i szkodliwe
go „zainteresowania" wówczas, gdy 
znajdujemy się w okresie ciężkich i 
pełnych powagi zmagań społecznych, 
nie mających nic wspólnego z intryga
mi i politykierstwem... 

zebranie strejkujących rolx>rnikow, na 
którem postanowiono bezwzględnie o-
siągnąć zamierzony "cel i 
spowodować unieruchomienie Zgierskiej 

Manufaktury. 
Po powzięciu uchwały tłum złożony 

z przeszło 500 osób udał się na Aleje 
!I-go Maja, przy której to ulicy mieści 
się omawiana fabryka. Po drodze na
potkali jednak robotnicy silny oddział 
policj' mundurowej pod dowództwem ko 
mendanta policji na powiat łódzki komi
sarza Nowaka, który będąc powiado
miony o zajściach, jakie miały miejsce 
w Zgierzu w dnu poprzednim przybył; 
tam wraz z referentem bezpieczeństwa 
na powiat łódzki p. Sucheckim. 

Wysunąwszy się nagle z ul. Zakręt 
oddział policji przeciął drogę. tłumowi 
strejkujących robotników i krok ża kro
kom począł gO zmuszać do cofania się. 
Zepchnięci w ten sposób do ulicy Śred
niej robotnicy zaczęli chwytać cegły z 
rozbieranego gmachu Straży Ogniowej 
i obrzucać policjantów, w wyniku cze
go przodownik policji Banaś oraz dwóch 
funkcjonariuszy 

odniosło rany tłuczone głowy. 
Dzięki taktowi komendanta policji na po 
wiat łódzki, który pomimo czynnego za
atakowania policj1 przez strejkujących 
nie zezwolił jednak na zrobienie użytku 
z broni palnej, 
udało sie uniknąć poważniejszego rozle

wu krwL 
Wskutek zajścia tego zatrudn :eni do

tychczas w Zgierskiej Manufakturze ro
botnicy 

porzucili prace. 
wobec czego została ona całkowicie u-
nieruchomiona. 

Z dniem wczorajszym od samego ra
na wszystko bez wyjątku fabryki zgier
skie są nieczynne, wśród robotników zaś 
panuje spokojny 1 no ważny nastrój, (p). 

dozorców,' wobec jednak otrzymania 
godzinach popołudniowych zaproszei 

na konferencję do Warszawy, nar a. 
tego zaniechano, do czasu wyników k< 
łerencji. 

Spoko] i powsga. 
W fabrykach i lokalach związkowy 

w dalszym ciągu odbywały się wieci 
zebrania robotników, na których on 
wiano przebieg akcji. NaógÓł dzień wc 
rajszy minął w zupełnym spokoju, i 
licząc ' oczywiście incydentu wZgiera 
o którym piszemy na innom miejscu 
raz'w'fabryce Geyera, gdzie policja zn 
szona była rozwiązać wiec zorganizow 
ny ad hoc przez posła komunistyczne]! 
Rosiaka. 

Prowincja została w dniu wczora 
szym objęta już . strejkięm całkowici^ 
Według otrzymanych przez nas inioi 
cji unieruchomione zostały już całkow 
cie wszystkie fabryki w Zawierciu i To 
maszowie. W innych miastach strej. 
trwa. 

Postulaty włókniarzy. 
Jak informuje nas kierownik okręgo 

wej komisji związków, zawiodowych se 
nator Danielewicz, pełna' akcja strejko 
wa utrzymana zostanie przez cały cza 
trwania pertraktacji z przemysłowcanr 
We wtorek zaś odbędzie się zebrani 
delegatów na którem przedstawim 
przebieg i wynik konferencji f.*;*>f» 

A więc w najlepszym razie strej! 
może być zlikwidowany dopiero w-%o| 
dę? 

— Prawdopodobnie. Ale to zależy o« 
wielu jeszcze okoliczności. Chodzi o to 
że sam fakt uzyskania podwyżki, jeśl 
tak się stanie oczywiście, jeszcze nas nii 
zadawalnia. Nam chodzi o żałatwieńiij 
również dwóch zasadniczych ' rzecz) 
Chodzi o ustalenie stawek za pracę n;| 
większej ilości krosien i uznanie delegaj 
tów fabrycznych. 

Trzeba zrozumieć, że ustalenie staj 
wek za pracę na większej ilości warjszte 
tów niż to przewiduje cennik jest zasad-j 
niczą sprawą podwyżki. Jakąkolwiek 
bowiem uzyskaliby włókniarze podwyż
kę płac, bez załatwienia tamtej sprawy,] 
nie będzie ona miała żadnego znaczenia.! 
Co się zaś tyczy delegatów to przecież 
nie możemy zgodzić się na to, by byli 
oni stale szykanowani i by na nich sku
piały się zawsze wszelkie żale i gniewy. 
Ta rzecz musi być raz wreszcie uregu
lowana. (—is). 

SZALEŃCY 
S Z A L E Ń C Y 

S Z A L E Ń C Y 
szniiEflcr 
SZALEŃ Y 
SZALEŃCY 
SiALErtCY 

SZALEŃCY| 
90 mony! Magnesowanie 

Słuchawek 
i Głośników 90 IIHZłl 

RADIO-SPLENDID. PIOTRKOWSKA 61 j| 
w podwórzu. 
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TEATR MIEJSKL 
)ziś w niedzielę, trzy przedstawienia: 

godzinie 12 w pol. — Zaklęta łaba i Jaś 
at 

godzinie 3,30 — „Dzieje Grzechu" 
godz 8,30 — „Pieniądz leży na ulicy", 

TEATR KAMERALNY, 
ziś o godzinie 5 po południu — „Rom-ms 
kasjera" 

icczorem — „Szczęście Frania". 
TEATR POPULARNY. 

ziś dwa przedstawienia o godzinie 4,20 pp. 
wieczorem „Żołnierz królowej Madagas-

Z TEATRU „ARARAT". 
trjumfie obecnego programu araratowego 

Jijasz idzie!" — świadczą głosy zachwytu 
ntuzjazmowancj publiczności, która nie mo
le powstrzymać od frenetycznych oklasków 
czas demonstrowania .lego programu. „Knr-
o świetnym wykonaniu Nelhema i Szuma-
a i in ,,Ekkie7 jnsla i Sulamita" (Szcjne 

jam i Nelken) „SUncydcn" (Nelken, Reinglas 
.) „Cicho, szal" (I)rigan i Pulnwer), to porty 
ki kameralnej. Dziś 3 przedstawienia o godz. 

j p.p (ceny pop.) oraz 7,45 i 10 wieoz. 

DRUGI KONCERT MISTRZOWSKL 
Drugie, abonamentowy koncert mistrzowski 
>ędzie się w nadchodzący czwartek, dnia 11 
dziernika o godzinie 8,30 wieczorem, na kte-
: wystąpi słynny w całej Europie Kwintet 
trumenlalistów Paryskich (Quintette lotsru-
ntal de Paris). Cala prasa zagraniczna wyr.i-
•ię 7 wielkim entuzjazmem o tym znakomi-

zeipole i ł.ódi w czwartek przezywać bę-
B wielką ucztę artystyczną. Artyści n.\ pro-
m swój wybrali następujące utwory: Coupc-
: Concerts Royauz Beethovcn: Trio — Sere-
e op. 25. dlndy; Suita w 4-ch częściach, 
ussel: Serenndr op. 30, Jean Gras: Trio. 
Bilety sprzedaje kasa Filharmonii. 

ODCZYT ANDRZEJA MARKA. 
„Niesamowite legendy żydowskie". Taki jest 
er frapujący tytuł odczytu świetnego realiza-
a „Golema" i „Dybuka" na scenie łódzkiej, 
mego autora • dramatycznego i reżysera An-
.eja Marka Odczyt len, który się odbędzie w 
li Filharmonii w niedzielę, dnia-14 b. m. o g. 
»j wieczorem, niezawodnie wywoła wielkie 

teresowanie z uwagi na osobę prelegenta, 
ry cieszy się w Lodzi olbrzymią popularno-

j\ , jakoteż ze względu na temat prelekcji 

ODCZYT RED. TADEUSZA W1ENIAWY-
DLUGOSZOWSK1EGO. 

We wtorek dnia 9 października o godz. B.15 
eczorem w Sali Filharmonii wygłosi odczyt n» 

at „Lew Tołstoj, jego tycie l dzieła" red. 
tdeusz Wieniawa - Długoszowski. Prelegent 
\arakteryzuje twórczość i życie genjalnego 
sarza I Jasnej Polany i będzie mówił o jego 
glądach na życic społeczne, religijne i klaso-
*• ' ' V-Wobec niebywałego zainteresowania się 
lczytem i w celu uniknięcia natłoku, bilety 
rzedaje wczcńnici kasa Filharmonji w cenie 
l 50 groszy do 1,50 zł. 

ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA. 
Staraniem Czerwonego Krzyża w nicdziolę, 

lia 7 b. do. o godzinie 12 m. 30 w poł. w sali 
olskiej Y M. C A. Piotrkowska 89 pan dr. Sta-
ilaw Skalski wygłosi odczyt p. t. „Wściekliz-
.i u ludzi i zwierząt". 

Wejście bezpłatne. 
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Dyrekcja koncertów: Alfreda Straucha. Tel. 13-84. 

SALA FILHARMONJL 
dnia 11 paźdz iern ika r. b . 

>f o godz . 8 . 3 0 w i e c z o r e m 

DRUGI ABONAMENTOWY 
KONCERT MISTRZOWSKI 

KWINTET 
INSTRUMENTALISTÓW 

PARYSKICH 
(CtUINTETTE INSTRUMENTAL DE PARIS) 

Flef: Rene le ROY 
Harfa: Pierre JAM ET 
Skrzynce: Rene BAS 
AltÓltfka: Pierre GROUT 
UliOiónCZBla: Roger BOULMfi 

P R O G R A M : 

1. COUPERIN Fr.: 
2. BEETHOVEN: 
3. ROUSSELs 

4. JEAN ORAS: 
a VINCENT d'lNDY: 

Concerts Royaux na skrzypce, wiolonczelę i harfę. 
Trio— Serenadę op, 25 na flet, skrzypce i altówkę. 
Serćnade op. 30 na flet, skrzypce, altówkę, wiolon

czelę. 
Trio na skrzypce, altówkę i wiolonczelę. 
Suita w 4-ch częściach, na flet skrzypce, altówkę, 

wiolonczelę i harfę. 

Bilety zawczasu nabywać można w kasie Filharmonji codziennie 
od godz. id.30 do 2-ej oraz od gódz. 4-ej do 7-ej wiecz. 

'adziez w Grand-Hote:u. 
„Niebieski ptaszek" skradł walizę z damską bielizną. 

kawiarniach, kinach, tea-

UOCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXJ 

Przed kilku dniami w „Grand Hote
lu" skradziono walizy, zawierające kon
fekcję damską, wartości 3030'złotych wo 
jażerowi: jednej z firm warszawskich, G. 
Kelrychowi 

Policja zawiadomiona o kradzieży 
wszczęła dochodzenie, które w rezulta
cie zostało uwieńczone konkretnemi re
zultatami 

Na bruku łódzkim grasował od nie
dawna niebieski ptaszek, Feliks Adam 
Zawadzki, cieszący się wiejką popular
nością wśród łódzkich daa» z półświatka. 

Nie mając stałego miejsca zamieszka 
.nia Zawadzki mieszkał w domach scha
dzek, gdzie mu udzielały gościny przyja
ciółki. 

Z czego si ęutrzymywał — było dla 
wszystikch tajemnicą. Zawadzki był za
wsze elegancko ubrany, bywał we 

wszystkich 
trach. 

Onegdaj poliqa dowiedziała się, że 
wytworny młodzieniec był właśnie spra
wcą kradzieży w Grand Hotelu, gdiie 
dość często przebywał. Okazało się, iż 
skradzioną konfekcję rozdał prostytut
kom w dowód wdzięczności za udzielo
ną mu gościnę. 

Kilkanaście wesołych cór Koryntu 
otrzymało jedwabne pończoszki, wyt
worną bieliznę, zamszowe rękawiczki 
i t. d. 

Policja odebrała wszystkim dziew
czynom otrzymane prezenty. Jedną z je 
go przyjaciółek, Annę Ruszkiewicz, are
sztowano, gdyż wiedziała ona, że prezen 
ty pochodziły z kradzieży. 

Zawadzki został również osadzony w 
więzieniu. das. 

Kilka słów o teatrze 
„Sztucznych ludzi". 

Czem iest „Teatro dei Piuoli" 
Teatr marjonetek istniał prawie wszędzie na 

zachodzie od niepamiętnych czasów. W 'tnlji 
znany był już za czasów storożytnej Romy. Ró
wnież we Francji, a późniei i w Niemczech przy
jął się i zakorzenił len rodzaj sztuki teatral-
nej. 

W r. 1912-ym, Vittorio Podrecca, dziennikarz, 
literat, krytyk, sekretarz akadcmji muzycznej di 
Santa Cecilia w Rzymie, powiząl plan rozwiń.ę-
cia 1 zmodernizowania teatru marjonetek, il u c 
mu podłoże udoskonalonej techniki teatralnej, 
wciągając w zakres tej sui gereris sztuki tanoe, 
muzykę, dawną 1 nowszą, oraz praktykę współ
czesnej gry scenicznej Teatr swój nazwał :clo-
wo i świadomie teatrem dci Piccoli, t. j. teatrem 
małych akio ów z drzewa, a nie teatrem dla dzie 
ci, co było i jest formą i treścią dotychczaso
wych teatrów marjonetek. Na tem polega i w 
tem się kryje jedna z głównych różnic i cech, 
wyróżniających Teatro dei Piccoli od lego, co 
ogół publiczności zwykł byl pojmować pod naz
wą teatru marjonetek. Poezja, dramat, muzyka, 
gra sceniczna, dekoracje — wszystkie pierwiast
ki sztuki podały tu sobie zgodnie ręce z <voU 
autora, składając się na widowisko jedyne w 
swoim rodzaju, gdzie prymitywizm z jednej, a 
wyrafinowanie z drugiej strony pozwalają na od
danie jaknajsubtelnicjszych drgnień, uczuć i prze 
jawów liryzmu, dramatyzmu, tragizmu, humoru. 

W teatrze dei Piccoli program wybiegi dalę. 
ko poza granice zwykłego repertuaru guignoioi* 
i marionetkowych teatrzyków. Synchronizm śpie 
wu, muzyki, słowa, gestu na tej scenie, gdzie po
ruszają się metrowej wysokości postacie, rzeź
bione artystycznie z drzewa i dzięki strojem, 
oraz charakteryzacji, .naśladujące do złudzenia 
typy Don Juana, Gejszy, Cyrulika Sewilskiego 
etc, otóż synchronizm ten stwarza iluzję tak do
skonałą, iż widz przeżywa w skrócie wzruszenia, 
jakie wedle ogólnego mniemania, mogłaby do. 
starczyć tylko opera., dramat tragedja, na sce. 
nie rzeczywiste) W lem tkwi właśnie druga ce. 
cha charakterystyczna teatru dei Piccoli, który 
dzięki wysokiemu i prawdziwemu artyzmowi 
wszystkich swych wykonawców daje publiczno
ści zupełnie nowe i odrębne walory i wzruszenia 
artystyczne. 

Teatr dei Piccoli |est inowacją w dziedzinie 
gry marjonetkowej dawno zapuszczonej, przeżar
tej przez szablon i spadłej na poziom wulgaryza-
cjL Tem się też tłumaczy szalone powodzenie I 
entuzjazm, jaki wywołują przedstawienia Teatru 
dei Piccoli w całej Europie i w obu Amerykach 
i co spowodowało następującą krytykę prasy 

I warszawskiej po prcmjerze z dnia 8 września rb. 
„RZECZPOSPOLITA" z dnia 13 września 1928 r. 

Naprawdę rozkoszny jest ten teatr „małydb 
ludzi"_ 

f Doskonała harmonia I rytm każdego numeru 
wywołuje wrażenie i nastrój czegoś zgoła nie
widzialnego i pięknego. . . 
* 1 »3Mamy «W H*»tftyklr 4/ W |ego •świetnym pro
gramie i „Morskie Oko" 1 „Q|ul Pro quo" I teatry 
miejskie, tylko z tą różnicą, ie bez Ich wad 1 nie
domagać. J. Fr. G. 
„DZIEŃ POLSKI" i dnia 9 września 1928 r. 

Wyniki artystyczne tego teatru „dei piccoli" 
są przemiłe. Każdy z numerów skomponowany 
oryginalnie, jest świetną parodją programów z 
music-hallów, opery i operetki. Stan chronicz
nego komizmu, wywołany ject niespodziewaną 
proporcją lalki, przesada ruchów, podpatrzeniem 
efektownego gestu, I podkreśleniem absurdalno
ści fizykalnej przez uwolnienie figurek z prawa 
ciążenia. 

Franciszek Siedlecki. 
„EPOKA" z dnia 11 września 1928 r. 

.„jest tam bardzo dużo śmiechu I prawdziwe
go humoru, miłej muzyki minjaturowej i ładnego 
śpiewu. Niektóre produkcje „sztucznych ludzi" 
są wręcz wyśmienite, te właśnie, w których ton 
parodji brzmi najwyraźniej. 

Ju lian Wołoszynowski. 

Chore kobiety, otrzymują przez użycie natu
ralnej w o d y g o r z k i e j F r a n c i s z -
k a J ó z e f a lekkie wypróżnienie, przyczem 
połączone to jest nieraz z nadzwyczajnern do-
broczynnem działaniem na chore organy. Auto
rzy klasycznych dzieł o chorobach kobiecych 
twierdzą, iż pomyślne działanie wody Francisz
ka Józefa potwierdzają rezultatu ich badań. 

Bicze z piasku. 

Postfzyżyny postów. 
Kiedy pb odkryciu Ameryki rozpo

wszechniać się począł w Europie nałóg 
palenia tytoniu i co odważniejsi libera
łowie moskiewscy zaczęli sobie pykać 
z fajeczki, dobrotliwy i dbały o zdrowie 
swych poddanych car Iwan Groźny od
zwyczajał icli od tego zgubnego nałogu 
w sposób następujący: palaczowi wier 
cono w nosie trzecią nadprogramową 
dziurkę i to wpoprzek, przewlekano 
przez nią cybuszek od fajki i przyga
dywano łagodnie: 

— Teraz „gałubczik", będziesz wie
dział, żc tcRo diabelskiego ziela ćmić 
nie wolno i będziesz pamiętać, że car-
batiuszka tego nie lubi. Ponoś sobie ten 
brelok w nosie i dziękuj Bogu, że łeb 
cały nosisz na karku. A teraz — stupaj 

iii kczortr. 
A w sto lat później, gdy na tronie 

carów zamiast konserwatysty Iwana 
zasiadł reformator Piotr, palenie tyto
niu nietylko nio zakazano, ale przeciw
nie nakazano je, jako czynność upodob
niającą Rosję do reszty Europy. 

Władca ten w zapale • cywilizator-
skim kruszył najstarsze moskiewskie 
przesądy 1 zwyczaje: zalecał palenie 
tytoniu, zabraniał natomiast surowo 
oficerom spłacania na balu pomniej
szych dłużków po kątach sali. 

Zabraniał również bojarom nosze
nia bród, gdyż na Zachodzie oddawna 
już tego zaniechano. Działo się to prze
szło przed 200 laty, wielkie czyny jed
nak nigdy nie giną i znajdują naśladow
ców nawet po wiekach. 

Oto lakoniczna depesza z Kabulu d o 
nosi, że król Amanullach kazał posłów 
do sejmu afgańskiesro postrzyc i przy
odziać w cylindry. Kto ma choć źdźbło 
fantazji, ten potrafi odtworzyć w wyo
braźni cały przebieg tej wspaniałej 
sceny historycznej. 

Oto sala tronowa pałacu królewskie 
go tonie w powodzi świateł... Na złoci
stym tronie zasiadł sam władca, po pra 

wlcy jego dostojna małżonka z odsło
niętą twarzą. Król trzyma w ręku chu
stkę do nosa — symbol zachodnio-euro
pejskiej cywilizacji. W przyległej sali 
zastawiono ucztę. Baranie udźce ocie-
kują tłuszczem... Sos Kabul leje się 
strugami... 

To współczesny, liberalny monar
cha podejmuje przedstawicieli ludu... 

Na dany przez króla znak otwierają 
się podwoje i do sali wkracza marsza
łek sejmu afgańskiego na czele stu po
słów. 

„Brody ich długie.kręcone wąsi-
ska i suknie na nich plugawe". Tłoczą 
się jeden przez drugiego, przestępują z 
nogi na nogę, mną w łapach czapy ba
ranie, dziko błyskają oczyma. 

Powietrze w sali tronowej staje się 
ciężkie i niczem woni tuberoz nie przy
pomina. Królowa przykłada do kształt
nego noska koronkową chusteczkę, 
skroploną paryskleml perfumami Coty' 
ego — I błogosławi cywilizację euro
pejską. . 

Marszałek sejmu występuje na śro
dek sali, prawą nóżkę z wdziękiem 

wysuwa I pokłon złożywszy trzykrot
ny, zaczyna powitalną orację. 

— Najdostojniejszy , nas? Monar
cho!... Ale słońce królewskiego oblicza 
zaćmiewa się nagle chmurą. 

Fetor nieznośnie kręci w nosie. 
Monarcha /niecierpliwym gestem 

przerywa mowę dostojnika, klaszcze w 
dłonie 1 zastępom nadbiegłej służby taki 
rozkaz dawa: 

— Przyjęcie odkłada się do jutra. 
A teraz wziąć mi tych wszystkich 

drabów do łaźni, parzyć w ukropic 
przez trzy godziny, ostrzyc i ogolić. Mi 
nister skarbu wyda tonnę mydlą, tonnę 
proszku perskiego i po jednej zmianie 
bielizny na każdego męża stanu. Jutro 
ubrać we fraki, cylindry wcisnąć na 
łby, całe stado skropić obficie wodą 
kolońską — i dopiero wtedy na zamek 
Otwarcie parlamentu odroczyć do cza
su oskrobania posłów i senatorów. 

Powiedziałem. 
Won k'czortu! 
Audiencja była skończona. 

« Padalcc. 
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S H L A FiLHARMONJI. 
Wtorek, dnia 9 października r. b. 

o godz. 8.30 wiecz. 

Mamy uniwersytet w Łodzi. 
olna wszechnica otwiera swe podwoje 15 b. m. 

Dotąd z a p i s a ł o s i ę Już 120 s ł u c h a c z ó w . 
Sil 

w y o ł o s i o d c z y t 
na t e m a t : 

„LEW TOŁSTOJ 
JEGO ŻYCIE 

i DZIEŁA" 
Bilety od gr. 50 do zł. 1.50 jut naby
wać innzna w kasie Filharmonii co
dziennie nd r>. 1U 30 do 2-ei oraz od 

godz. 4-ej do 7-ci w iecz . 
Dla niezamożnych i bezrobotnych ulga 

Rozmowa naszego współpracownika z rektorem W. W. 
W związku ze zbliżającem s e dniem 

otwarcia fi-IJi Wolnej Wszechnicy w Lo
dzi, zwróciliśmy się do dyrektora p. Vie-
wiegera z prośbą o wypowiedzeń e 
swych uwag na temat tak głośnej już 

Mówię,—„dawniej",—gdyż obecnie 
kwestja przyznania nam uprawnień zo
stała już pomyślnie przesadzona. Absol
wenci wydziału humanistycznego, ma-
tcm.-przyrodniczego i pedagog cznego 

Żądania trsinu/alsrzy 
będą rozoatrywane we wtorek. 

Jak już donosiliśmy w swoim czasie 
zarząd związku pracowników tramwajo
wych niezadowolony z odroczenia lermi 
nów posiedzenia rady nadzorczej K.E.Ł. 
na którem miała być rozpatrywana spra 
wa wysuniętych żądań podwyżkowych, 
zwróci! się. do okresowego inspektora 
pracy i magistratu, z prośbą o podjęcie 
interwencji w kierunku przyspieszenia 
omawianego posiedzenia. Obecnie do
wiadujemy się, że dzięki interwencji ok
resowego inspektora pracy p. Wojtkie
wicza, rada nadzorcza KEL. postanowi
ła zwołać posiedzenie na wtorek dnia 9 
bni. 

W związku z powyżstem odbędzie 
•ię w bieżącym tygodniu posiedzenie za-
j-ządu pracowników tramwajowych, na 
którem powziętą zostanie uchwało,,jakję, 
kroki należy przeJsięwzjąść, na wypadek 
gdyby decyzja rady nadzorczej KEL. nie 
wypadła w myśl życzeń ojlółu Uamwaja 
rzy. p. 

Mik!ov/e złotówki. 
Nowe monety obiegowe. 

Złotych monet nic doczekaliśmy s !ę 
jeszcze... Mimo wielokrotnych zapowie
dzi — czasy w Polsce nie polepszyły s'-; 
jeszcze tak dalece, aby widomym icu o-
bjawem mogło być złoto obegowe... 

Ale zato — niklu będziemy mieli te
raz więcej. Dotychczas mieliśmy tylko 
b.lon niklowy — w rychłej przyszłość1 

ukażą sie również niklowe złotówki, 
Meun.ca Państwowa rozpisała kon

kurs ilu wizerunek nowej polskiej mone
ty jediiozłotowej. Monety te będą bite z 
niklu. 

dziś sprawy ufundowania wyższej uczel J będą uprawnieni do składania t. zw. eg-
ni, oraz na temat wolnej wszechnicy. 

—Łódź tak dawno oczekiwała na ini
cjatywę otwarcia wyższej uczelni, że 
napewno zainteresowań e sie naszą pra
cą objęło szerokie sfery społeczeństwa. 

Muszę pana zapewnić, że rozwój na
szego oddziału zapowiada sie bardzo po
myślnie. Ilość złożonych podań prze
wyższa znacznie 120. zbliża s'e zatem 
do liczby maksymalnej słuchaczów, ja
kiej możemy zapewnić pom cszczcnic, 
ze względu na skromne warunki lokalo
we. Nistety .zmusza nas to już teraz do 
zastosowana pewnych rcstrvk'cyj. 

Podkreślić się musi fakt, iż głównym 
motywem zapisu kandydatów są jednak 
czymrki natury moralnej, gdyż 
uczelnia nasza dotychczas n o dawała 

żadnych t. zw. uprawnień. 

zaminów magisterskich z odpowiednich 
grup nauk. Słuchacze, którzy ukończą 
dwuletnie kolegja 
będa mieli prawo korzystania w szkol
nictwie z kwalifikacyj nauczycielskich 
t. j . dodatkowych t. j . wyższego stopnia. 
» Uprawniena te wzmocnią zaufanie do 

naszej pracy ze strony społeczeństwa. 
— Co się tyczy stosunku naszego do 

poruszonej w Lodź] kwestii otwarc'a 
wyższej uczelni, to muszę zaznaczyć, że 
uważamy poruszenie w prasie powyż
szej kw^stji za' 

niezmiernie szczęśliwe. 
Wzbudzone zanteresowanic sie op'nji 
łódzk ej tą sprawą poczytujemy za pier
wszą naszą zasługę. Dzięki rozpoczęciu 

do mieszkania, zajmowanego przez rodziców. 
Z Warszawy donosi (S): | rów i jako tacy nie mają prawa zajmo-
Przcd tutejszym sądem okręgowym wać na swą własność mieszkania, 

odbył sie Dnęgdaj znamienny i don.osły, Sąd jednak odrzucił tę skargę, uwa-
bo pos'adający znaczenie precedensu,1 zając, iż dzieci nie mogą być uważani za 

„Lana 

BruSng pen adze. 
Ryszard MIcliberK. Jeden z szeregu najsław

niejszych realizatorów Niemiec I znawca psychi
ki publiczności kinuwej. posiada poza wiedzą 
fachowa talent specjalny do 'wynajdywania 
gwiazd filmowych, W najnowszym swoim filmie 
monumentalna m p t. „Brudne pieniądze", podług 
pomysłu pisarza d-ra Karola VollmoelWn. ukaże 
nam Eichbcrg przt&l°czną ch nkę, z Hollywood, 
znana nam już z obrazów amerykańskich, której 
talentu realizatorzy nowego świata nie umieli 
dotychczas, niestety, wyzyskać, nie powierzając 
lej odpowiednich ról. 

Wybór liiehlierga okazał się nad wyraz traf
ny. Anna M.<y Wong przeżywa Istotnie wszy
stkie cierpienia I radości bohaterki filmu, czuje 
tak, jak może czuć dusza dziewczęca z krainy 
błękitnego smoka — jesl sobą — żywem uoso
bieniem kobiety, której zadaniem jest poświęce
nie bez zasirzężenia — tak, Jak tego wymaga 
od kobiety Duddu, który swem życiem dal 
prz.\klad samozaparcia się. Uzlwncm jest, że 
amerykanie, mając tak wielki talent pod ręką. 
nie umieli go dotąd wyzyskać — i potrzeba bj lo 
dopiero nieocenionej wprost Intuicji mistrza rea
lizatorów europejskich — niezrównanego Ry
szarda Liehbcrga, ażeby wyczuć, że pod skrom
ną poczwarką kryje się przecudny motyl, który 
Wyłaniając sie zabłyśnie wkrótce olśniewającą 
prą barw. Klchen!>crg um :ał rozbudzić uśpioną 
diisż* nvlej chińskiej Liliany Glsh — i na stru
nach jej wygrać n?j uidowniejszą svmfonj; uczuć,' 
z które- powstała wielka, wstrząsająca swem bo
haterstwem miłości, Song — w „Brudnych pic 
niądzach". 

proces w sprawie eksmisji lokatorów z 
zajmowanego mieszkan'a. 

0:o na ul. Złotej 5o mieszkała od sze-
X.cguN!at \v trzech pokojach 1 kuchni r ^ 
dżma Kirschcubraun. Przed kilku laty 
wyszła jedyna córka K-rschenbraunów' 
za mąż i wraz z swym małżonkiem za
mieszkała przy rodzicach. 

Przed rok em zmarła matka młodej 
pary p. K-rschenbraunowa, ojciec—wdo 
wiec zaś wyenrgrowul do Ameryki zo
stawiając swym dzieciom mieszkanie. 

Wówczas wlaścciel domu wniósł do 
sądu pokoju prośbę o cksm sję. moty
wując swą petycię tem że lokatorami 
jego byli tylko starzy Kirschenbrauno-
wic oni opłacali komorne i oni załatwia
li wszystkie czynności jako lokatorzy, 
młodzi zaś uważani byli za sublokato-

sublokatorów, są bowiem prawnymi lo- 1 

katorami. Gdyby podczas opróżniania 
przez p. Kirschenbrauna mieszkania zięć 
zaiyic^zał sję,. ̂ wprowadzić doń, wów
czas można'byłoby jeszcze to kwestio
nować.'Z ci.w;!a^icdnak. gdy zięć z żoną' 
mieszkali u rodziców za czasów .ich żyr! 
wota, mają oni prawo do mieszkania ja
ko właściwi lokatorzy. 

Wówczas właściciel nieruchomości 
złożył skargę apelacyjną do sądu okrę-
kowego, który rozpatrywał ją onegdaj. 
Sąd okręgowy stanął na tem samem sta 
nowsku co i sąd pierwszej instancji i 
skargę właściciela domu uctiyttt. 

Wyrok ten posada pierwszorzędne ] 
znaczenie i służyć będzie precedensem 
przy rozpoznawaniu przez sądy podob
nych spraw. 

p. prof. Viewegerem. 
przez nas pracy Łódź postawfa przed 
sobą dojrzały oddawna problemat po
parcia rozwoju wyższej uczelni. 

Jest rzeczą pomyślną, że Łódź ma już 
w wolnej wszechnicy zawiązek takiej 
uczelni. Z chwilą, gdy nasze aule otwo
rzą swe podwoje dla wstępującej mło
dzieży,—a stanie się to dokładn e 15-go 
b. m. 
istnLnie wolnego uniwersytetu w Lodzi 

będzie aktem realnym. 
Inicjatywy takiej zmarnować nie wolno, 
Dodać muszę, że zarówno ze strony 
władz centralnych, jak i miejscowych 
mamy do zanotowania jedynie objawy 
zachęty do naszej pracy. 

Łódź potrzebuje wyższej uczelni Już 
—bez odsuwania problematu na dalsze 
lata, jakby to mus alo wyniknąć, gdyby 
zamierzenia szły w kierunku stworze
nia uczelni państwowej typu un.wersy-
tetu. 

W Łodzi odczuwa się więcej, niż 
gdzieindziej brak uczelni, mogącej do. 
stosować s'ę do życia. Musi to być u-
czcln a wyższa, która posiada organi
zację niezależną, dosyć swobodną, aże
by mogła wyłaniać z siebie kierunki 
pracy nletylko teoretyczne, lecz \ prak
tyczne. Dla przykładu wskaże, iż rozbu
dowa kierunku ekonomicznego w War
szaw e ma miejsce tylko, w wyższej 
szkole handlowej \ wolnej,'wszechnicy, 
t. j . w uczelniach niepaństwowych. 

Óardzo dobrze wyobrażam sobie roz
wój studjum ekonomicznego w łonie 
wo'nej wszechnicy. Nasz wydział nauk 
politycznych i spef. jednoczy w sobie 
trzy kicriink': prawny, ekonomiczny " 
samorządowy. 

Z chw'lą uruchomienia w roku przysz 
łym wydz. matem-^przyrodniczego, w 
pjerwszym rzędzie należałoby mieć na 
widoku rozbudowę kierunku chemicz
nego, tak dla Lodzi ważnego. 

Oczywiśce dla uskutecznienia tego 
programu potrzeba pomocy społeczeń
stwa. 

Sądzę, że niedaleka uroczystość ot
warcia roku akademick ego w Łodzi 
zjednoczy nas wszystkich przy pracy 
nad rozwojem placówki nrcznbżn J wie. 
dzy > jej praktycznego zastosowania. 

II. P . 

Zamiast słów — czyny. 
Propagandą antyalkoholowa., prowadzoną w s i o s ó b naiwny, niewiele zdziałamy. 

Pijaństwa trzeba leczyć tak samo, jsk gruźlicę i syfilis. 
Ogromny procent jednostek wśród 

szo)okleił warstw fpofeczeństwa łódz
kiego hołduje ńaJmienre bożkowi pi-
*)i.s:\\a. 

I 'idź z f .wnościa nie stanowi r^d 
względem wyjątiiii w - •. .go.h 

innych dużych miast polskich. Może 
raczej — przewyższa je, ze względu na 
charakter swej ludności, składającej się 
w większej części z warst, żyjących z 
ciężkiej pracy w niezbyt pomyślnych 
warunkach socjalnych, a więc — lud ii 
skłonnych z natury rzeczy do urozmai
cania sobie szarego żywota przez tak 
zgubne w skutkach oszałamianie się 
„ognistą wodą"... 

To trudno, tak jest. Biorąc to pod 
uwagę, nic trzeba jednak, naturalnie, 
goddć się z tym stanem rzeczy, ale 
tenibardiiej — działać energicznie w 
kierunku naprawy. Walka z pijaństwem 
jest niewątpliwie jednym z najdonio
ślejszych zawsze aktualnych zadań na 
gruncie łódzkim. 

O zadaniu tem mówi się też u nas 
często, w praktyce jednak — jak zwy
kle — wyprzedzają nas inne miasta, zdo 
bywając się na konkretny czyn wtedy, 
kiedy my znajdujemy się jeszcze w sta 
djtmi „pobożnych życzeń". 

W s'.is.inku do walki z pijaństwem 

stwierdźmy więc. że podczas gdy taki 
np. Poznań już od dwu lat urządził u 
siebie wzorowy zakład leczniczy dla 
nałogowych alkoholików, przy pomocy 
którego leczy swych obywateli ze zgub 
nego nałogu — u nas panuje potąd je
dynie system sprowadzania awanturu
jących się na ulicy ofiar alkoholu do ko
misarjatu i — wypuszczanie ich naza
jutrz, po wytrzeźwieniu, z powrotem do 
domowych pieleszy i... możności no
wych ekscesów w najbliższym dniu 
wypłaty... 

Nie potrzeba chyba dodawać, że sy
stem taki w stosunku do wielu nałogo
wych pijaków z bruku łódzkiego jest 
niczem innem jak ciągłym kręceniem się 
dokoła wielu pojedynczych incydentów. 

Każdy komisarjat P. P. w Łodzi zna 
niewątpliwie dobrze cały szereg ta

kich jednostek, które „wiecznie" upi
jają się, „wiecznie" nocują w zacisznym 
kąciku policyjnym i wciąż na nowo „fa
tygują" funkejonarjuszów policyjnych. 
I3o i jakżeż może być inaczej, skoro 
wielkie miasto Łódź nie zdobywa się na 
instytucję, gdzie „zawodowy" alkoho
lik byłby pozbawiony radykalnie moż
ności upijania się i niemniej radykalnie 
leczony? 

Mamy w Łodzi już sporą ilość sa
natoriów z różnych dziedzin ludzkich 
cierpień, mamy kilka sanatorjów anty-
gruźlicznych, mamy instytut do walki z 
chorobą raka — czy nic należałoby po* 
myśleć również o sanatorium dla nało
gowych ofiar tak strasznego, zgubnego 
w skutkach elerpbnła ludzkiego, jakiem 
w grunclo rzeczy jest — pijaństwo?-

J. Z. 

tech
niczni konałoś* Precyzja w y ^ m a Celowość 

wmm ̂ JWBttK cechują Idealne m m m 

R A D l O o d b l o r n i k i 

Int. J. REICH ER tS-ka 
PIOTRKOWSKA 142,-tel. 15 57. Ceny niskie. D o g o d n e s p ł a t y . 
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D2IŚ 1 dn! n a s t ę p n y c h ! — Firm t y s i ą c a s e n s a c j i na t l e z b r o d n a c z e | 
d z i a ł a l n o ś c i m e d z y n a r o d o w e f b a n d y s z p e g o w s k t e j . 

PoczalBh o g. 12. Od g. 12 Ho g. 3 cena wszystkich 
miejsc 50 gr.IL zł. 

według rcwelacynej powieści autorki „Grobowca indyjskiego* 
The i Harbou. 

^ ^ H W i « ł C T ^ B Ł J g 3 W ROLACH GŁÓWNYCH: nBESSDn 

e i lllilly Frlfsc 
o r a z d w f e r e w e l a c j e f i r n o w e : 

kmilli GERDA MAU.OJ3 I tllilU LIEN DEYERES 

Casmo, 

SZPIEDZY. 
\Vl(J//elimy jni całe mnóstwo obra

zów, których wartość |>o'cuala wyłącz
nie tylko na sensacyjnym temac.e. Nao-
gól w Mumiach tak ch o treści zaczerp
niętej z przygód dedektywów, między-
narodowych szpiegów i apaszów, sen
sacyjne |>odluże było tan.c. banalne a 
czasami wręcz ordynarne. filmy z d o 
bne żerowały na bezkryiycznvclt gtt-
stach szerokich mas, szukających dla 
niewybrednych swych nerwów podnie
ty. 

Od pewnego Jednak czasu tak w po
wieści, jak i na ekranie firnowym za
czął pojawiać się nowy gatunek sen
sacji: sensacja o wartości lHeracko-ar-
tystycznej. W rzędzie autorów, tworzą
cych w tej dziedzinie, obok Wellsa, Co-
nan-Doyla nic ostatnie m cisce zajmuje 
utalentowana autorka „Grobowca iudyj 
skiego" Thca von Herbou. Jej powieść 
„Szpiedzy", osnuta na tle zbrodniczej 
działalności szajki szpiegowskiej docze
kała się równ eż sf linowana. Fi'm to 
naprawdę mocny i nup.iiaja.cv nerwy. 

Złe ins:ynkty i namiętności ludzi, ich 
podłość i zbrodniczość św.eca tu str.y 
sabbat. Ale obok seusacj o literackiej 
wa rości pesstiają ..Szpiedzy"* i innu 
walory: św-Winą technikę reżyserską. 
Synteza zaś tych obu czyim ków spra
wia, że widz trzymany jest aż do końca 
w nicbywalem napięciu i zainteresowa
niu. A już chociażby to samo świadczy o 
wartości obrazu. 

Zasadniczą treścią „Szp :cgów" są 
dzieje akcji szpiegowsk ej szaiki. stoją
cej pod komendą niejakiego Hagh.'cgo. 
Człowiek ten. występujący raz łąko ban 
kier, raz jako błazen cyrkowy to znów 
jako agent policyjny jest istnym postra
chem władz bezpieczeństwa. Umiejęt
ność z jaką umie on s ccią intryg opla
tać swoje ofiary, jego zmna krew i in
tuicja budzą podziw—a zbrodnicza bez
względność, niećofającą się przed n -
czem, zgrozę. W ponure a pełne prawdy 
1 wyrazu sceny ze , Szpiegów" lak świe
tna w inscenizacji katastrofa kolejowa, 
oblężenie centrali S7p 'egowskici. wple
ciona jest równoległa akcja erotyczna: 
m lość stojącej n auslugach Haghi'cgo, 

Baczność, rezerwiści! 
Kto winien w pażJz ern ku zgłosić się na zebrania 

kontrolne. 
Jak już donosiliśmy w diru 15 paź-

dzicrn.ka rozpoczynają się w Łodzi ze
brania kontrolne dla rezerwistów. 

Po zasiągnięc u informacji u nraro-
dajnego źródła możemy wy.aśnić szcze
gółowo, kto w roku bieżącym obowiąza
ny jest do staw.euia się na zebrania Kon
trolne. 

W pierwszym rzędz'e powołane 3ą 
roczniki 1903, 1900 i 1SS8 posiadaj wc 
kat. A C D. (C jeden i C dwa) oraz te-
zerwiści roczników kategorii A 1 S','0, 
1S91 IS92 1S93 1894 1895 189ó 1S97 18<J8 
1S99 1901 i 18S7, którzy obowiązania by
li w latach ubiegłych do ćwiczeń, lecz 
ani ćwiczeń ani zebrań kontrolnych 
nic o'lbyli: 

Wszyscy rezerwiści kat. A i C (je
den) od roku 1890 do 1899 włącznie nraz 
rezerwiści roczników 1901 i 1887, któ
rzy obowiązani byli do zebrań kontrol
nych w roku 1925. 1926 lub 1927 lecz o* 
bow-pzku tego n'c dopołmli. 

Wyjaśniamy, że do zebrań kontrol
nych w latach ubiegłych obowiązane 

były nast. roczniki: 
W KOKU 1923. 

Rocznik 1901 1897 lb9o 1S95 1890 o-
raz r. 1900 i 1899, którzy nie odbyli ćwi
czeń w r. 1925. 

W ROKU 1926. 
Rocznik 1898 1894 1893 1S92 1891 

oraz r. 1S90. 1895 1896 1897 1891 i lyOO, 
którzy w r. 1925 i 1926 nie odbyli ćwi
czeń i nic stawili się do zebrań kontrul* 

1 nych. 
W ROKU 1927. 

Rocznik 1901 1899 i 1877, oraz rocz
niki od 1S90 do 1898. którzy w roku 1925 
1926 byli zobowiązani do zebrań kon
trolnych, lecz obowiązkowi temu zadość 
nie uczynili. 

Od stawienia się na zebrania kontrol
ne zwolnieni są: 

Posłowie do sejmu i senatu, duchow
ni i kandydaci dc stanu duchownego, sze 
regowi. którzy w roku bież. odbywali 
czynną służbę lub ćwiczeń a. wyjechali 
zagrań cę zgodnie z obowlązującemi 
przepisami. 

\tszi LIST OTWARTY 1 
d o p a n a H E N R Y K A B 1 A N D E S A w ŁODZI, 

k a n t o r w y m i a n y ul. P i o t r k o w s k a 8 8 . 
Ze względu na to, że w sprawie zachodzącego między nami spo

ru zwrócił się do Pana w moim imieniu dn 4 października r b telefo
niczne z Warszawy, znnny i porażany w tutejszych sferach band.owych 
p A P A t t d c . i , ul, Hipoteczna 3 o poddanie sporu pod rozstrzygnięcie 
Sądu Polubownego i spotkał się z odmową, u, uu< m f a n a p o n o w -
n . e la publiczną drogą i b y w c ą u 4.1 « ' d e l n od dnia dzisiejszego 
zawiadomił mnie lub p r* ar bera listownie lub te'efoniczn e 225-79, czy 
zasadniczo golów jest sławić się na Sąd Polubowny, czy nie? 

SZYMON DYMENTMAN 
W a r s z ; w a , Królewska 27. 

S K - z y n K a d o listów. 
Do 

' . Redakcji 
„Republiki" 

w ŁodzL 
Na podstawie a r t 30 Rozp, Prez,' 

R z p i K C j o prawie prasowym z dnia 10 
maja 1927 r. Magistrat m. Zgierza prosi 
o pomieszczenie w najbliższym mumerzt 
„Republifki'' następującego sprostowa. 
nia: 

Notatka, pomieszczona w Nr. 277 
„Republiki" p. t. „W Zgierzu troszczy1* 
jest od początku do końca oparta na nia 
prawdziwych wiadomościach, gdyż: 

1) nic Magistratowi nie jest wiado* 
mem o złożeniu mandatów radzieckich 
przez radnych N.P.R. i Koła Narodowego 

2) oddanie placu miejskiego pod bois
ko Tow. „Sokół" nastąpiło na skutek u-
chwały poprzedniej Rady Miejskiej 7 
lutego 1923 r. i od tego czasu nikt nia 
wnosił żadnego sprzeciwu przeciwko 
tej uchwale. 

3) nieprawdą jest, jakoby tylko ,,So« 
kół" otrzymał subsydijum, a wnioski o 
udzielenie takowych innym tow. sporto
wym zostały odrzucone. Przeciwnie har
cerze otrzymali zl. 500. — subwen^ji^ia 
tomiast „Sokół" otrzymał tylko zl. 200. 
— tak jak 1 inne tow. sportowe. 

4) nieprawdą jest, że wniosek o przy
znanie subsyd';um Związkowi Strzelec

kiemu został odrzucony, nalomiast praw 
dą jest, że Związek Strzelecki o takiei 
subsydium zupełnie się me zwracał. 

Burmistrz 
m. Zgierza 

(podpis nieczytelny). 

pięknej Soni Barankowej i agenta poli
cji tajnej Nr. 326. 

Uczucie ich. wykwitłe na bacnie, doj
rzale w ogniu tysiącznych niebezp e-
czeńsiw pada słonecznym refleksem te
go nebywale fascynującego obrazu. 

Wartość „Szpiegów" podnosi jeszcze 

mistrzowska gra demonicznego Rudolfa 
Kiein-Rogge, niezrównanego amanta 
W1 -Iły Friischa oraz dwóch wchodzą
cych gwiazd: Gerdy Maurus i Licny 
Deycrs. Znać. że nad całością czuwała 
ręka reżysera tej miary jakm iest twór
ca „Mctropolisu" FrUz Lanj^ 

OFIARY. 
Na Dom Sierot Zgierska .40. Izakow. 

stwo Iteld zamiast kwiatów z okazi uro 
dzin syna u Państwa Rozenblum (Ogro
dowa 13) — 5 zł. 

Bi. i i . Jan Polak 
c h o r o b y w e w n ę t r z n e 
Przyjmuje od g. 11-ej do 1-ej 

Andrzeja 4? Tel. 64-21 

http://gr.il
http://nup.iiaja.cv
file:///tszi


Z W Y C I Ę S T W O 
S A M O C H O D Ó W 

t 

na I Raidzie Samochodowym Łódzkiego Automobilklubu w dniach 29 
f 30 września 1928 roku. 

W ogólnej klasyfikacji przyznano: 

nagrodę 
p. Karolowi Kiisterowi na 
2-cylindrowym samochodzie >,TftTRA ( l 

II nagrodą 
p. H. Eisertowi na 
6-cylindiowym samochodzie 9 > T A T R A < C 

111 nagrodą 
p. Wernerowi Kiistcrowl na 
4-cylindrowyrn samochodzie „TATRA" 

3 wozy „ T a t r a " startują i kończą raid na pierwszych miejscach jako jedyne 
wozy z punktami dodatniemu 

Biuro sprzedaże: 

Karol Kiister i Synowfe 
Łódź, Piotrkowska 165, tel. 7-22. 

Żądajcie demonstracji! Żądajcie demonstracji! 
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i dni następnych! 

•Najpotężniejszy film wykonany na tle wojny domowej w Rosji. 

LON CHANEY „Człowiek o tysiącu twarzy", swą kreacją zdegenerowa 
nego chłopa syberyjskiego stanął u szczytów artyzmu. 

O l / " * AOnn f~,tf"II?TF7 ^ a k o P u ł k o w n i ^ białej Gwardji dał sylwetkę owianą cza-
• V I V ^ / m l v L ^ V - < V - J I V 1 L - . Ł f rem romantyzmu, pełną bohaterstwa i poświęcenia. — 

Rjł r f l J l f*2ł RFT̂ Fr̂ ll̂ r̂  lako
 P r z e P ^ k n a hrabianka, o której względy walczyli chłop 

D & I U d l < * U L L / i V - r M \ U i arystokrata, wysunęła się na czoło gwiazd filmowych. 

Ilustracja muzyczna pod batutą A. Czudnowskiego. 

Pd g. I Z do g. 3-Bi cena w s ^ e

s t

s

k c c h 50 gr. i 1 zł. 
Um\mmWL\m%mmm^ 

39 ulic 
otrzyma nowy bruk. 

W ciągu bieżącego sezonu budowla
nego wydział budownictwa dokonał do 
dnia 1 b. m. zabrukowania jezdni 39 ulic 
o ogólnej długości około 21,5 kim. o po
wierzchni przeszło 120 tysięcy mtr. kw. 
Obecnie roboty brukarskie prowadzone 
są na 11 ulicach, poza tem w ciągu bie
żącego sezonu zabrukowanych zostanie 
leszcze 9 ulic. 

Ogółem do końca sezonu budowlane
go zabrukowanych zostanie 59 ulic dłu
gości ok. 25 kim. o powierzchni 150 ty-
się cy mtr. kwadratowych. 

Pozatem prowadzone były w szero
kich rozmiarach roboty przy przebruko-
waniu i konserwacji starych bruków. 

Dr B. K 
CHOROBY DZIECI 

powróć ł 
i mieszka obecnie przy ul. S fenh le -
W i c t a 61, I p. fr., t e l e fon 10-20. 

Muląca chciała być damą. 
Skradła 10 tys. zł. i bawiła się w Warszawie „na całego" 

Przed kilku dniami p. R. Michlewicz, 
zamieszkała przy ulicy Zachodniej 22 
doniosła policji o znacznej kradzieży do
konanej przez jej służącą, Izbicka. 

Pewnego wieczoru w czasie nieobe
cności właścicielki mieszkania Izbicka 
skradła z szuflady 950 dolarów, 1000 zł. 
1 weksle na większą sume. 

Policja wszczęła pościg za złodziej
ką. Wczoraj otrzymano informacje, że 
Izbicka zainstalowała się w Warszawie, 
gdzie zamieszkała w jednym z pierw* 
szorzędnych hotelu 

Za posiadaną gotówkę kupiła sobie 
futro, luksusowe suknie, pantofelki i t p. 
Całe noce młoda niewiasta-spędzała* w 
dancingach stołecznych. Jej niepowsze
dnia piękność*3v?iSćTra^wagę "wSjJsza-
wskiej młodzieży, ćo właśnie ją zgubiło. 

Bywalcy restauracyjni zaintereso
wali się bowiem jej przeszłością. Izbic
ka wprawdzie opowiadała niestworzo
ne hłstorje o bogatym ojcu, spadku ame
rykańskim i t. p., ale jakoś u nikogo n'e 
wzbudziła zaufania. 

Gdy wreszcie zainteresowała się nią 
policja, wyszła na jaw kradzież dokona
na w Łodzi. 

Izbicka nie zdążyła już zbiec. Aresz
towano ją. Z całej sumy, którą skradła, 
miała już zaledwie 300 złotych. Izbicka 
przewieziono do Łodzi i odstawiono do 
więzienia. das. 

Łódź - wzorem. 
Wizyta przedstawicieli m. Łowicza 

W dniu wczorajszym odwiedzili wy
dział statystyczny magistratu m. Łodzi i 

'zaznajomili się szczegółowo z jego orga 
nizacją — pp. Józef Drzewiecki, wice
burmistrzem m. Łowicza oraz Zygmunt 
Strzemialski, sekretarz magistratu tegoż 
miasta. Wizyta pozostaje w ścisłym 
związku z projektem zapoczątkowania 
badań statystycznych przez władze ko. 
munalne m. Łowicza. 

A C H R A C 
Niecała 1 . WARSZAWA Tel. 58-46 

poleca ostatnie modele 

Listy z Karlsbadu. 
Stosunki i ceny. — Kurac 
„Dumm, wie ein Kurgast-* 

chocinek i 
Stosunki w Kalsbadzie są dla każdego' 

kuraq'usza, bez różnicy pochodzenia i na 
rodowości, wprost idealne. Jednakowo 
dobrze czuje się tu dystyngowany an
glik i krzykliwy włoch, a obok sutanny 
nierzadko się widzi jadwabną kapotę 
galicyjskiego rebego i nikogo to tu nie 
razi, aczkolwiek na brak prawdziwej a-
rystokracji Karlory — Vary uskarżać się 
nie mogą. 

Wszyscy tu, poczynając od burmi
strza, a kończąc na ostatnim „Badeli-
strze" lub „Promenadenaafseher" nasta
wieni są na to, aby dogodzić kuracju-
•zowi. 

Służbę tutejszą uczą ciągle od dzie
ciństwa, że do Karlsbadu przyjeżdżają 
ludzie przeważnie bardzo chorzy, że są 
to cudzoziemcy, nie władający językiem 
i przyzwyczajeni do innych obyczajów i 
że dzięki nim tylko żyją karisbadzczycy 
n dostatku. Wobec tego, kuracjusz może 
hyć nerwowym — jako chory, grymaś-
nym — jako cudzoziemiec i wymagają
cym jako chlebodawca. To też nic dzi
wnego, że wszyscy ze skóry wprost wy
łażą, aby tylko dogodzić kuracjuszowi i 
umilić mu pobyt w Karlsbadzie. „Der 
Kurgast—das ist der goldene Kalb, um 
welchem wir alle herutntanzen"—po
wiedział mi w tych dniach pewien rodo
wity karlsbadczyk, a chociaż tutejsi 
mieszkańcy w chwilach* ostatecznej pasji 
używają nie bardzo pochlebnego dla nas 
zdania: „Du b'st jo dumm, wie ein Kur-

jusz ma zawsze rację. — 
. — Kongres lekarzy.—Cie-
Karlsbad. 

gast" („jesteś głupi, jak kuracjusz"), to 
na pocieszenie musimy dodać, że podob 
ne epitety usłyszeć można tylko po se
zonie. 

„Wszystko xlla kuracjusza"; „kurac
jusz ma zawsze rację'* — oto hasła kanls-
badczy.vów i tajemnica powodzenia ich 
„Badu". 

Czyż można się po tem dziwić, że z 
całego świata i z najdalszych zakątków 
nawet ściągają do Karlsbadu rok rocz
nie już od setek lat chorzy, aby znaleźć 
zdrowie i ukojenie, co przy cudownem 
wprost działaniu wód tamtejszych w 
istocie często ma miejsce. 

Co się zaś tyczy cen karlsbadzkich, 
to z góry już zaznaczamy, że przysłowio 
wa drożyzna Karlsbadu należy do legend 
niczem nieusprawiedliwionych, gdyż za 
25 zł. dziennie (około 100 k.) można 
mieszkać i żyć bardzo przyzwoicie, o-
czywiście nie w głównym sezonie. Jeśli 
kto ma i chce, to może wydawać i 100 do 
larów dziennie, zresztą górnej granicy 
niema tu wcale. U słynnego Pupp'a 
nprzikł., lub w hotelu „Imperia!" są apar 
tamenty po kilka tysięcy koron dziennie 
a mieszkają tam»tyllko amerykanie, lub 
anglicy. Zwykły śmiertelnik n e ma jed
nak tak „wysokich'' aspiracji i zadawal-
nia się skromniejszym hotelem, ale nie 
mniej wygodnym, znacznie tańszym. 

Sklepy karlsibadzkie zasługują rów
nież, aby o nich wsponinąć. Są tam ta
kie rzeczy o których u nas nikomu się 

nie śni. Wystawy przyciągają setki wi
dzów i przykuwają ich z niesamowitą 
wprost siłą, czego najlepszym dowodem 
są spłaszczone o szyby nosy kuracjuszy. 
Takiego luksusu i przepychu nie widzie
liśmy nawet w Paryżu. 

Wsponinąć muszę i o X międzynaro
dowym kongresie lekarzy w którym bra
łem udział podczas swego pobytu w 
Karlsbadzie, Kongres ten ściągnął w 
charakterze prelegentów i słuchaczy 700 
lekarzy ze wszystkich stron świata. 

W programie wykładów widniały na 
zwiska o światowej sławie jak nprzkł.: 
Wagner - Jauregg z Wiednia — sławny 
twórca metody leczenia paraliżu postę
pującego malarją, lub Levaditti (Paryż), 
Maclean (Londyn), prof. Neurath (Wie
deń), prof, Jurasz (Poznań) i wielu, wie 
Ib innych znakomitych uczonych, któ
rych imiona opromieniają blaskiem aure
oli nowoczesną medycynę. 

A po wykładach — codziennie współ 
ne podwieczorki i wycieczki; wreszcie 
na zakończenie kongresu — wspaniały 
bankiet dla wszystkich uczestników wraz 
z żonami i najbliższymi człankami rodzi
ny, wydany przez miasto Karlsbad w ol
brzymiej sali Pupp'a. 

Oto kilka cyfr: do stołów zasiadło 
blisko 1000 osób, a usługiwało 110 kel
nerów i kelnerek, którzy na dany syg
nał świetlny podawali lub zdejmowali ze 
stołów wszyscy jednocześnie. Przygry 
wała przytem pierwszorzędna symloni-
czna orkiestra. 

Kiedym zajął swe miejsce wśród cu
dzoziemców — kolegów (z prawej mia
łem niemca, a z lewej rumuna), smutne 
reminiscencje przeniosły mnie do kraju i 
ujrzałem nagłe siebie ulokowanego pod
stępnie w bocznej sali restauracyjnej na 
Zjeździe skandaliczno - lekarskim w Cie 
chocinku, gdzie niewykryci dotychczas 

sprawcy ośmielili 6ię tak haniebnie po 
niżyć godność swyoh współobywateli — 
kolegów z racji ich wyznania. Nie bę
dziemy się nad tą nadwyraz bolesną i 
nieobliczalną w skutkach dla Ciechocin 
ka sprawą, dłużej zatrzymywali, gdyż 
społeczeństwo i prasa dostatecznie już 
napiętnowały całą ohydę, tego azjatyc
kiego wybryku. Nie możemy jednak po- • 
minąć milczeniem pewnej rzeczy o któ
rej powinni się dowiedzieć wszyscy, a 
zwłaszcza sławni organizatorzy zjazdu 
Ciechocińskiego z prof. Lotfem na czele. 

Otóż w piątek o godzinie 10-ej na 
Kongresie Karlsbadzkim wygłosił wspa
niały odczyt w języku niemieckim, mło
dy, lecz już sławny chirurg polski — 
prof. Jurasz z Poznania. 

W przededniu wykładu została wy
łowiona przez pewną grupę cudzoziem
ców — uczestników kongresu propozyc
ja urządzenia demonstracji w związku ze 
skandalem w Ciechocinku. 

Wysunięto mianowicie projekt, aby 
wchwili ukazania się prof. Jurasza na 

katedrze rzucić okrzyk: „Ciechocinek", 
i tem samem wysunąć tę sprawę na io-
rum międzynarodowe. Wniosek ten u-
padł jednak dzięki głosem polskich leka
rzy, którzy zgłosili energiczny sprzeciw 
i do demonstracji nie doszło. 

Burzę zażegnali ci, których tak ha 
niebnię skrzywdzono w Ciechocinku! 

Piszę te słowa, gdyż chcę, aby pan 
prof. Lott (autor „trupiej sprawy" w uni
wersytetach polskich) et Consortes do
wiedzieli się wreszcie, iż mimo usilnych 
starań z ich strony nie udało im się zo
hydzić dobrej sławy imienia polskiego 
przed całym światem a to tylko dzięki 
głosom pokrzywdzonych kolegów współ-
obyw'e l l 

Dr. PAWEŁ KLINGE*-

1 
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Kompromis musi się znaleźć! 
Na tem miejscu po raz pierwszy w 

Łodzi padło hasło ugody kupiectwa w 
wyborach do tutejszej izby przemysło
wo-handlowej. Gdyśmy rzucali inicjaty
wę—wskazywaliśmy na piętrzące się 
trudności, wobec rozdrobnienia organi
zacyjnego znacznie większego aniżeli w 
stolicy—atoli wyrażaliśmy przekonanie, 
że przy dobrej woli i zrozumieniu wła
snego interesu zrzeszeń kupieckich prze 
szkody te nie są nie do zwalczenia. 

Obecnie z zadowoleniem stwierdzić 
wypada, że myśl konsol dacii bliska jest 
powodzenia. Blok wyborczy, obejmują
cy lwia część kupiectwa °bu odłamów 
wyznaniowych jest faktem dokonanym. 
Repartycja mandatów okazała się nile 
stosunkowo łatwiejszą aniżeli to sobie 
wyobrażano. 

W tym stanie rzeczy w Łodzi odpa
dłyby wybory niepotrzebnie wzmaga
jące antagonizmy, bardzo przy tem k«sz 
towno i pełne niespodzianek. 

Niestety, sprawa w ostatniej chwili 
rozbija sile wskutek opornego stanowi
ska jednego z młodszych stowarzyszeń 
kupieckich. Istota sporu znana iest czy
telnikom z oficjalnego komunikatu bio. 
ku, który był tutaj drukowany. 

Cały spór dotyczy kwestii Jednego 
mandatu. Jak wiadomo, frondujace sto
warzyszenie domaga się mandatu z wy
borów; natomiast zblokowani ofiarują 
mandat z nominacji ewentualnie z ko-
optacjl (stowarzyszenie Owo iest zbyt 
młode, by według ustawy miało prawo 
do mandatów z własnej desygnacji). 

Uważamy za rzecz wprost ogromnie 
ważną dla łódzkiego kupiectwa, aby 
zgłoszona była tylko Jedna Usta i wybo
ry się nie odbyły. Dlaczego tak uważa
my—nieraz już tutaj wyłuszczono. Na
tomiast karlim problemem przy tutej
szej nie rzeczowej strukturze organiza
cyjnej, jest kwestja, czy na kilkudzie
sięciu radców tutejszej izby bedzio Je
den czy dwóch przedstawicieli tej czy 
tamtej organizacji 

Wobec nie współmierności tych 
Kffifióeh celów R a d z i m y , że wyj^r^jfór 

być się nie mogą 1 kompromis musi być 
znaleziony. 

Młoda organizacja kupiecka nie ma— 
Jak sądzimy moralnej legitymacji do te
go, by dla Jednego mandatu powodować 
walkę wyborczą na naszym terenie. 

Natomiast zblokowani winni—w imię 
wspólnego celu utrzymania harmonji w 
szeregach kupiectwa okazać najdalej L 
dącą wyrozumiałość i ustępliwość wo
bec aspiracji ambitnego zrzeszenia, roz
wijającego żywotną działalność. 

Płaszczyzna mandatowa w izbie prze 
mysłowo-handlowej iest zbyt szeroka 
aby sile nie znalazła jakaś kombinacja 
kompromisowa w zakresie jednego man 
datu. L 

Odznaczenia dylomatów 
zagranicznych 

orderem „Odrodzenia Polski". 
Warszawski korespondent „Republi

ki" (B) telefonuje: 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej na

dał wielką wstęgę orderu „Odrodzenia 
Polski" panu Arturowi Fontaine, pre
zesowi rady administracyjnej M. B. P., 
oraz krzyż komandorski ze wstęgą te
go orderu, delegatowi Finlandji, p. Maiu 
oraz szefowi stałej delegacji japońskiej 
panu Akio-Kasama. 

'Ponadto krzyżem komandorskim od
znaczył radcę generalnego Czechosło
wacji, p. Jana Brablec oraz Artura Molin 
szwedzkiego członka rady admini
stracyjnej. 

Sowiecko-litewski traktat 
wojskowy? 

7ajemnicza podróż min. Dau-
kant asa. 
Kowon, 6 października. 

(Agencja Telegraficzna „Express") 
Prasa tutejsza podała wczoraj wia

domość,.że minister wojny generał Dau 
kansas wyjeżdża w ważnej misji zagra
nicę. 

Na zapytanie korespondentów zagra
nicznych minister wojny odmówił poda
nia celu podróży. — Wiadomość o wy
jeździe Daukantasa jest tu szeroko ko
mentowana. 

Krążą wersje, iż udaje się on do so
wietów, celem zawarcia traktatu woj
skowego. 

Samotot spłonął 
.^^zjWMiepami, i pilotem. 

Paryż, 6 października. 
Aeroplan służby cywilnej kursujący 

między Kasablancą a Paryżem spadł 
pod Gerpną koło Barcelony i spłonął. 
Dwaj pasażerowie wraz z pilotem ponie
śli śmierć. 

Uczucie ulgi i zadowolenia przy
nosi golenie się nożyhiem Gillette 

Kiedy ostry nożyk przesuwa ste, 
miękko po skórze, nie dostrzegasz 

nawet, jak równocześnie wraz z pianą 
mydlaną znika zarost z twarzy. Goląc 

się poraź pierwszy nożykiem Gillette, 
odczuwa się zaraz ulgę i zadowolenie. 

Po ogoleniu nożykiem Gillette skóra 
jest gładka i miękka/ jak u chłopca. o ^ ^ Ł " ^ 

marką ochronna. 
u S.ft, MADĘ IN 

Noźytd w or»Vow '« P° 3°. .10 • 5 szratc sa do 
nabycia we wszystkich odaosuycłi sklepach. 

KNOWN THE WORL0 OVHI 

Konferencje budżetowe 
Marszalka z premierem Bartlem 

i min. Czechowiczem. 
Warszawski korespondent „Republi

ki" (B) telefonuje: 
Dziś po południu premjer Bartel od

był krótką konferencję z ministrem skar 
bu Czechowiczem, poczem udał się do 
Belwederu, a między 5 a 5.15 odbył kon 
ferencję z marszałkiem Piłsudkskim, na 
której ustalono budżet M. S. Wojsk. 

We wtorek o godzinie 12.30 odbędzie 
się posiedzenie rady gabinetu, na której 
zostanie ustalona całość budżetu. 

Aprowizacja państwa 
tematem obrad czynników 

rządowych 
Warszawski korespondent „Republi

ki" (B) telefonuje: 
Dziś wieczorem o godzinie 8-ej u 

premjera Bartla odbyła się konferencja 
z udziałem ministra spraw wewnętrz
nych Składkowskiego, Czechowicza, 
Niczabytowskiego, radcy Szwalbego, 
pułk. Masney., 

Na konferencji tej była rozważana 
sprawa aprowizacji kraju, a w szczegól
ności sprawa tworzenia rezerw zbożo
wych. 

Na konferencji tej była również roz
patrywana sprawa ewentualnych po
trzeb zakupu pszenicy zagranicą dla po
trzeb ludności. 

Ep.demja dżumy 
wybuchła w Mongolii. 

Moskwa, 6 października. 
W Urdze, śterlicy Mtirigófjf," zanoto

wano kilkanaście wypadków dżumy. E-
pidemja rozszerza'się. Władze sowiec
kie wydały rozkaz rozstrzeliwania o-
sób, które będą usiłowały przekroczyć 
granicę sowiecko - mongolską z Mongo
lii do Rosji. 

Dr. F. Klozenberg 
CHOROBY NERWOWE 

p o w r ó c i ł 

Dr. med. W Eycfaner 
GINEKOLOG AKUSZER 

P O W R Ó C I Ł 
Zgierska 11 Telefon 34-72 

P(rzyjinuje od 6—8 wiecz 

LEKARZ-DENTYSTA 

Z. BB E L A K O W S K A 
b, asyst, prof. A. Meissnera w Warszawie 

POttRóCłŁA 
Leczenie'dziąseł, zębów, rezekcje replantacj*. 

Protetyka. 
Kil ińskiego Ns 113. róg Nawrot, tel. 48-27. 

S z k o ł a t a ń c ó w n o w o c z e s n y c h 

Cegielniana 43, pryw. 57, telefon 68.-43,. 
zawiadamia niniejszem. że wznowił lekcje, tań
ców n: wbczesnycl i w kółkach zamkniętych, 

grupach'popularnych i pojedynczo. 
Lokal czynny od 10-ej rano do 11 wieczór. 

fi 5? SIL EJ ^ Ł T ' * Żydowski Teatr Kameralny 
»,NLLNILFL I - Kier. M. Broderzon. -

43 Zachodnia 43 
8 p r z e d s t a w i e n i a ! 

Dziś, ogodz. 4 pp. (ceny bd 75 gr, do 3 zł.) 
oraz 7,45 i 10 wlecz.' powtórzenie sukcesowego 

programu p. n. 

i „Mesjasz idzie!../' 
Kasa czynna od godz,: 1.30 po pol 

M O T O R Y 
Elektr. na wszelki* wielkości i' obroty,. 

Sprzedaż i zamiana. Najtańsze źródło. 

Inż. J. REICHER i S-ka, 
P o ł u d n i o w a 2 8 . Te le fon 3 0 - 0 0 

PRZED KUPNEM RADJO-ODBIORNIKA 
PRZEKONAJ SIĘ O JAKOŚCL CENACH 

I WARUNKACH SPRZEDAŻY 
W NAJSTARSZEJ KRAJOWEJ FIRMIE 

„NATAWIS" Ml 152, I I M . 
Demonstrowanie nie obowiązuje do kupna. 

filLLETTE S A F E T Y R A Z O R C O . 

K O N K U R S 
Magistrat miasta T; maszowa Mazowieckiego ogłasza 
powtórnie konkurs na stan wisko Kierownika* Wy

działu skarbowego. 
Zgodnie ze statutem etatów służ iowyih, ubiegać się 
mogą jed>nie k ndydaci, posiadający 5,-lętnią praktykę 

i wyższe'wykształcenie. 
Pobory kierownika Wydz. Skarbowego ustanowione 
są w/g grupy VII uposażenia funk y n;inuszów pań

stwowych -|- .15% dodatku komunalnego. 
Termin składania ofert upływa z dniem 15 paździer

nika 1928 roku. \ '. 
Magistrat zastrzega sobie przyięcie tej oferty, którą 
Uzna za odpowiednia. Oierty nieuwzględnioue — 

pozostaną bez odpowiedzi. 

Tomaszów-Mazowiecki. dnia 6 października 1928 r. 

Prezydent: (—) S m u l s k i . 
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Jedwabie 
Velour-Chiffony 

Materjaly paltowe 
Aksam.ty 

fidtiź, Pioirkowska BO 
= T E L - 4 - 7 6 . = 

poleca na śezou JESIENNY I ZIMOWY 
Wełny 

Bawełny 
Firatki 

i wyroby dziane 
iaar?n'c»ne I krajowe w bonnł< m wySonro. 

F A B R Y K A L U S T E R 

J . K U L T T I M H F 
Ł6Ai, Zachodnia 22. 

poieca no cenaah 
na n i m ch 

Lastia łiema tua'eM 
iasne, c'ero''e r oty 
ńmalnych ramach "t»l 
luHra wisząc*. Odna
wianie I oopraw »n<< 
lu§t«r i odesłaniem di 

domu, 
Meble uo eJynrza t 

całkowita u r n d i t n'» 
iowoczesnyrh sty'Ó* 
Sprzedaż na raty 

i mm «otóui i t«L 

Kroju i R o b ó t R ę c z n y c h 
A. KO JY0LOWsKIEJ 

Doił 20 b. ra. rozpoczną się lekcje na 
kuni* wszelkich robót ręcznych t arty
stycznych. Trykotarslwa ręcznego. 11' 
woryzacji i haftu maszynowego. Fo ukoń 
cieniu kursu uczenice otrzymują świa
dectwa. Zapisy w kancelarii i kursów 
Piotrkowska 154 od 10—1 i od 6 — 8 

INSTYTUT D E B E A U T E 
A N N A R Y D E L 

Diplomee de l'Universitt de Beaute Paris 
C e g i e l n i a n a 1t>, m. b rei. UJ l ) i 
pielęgnacja skóry i włosów. Specjalne 
masaże twarzy i dala. Masaże odtłu
szcza ace. Usuwanie zmarszczek, broda
wek, piegów, wągrów i innych defektów 
cery. Usuwanie włosów e U U n o l za, 
tleklroterapja «Solux" t>rxy|mu|a o d 

O—<i w ece , 

Spfiłka 
mechinkóu, 

WARSZTAT REPERACYJNY 
maszyn do pisania, liczenia oraz kas 
kontrolnych Konserwacja, kupno i 
sprzedaż używanych maszyn. LóJz, 
Przejazd 52, telefon 75-37. 

Pierwszorzędna pracownia 

l 
Dr. med. 

y 
II 

UROLOG 
choroby nerek, pę
cherza ' dróg mo

czowych. 
Przyjmuje: od 8— IfJ 
rano i od 6 8 w. 
f i r a m o w l r i s II 

(daw. Olgióska) 
Telefon 48-95. 

Or. m a d 
S. 

Choroby skórne 
i weneryczna 

Mon uszHi 5, 
telef 70-50 

Przyjmuje od 1 — 2 
i od 7—8. panie 

od 3—4. 

Or. tned. 

I 
Urolog 

C h o w y nerek, pe-
ebeua i dión cno-

rzowyih. 
al. Pni HaruiowitiaZb 

(i.'7ieln.<) 
telefon 44-10 

P zy|tnn|f od 1 - 2 
i 4 - 8 . 

D o k t ó r 

MwiiiGi. 
Specjalista chorób 
skórnych i wene

rycznych 

nictrHowsKi 9 0 . 
Y 1LL, 44-92 
przyjmuje od 12—4 
popol i 8—9 wiecz 
wmcdziel* l swięla 

od 10—2. 

K O Ł D E R J. B e l 

Dr. med. 

puchowych na wacie 
M. Z Ł O C I S T Y 

Lodź, 6-go Sierpnia Nr. 34. 

ETHEL ASZtTŚ 
wznowiła lekcje języków obcych. 
F r a n c u s k i . H . g e l s o , 

r * i e m : e c k i , 
Konwersacja, litera ur •, gamatyka 
7gtoszenia od 1—4 codziennie, Sienkie

wicza 37. m. 17 

W Y L E T H A Ł . 

ZZCHEILA a Hi H 
l-axa Lecznica 

L 
Dr. med. 

D r . m a d . 

urolog 
Chor«b' iiier>k, 
pęcn«rta dró / 
m )c.o>v /cn. 

Pn>|inuje od 4—7 
NAWyMOT 8. 

P O W R Ó C I Ł 
leczy naturalną ber.Iekarstwową metodą 
kręgarstwa — choroby: nerwowe, astma, 
przemiany ma'crii (artretyzm), Godziny 
przyjęć od 5 do 7 wiecz, ul. Nawrot 2. 
1 p„ 111-cia brama, front 

Dr. J. Ajzner 
P O W R Ó C I Ł 

Aleje Kościuszki Nr. 1. 

Dr. med. 

O., m e d . 
I . D Y N E N S O N 

choroby dzieci 
P o ł u d n i o w a 9 tel. 23-70. 

Przyjmuje od 3—5 po poł. 

ul. Ho SRAIA 
(Benedykta) 16. 
F O W R ó I Ł 

chor, skórne dróg 
mocz. weneryczne 

i kobiece. 
Przyjmuje od 9 do 
12. przed pot. i od 

6 do 8 
panie od 5 —7 

w niedziel* i święta 
od 10 do 1 2-ai. i 

f 

ŚNIADANIE, 
spożywane przed rozpoczęciem cało
dziennej pracy zasługuje na specjalną 
uwagę, jako pierwsze przyjmowane 
przez nas rano pożywienie. Wypoczęty 
organizm powinien otrzymać taki po
karm, który zdoła fio uczynić silnym I 
energicznym na cały dzień. 

dzięki swej wysokiej wartości djetefy-
cznej i niezrównanej sile odżywczej 
znakomicie odpowiada temu zadaniu. 
Filiżanka Ovomaltinc' y. przyjęta na 
pierwsze śniadanie, pozwoli każdemu 
przetrwać bez zmęczenia całodzienną 
pracę. 

W s p r z e d a ż y ive wszystkich 
aptekach i składach aptecznych. 

Dr. A. W A N D ER, T. A., B E R N 
(Szwajcarja) 

Próby na tqdanie wijsyla gra
tis przedstawiciel na Polskę: 

L F A V R E . W A R S Z A W A 
Rymarska 16. 

3irairaK3KStraiX3USK3tS5!tX31t3BS 
Dr. B. DONCHIN 
Specjał sta chorób octu 

p o w r ó c i ł do Kraju 
przyjmuje codziennie od 10—1 I od 

4—7 po pol. w niedziele od 10—1 pp, 
Ul. Mon^USZki 1 Telelon 9-9 

L e l i a r z - O e n t y s t a 

Cegie lń a n a 15. 
telelon 29-39. 

rrzyjmu]* od 1 0 - 1 i od 3"—8. 

Or m a d . 

akuscer - i l r i e -

Z i c ' - o r t ' I j 6 2 

(Cegielniana 23) 
telelon 29-52, 
p o w r ó c i ł . 

przyjmuj* od 9—10 
od 5 — 7 po pot. 

Or. J. 

flmiil nil 
Choroby dz iec i 

Zawalili] I5.;,E-87 
8—10 i 3 5 po poł 

LECZNICA 
lekarzy specjalistów I gabinet denty

styczny przy Górnym Rynku 
Piotrkowska Z^Ł tel. 

(przy przystanku tramw patijanlc-
k cli' przyimuje ;lioryi.li w jhuro-
bav.li wszy Mkicli specjalności od k . 
lu rano do 7-ci po poł Szczepienie 
ospy. analizy (moczu. katu. k i w I , 

plwocin etc) operacje, opatrunki. 

F O R A D A ó Ziole 
W.zyty na mieście 

Zabiegi I operuje od umowy Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwar
cową Roentgen. Elcktryzaeja. Zęby 
sztuczne, korony złote, platynowa 

I mosty 
W niedziele I święta do godz 2 po p, 

Ceilelnana li 
Telelon 26-87 

S <«claliata d o 
rób Skór.iyCh, 
uuener>c«nycri. 
. e c j « n i « l a m p ą 

kwarcou /ą. 
Przyjmuje od godz. 
8 - 1 0 . 1 2 - 2 i 4 - 8 
w niedz. i łwięła 9-1 
Ula pań od 4 - 5 
oddzielna poczekał-

U o k U r 

p o w r ó ć t. 
Nawrot 7 
te le l . 28 07 

•horohy tHórn* 
• w e n e yesn*. 

Pny .muie od 10 12 
"d i o-7 

DOKTÓR 

Kinger 
Choroby wenery
czne, skórne I »lo
sów — leczenie 
lampą kunrcovia. 
ANuuZUA Nr. Z 

Tel. 32-28. 
POWRÓCIŁ. 

Godziny przyjcć-
od I J 0 - 2 J 0 dla 
Pań. od 6 - 8 dla 
Panów. W niedzie

le i święta od 
10-12 . 

U T R A 
W wielkim wyborze 

p o ct* « c i t a i tUh 
na dogiiCnych w a r u n » a i h 

poleca 

L. B. F E F E R 
— 4 2 WSCriJJul f l 4 2 — 

polowe 
Leżaki. Krzesełka 

dsiecinna 
lirmr 

Z wieloletnią gwarancją 
Fabryua LOci, Julju.zu 4. 

Żądać w e w s z y i t ł t i c h a h ł a d a c h 
mebli. 

POSZUKUJE 
P O K O J U 
przyzwoici* umeblowanego, t pościelą I 
absolutnie niekrepulącem weKciem. Mo-
Hwie z prawem korzystania r łazienki i 
telefonu. Połudnne w sródmiriciu Ofer< 
(y sub .K. L." do admin. .Republiki", 

D< M f O . 

i. O l 
S r isbsti chorób-
S iruyill I weir-
r • nych i wł >sów 
G ' 'net Kóni^ena 

swisllo-leiz nczy. 

dLPiotrKowsKa I M 
o k t.yvttiigi»itcK r 

l e i . 2*7-45 
•izyjinuje o j 8-2 
•b Ols pan »o. 
iiialna puezeaanta 

ąV'«* M 

KUR 

Anna 

Y KO M i T Y C Z N C 
Instilul de Heaule 

R y d e l Certlclnlana 19. na I 
tel. 69-92 

Masaże. Pielęgnacja twarzy, clata I wło 
sów. Kursy odbywała pod kierownic>.i 
lwem lekarzy. Po ukończeniu kursów w y " " 
daje się świadectwo. Zapisy codzienni*. 

Dr. med. 

iii liri>33.ih 
Choroby skórne. 

i winerycan* 
Instytut Xói,i«(ł 
leczn czy i swiat-

iec<niczy. 
Lampa kwarcowa 

i U 4 
l a l Oi-7d 

U). NaCaszeK 
Łódi. ul. Pusta Nr. 5 

— Budujemy Mpulinas/yny, — 
Silaucliszpulmaszyiiy, kr<jjv 
s^pulmaszyiiy, t r y k o t s z i J u i t n a -

s/yny. nowe systemy itre bnia-
szyuy na jedwab i szpul:nasiv 
ny ua jedwab) Maszyny do ijlan 
Cuwaitia mc, transmisje oraj 
rożne reperacje maszyu i spaja
nie różnych metali. 

W S Z E L K I BOLIUOV/Y 
U/UW/v 

ZNAKOMICIE 

wyrobu laboratorium przy a r i ' e c e ST. 
1IAMUURGA i S-ki w Lodsi, Główna 50 

O T W O C K 
Pensjonat .JULIANÓW (A "ny Gwirc 
manowei z Lodzi) po'eca pokoe slonecz 
ne. urządzon* wedlui; ostatnich wvma-
jjań komfortu i higieny. Kuchnia fran
cuska, wykwintna. Ceny przystępne 

Adres: Młądzka 24, te . 60. 

< ; J « B K A N I © 
oraz wszelkie inne zboczenia mowy 

radykalnie usuwa 
Zakład Leczn. dla jąkałów 

& zYLKiEWtCZA, Warszawa. UPca 
Chiodni 22. Prospekty wysyła się 
bezpłatnie. 

pisząca biegle na maszynie, ze 
znajomością buchalterji poszu
kuje odpowiedniej posp.dy. 
Oferty sub. „R." do adrnLnistr. 

http://bav.li
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nas, 
jeżeli u Swego dostawcy W.P. nie może nabyć znanych z dobroci 
anodówck C E N T R A . Odwrotnie podamy adres najbliższego 
źródła zakupu, w którem baterje anodowe Centra są stale do nabycia. 

Fabryka Elementów i Bateryl 

Za każdą baterię anodową na
szego wyrobu dajemy zupeiną 
gwarancję. Nasze baterie ano
dowe sporządzone są wyłącznie 
tylko z najlepszych materiałów 
i surowców, snccjalnie staranną 
metodą fabrykacji poci stałym 
fachowym nadzorem. 

r FRYZJER DAMSKI 
z WARSZAWY 

X flrmv S a g n o w e k ' pracuje w firmie S a f a n 
1 Krakauer, Z I E L O N A Ma 6 Tel. 45-28. 

Z poważaniem 

ZY0XU.1T KRYsrn. 

WYSTBZEGAt Sią NAŚJ-ADOWNlCTW 
p r x n x ) c o j t j o a a r x a x a x ^ » 

Niniejszym zawiadamiam Sz, Kliientelę. zc 
CUKIERNIA 

przeniesiona rosiała „z IM. Wolności U na 
uJ. G ł ó w n ą 4 1 , te l . 7 C - 1 6 

i po'eca nadat r.nsne ze »wel 'dobroci Vyroby cui 
kicroiczc, oraz przy,uiuje wszelkie zamówienia. 

Z poważaniem 
M K N O a c l . 

fauuLiuuuijrxir^^ 

WIELKI Vł(30* 

b:.:iP Eieklrycznysn 
p o c e n a c h IKS .u c l i 

poleca 

fair. ta i wj.tiJy i imn PI. BURAKflWSKI 
3/. Tli. 21-25. 

K o n s u m e n t o m E l e k t r o w n i n a s p l a t e r a t a m i m i c s i c c z n e i n i . 

* ; c X X X X X X X X X X X X X X X X X 

L*K'TRIEBE' 
Telefon 42-18 Łódź, Zamenhofa 32. 
Poleca: Kompl tne urządzenia pędni itransmi-je) 
I części transmisyjne Dostawa normalnych c/ęści 
l zapasu Cyrkularki (Kreissae ewelleni na Kul

kowych lo yskach co obróbki dr/ewa. 
O O C X X 3 C X X X X X X O C I C O C X X X O C X X X X X X X X X X X X X X 5 0 C 

A K O S Z 
CAŁEGO ŚWIATA 

piią tylko angielską 
H E R B A T Ę 

b Y O N S a 
Ta niezrównana w rroaku her 
bala używana tent na dworze 
>(r la angielskie io oraz na 
wszystkich dworach europejskich 
DJ na yc a w i l u b kniei al y tb . 

PizcdstmcieisUo na ?os::t Teofil Marzec 
W a r s z a w a M i z o w i e c K a 5 

i M a r . z a ł i i o * s l t a 8). 

Przedstawiciel M. Puldak, ŁócU. 
ul. Główna 62. 

"JU>YNY SPECJALNY(C© i l b S t E&Z.YSTU J A C Y) Z A K Ł A D surmii ucawioceo 

i i k a p e l 

wszehYe* 
go ro
dzaju, 

ęshlB 
po cenach konkurencyjnych i dogodnych warun 

kach poleca 

HAJMAN TUROSINE3 
_ - • . s Piotrkowa <a 82. = : r : - r 7 = 

K X X X X X X X X X X X X X X X X X K 

Artystyczne} roboty SYPIALNIE 
STOŁOWE najtaniei sprzedaje 

Plotrhfffla W 
w oficynie. A. Karkut, 

i^TYPic mo Zna 

NA MIŁJSCU. DOSTAWA DO DOMU 
MAŻĄ DANU 

« o e o o 9 a 9 o o o a o e c > c t » e e 6 o * o * o o e o » e a o o a o o o o e e « o o « « o « c c • 

PeraiznzeiH nuini cluiiw Kikiik 
. tLertlciraski 
PiotrKowsKa 107. Tel. 24-74 

przyjmuje zlecenia podług najnows7ych 
modeli z własnych oraz powierzonych 
— materjałów. wykonanie solidne. — 

S P E C J A L N O Ś Ć R O B O T Y K U Ś N I E R S K I E 

Szkoła Rysunku i Malarstwa 

. ni Ryszarda RadiafiskiEgo 

leczniczy, świeży 
otrzymała 

Apteka 
St . H a m b a u r g a i S k a 

Głowna 50, tel 18-61. 

Don Mm 
pod kierownictwem p. KAPŁANÓWNY 

Wó czć ńsKa 2 3 , (par ter) tel. 14-27. 
Zajęcia przed i po południu. — Organizuje się 
• z u p a t r - r uuaa a — Z a p i s y dzieci od lat 3-cli 

w grdzinach Fzkolr.ych. 

Najnowsze modele paryskie 
• • poleca • * 

s 
przy Szkole Przemysłowe] 

P o m o r s k a 4 0 / 4 3 , t e l 6 3 - 8 0 , 

Wyldcdąne są teorja s|)lotów, technol. tkactwa, 
materjałozn i istwo włókien i łnalizi tkanin. 

Kai.celarja kursów przy mu e zapisy w poniedz. 
wtorki ś^ody i cz.v. rtk od - — y wiecz. 

I o ząlek /aj^ć 9 października r. b. 

Dla większe] ilości 
Krosien tkackich 

•mrjleSkich 1 rewolwerowych ó szerokości 36. 42 ł 6-1 a n g -
po5zuku'e fie pracy dro*a, zarobkowa.. Towary na żądanie 
mrjją być barwione, bielone i wykończane. — Zgłoszenia 
pizyjm-.ilc ''Ti.nist»-acia rjini<5>zego pisjja pod .Praca zurob-

kow*''« 

ul Piotrkowska 99, lewa oficyna. 
>czątkująeyeb. Kursy dla zreraleilników. Akt akademicki. 

Malarstwo. Rzeźba. 
Kancelaria czynna codziennie od 4-ej do 7-e|. 

owszeebnie renomowany zaKtad KrawlecKi damsM J. MOSZKOWICZ 
ZawadzKa 22. Telefon 37-30. 

Pracownia czynna w catei petni. Najnowsze modele jesienne i zimowe palt I 
kostiumów, oraz specjalnie lutrzant w różnych gatunkach i wielkim wyborze, 

=» C C « ' « € > - { « r b » « y f u t - a a r i e 

S Z K O Ł A P R Z E M Y S Ł O W A 

T-wa Szerz. Ośw i Wiedzy Techn. wśród Żydów 
ŁÓ-t, POMORSKA 46/43, TEL 6 -80. 

Przyjmuje się zapisy d > kl 1 równoległej na wydziały: 
mechaniczny; elektrotechniciny i tkacki. 

Kance arja czynna od 10—2, 
E^zam^ny w;tęine 9 paź lz"ernl'<a r. b. 

Marv Szpilman 
D r m e d . I HELLER! 

C i i o r o o i , s k ó r n e 
i w e n e r y c z n e 

P o w r ó c i ł , 
r ławrot 2 

przyjmuje do 1 0 ra 
no i od 1—2. od 

4 - 8 
d t a p a n iute. o d 

4 5 
dla niezamożny h 

c e n y l e c « . n i c 

Or. meJ. 

J. 
Zielona h 
p o w r ó c i ł 

Choroby sknrrfe 

Usuwan e sz >. i 
cych w 1 o"".'.- elek 

lioltia 
Leczenie lampa 

kwarcowa. 
Prry muie <>d 4—8 

Panie od 4 - 6 
Nudzi •!» > — I 

Dla niezamołnych 

inaii;[Qii sfia 
z Cegielnianej Nr. 
19 | Masaiystka 
R. Złotnicka prze 
prowadziła sie na 

\ Piotrkowska Nr. 88 
poprzeczna <*f icy-

ina, 1 

A b T A 
DAMSKIE 

M Ę 5 K E 

i 0 2 1 E C I N K E 

na wypłatę. 

PMMM.lilW.il). 
Mw. tlla hitów galaoiewdi 

z prow ncjl, 
R a i l a f a S Z B Rnf pm 

mowe;°onr.t cepłB Ccmowe ptclj 
nabyć można u 

B-ci ROKMAM 
Ł c « l * . P o ł u r i H o i M a 2 0 

Tow. Szerzenia Pracy Zawodowej włród 
Kobiet Żyaow$kich w Łodzi. ul. Wól
czańskiej Nr. 21. Tel. 6 7 - 1 5 . p r T v j m u i ł 
zapisy na: 1. Krawiectwo damskie i koo 
lekcje dziecinną. 2. Ręczne roboty, 
3 . Szycie i k r o i bielizny, 4. Ondulacje, 
5. Artystyczny hall maszynowy, 6 . Ma
nicure 14 

Dl. 
Akuszer i Ginekolog 

Cegielniana 19 . lei. 4 5 - 3 1 . POWRÓCIŁ. 

http://ZY0XU.1T
http://PMMM.lilW.il
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P I O T R K O W S K A 1 0 8 

W p r o g r a m i e s u p e m l a g e r 
sezonu 1928-29 p t.: „ T R U J Ą C E U S T A 

Dramat kobiety, którą napiętnowało przeznaczenie, według głośnej powieści J. M. CARRETERO 
, , L a V e i r D e i n . o s 3 M » 

OrKiestra symfoniczna pod batutą p. Z S A \ D 3 M I E R S 1 I E G 0 . 
P o c z ą t e k o g o d z . 1 2 - e j . — O d g o d z . 12 — 3 c e n y m ' e : s c p o 5 0 g r . i i z ł . 

Adolf BDKSLEITHER i S-ha 
A r t y k u ł y g u m o w e i t e c h n i c z n e , 

N A W R O T N R . 
T e l e f o n 7 7 - 0 0 . 

P O L E C A : 

flrf yhuly tecMczne S ^ ^ S r ó EJfoS S t " - a z b e s t y - p a s y - f i b r a - p l a n d e k i 
O P O N Y [ ^ S ^ Ł C11..Y iOiMOZOK L i n o ! e u m : ^ Y J S f l f i K A L O S Z E i BOTY-

CBHY NISKIE. TOWAR SMŹY, Q2Y2 HDWDilABYTY. GBSY KI3KI0. 

E l e g a n c k i Ś w i a t v p : e r ą s ; ą w y ł ą c z n i e uy Z a k ł a d z i e Krawi.eck.irn 

Y S Z T A L 
P i o t r k o w s k a 2 4 . T e l e f o n 2 5 - t J 5 . 

N o w o ś c i s e z o n o w e 1 9 2 3 — 2 9 r o k n a d e s z ł y . n o w o ś c i s e z o n o w e 1 9 1 8 

enia wyKomiję z wlamych i 'ivtfmx»jń i t l a Wóv. — S.iec.alisla 

IIIIIIIIIFI1EI 
- p. f -

Tyger i 
Piotrkowska 43 i 29, tel 24-77 i i3-2.', 

polecaią f f t r » pr->. n ^ i n o w t z y c h p a r v « W l c h 
m o d e l i oraz bogaty wybór s k ó r e u w s z e l k i e g o 

r o d . a j u . — k e n y p r z S ą p n e . 

Uwaga: Pracownia kuśnierska na miejscu 

Wyhwintnąb Blizną tasHą rokitą 
P o ń c z o c h y , 

S k a r p e t k i , 
R ę k a w i c z k i , 

i T r i K o t a ż e 
I i II gatunku 

POLECA FIRMA 

B O N - T O N 
ŁÓDŹ ul. Z ie lona Ns 6 . 

Ceny konkurencyjne. 
r j c c u u < j i x t X T X J U u r j x j n n i 11 m j j u u u l t 

U T R A 
w wielkim wyborze w surowym i Rot >-
wyui sianie po<.en<*cn p r z y s t ę nych 
i na d o g u d n y c n w a r u n k a c h 

— polecaią — 

B-cia F. i J . P I E T R U S Z K A 
Z E L O M ł 2 , telef >n 42- łS 

P . O i f M O i A T i K l 1 6 5 tel . 75-17. 
Uwaga' Praccun ia kuśnierska na m e j s iu . 

• !eklrvczne w wielkim wybnr*# 
w ł a s n e g o wyrobu z bronzu naj . 

nowszych modeli, p o l e c a : 

Q A. n u 

Dotfodne warunki, ceny konku. 
rencyne «<tf^er.icjd l «rz«s-

r j j l i l r ó ż n y t h lamp) 

dyplomowany przez parysKą 
Wyższą szhołę *ziuKi fryzersKleł 

A . F a i w l o w i c z 
p o w r ó c i ! z P a r y ż a . 

Salon damski i niąski 
N o w o - C - g e l n i a n a 4 . 

XXXXXXXXKXXXXXXX*iJM 
Ha raty! T a n i o ! 

^.erwszertędne palta z i 
mowe damskie i rr,ęs.<.e 

poleca firma 

„KR'2DYr Hawral 15, 
UWAGAI 1 piętro. 

r o i e h 
Polrkowska ' 9 , 

(lla brama) 
i Al. Kościuszki 

1 p.. (ront 
tel. 64-24, 

FILETY Atelier P rzemys łu Artystycznego 
Łódz. ulica Piotrkowska 79. Ir. I p. lei. 55-99 

W y K w i n t n a tiamsHa b i e l i zn i . Tl 
sJiflry.l fajy, Serwety, ChustKi haftów, w w ie:kim wyborze l.i|B | HotOiOWe | 

Dr. S. Mim 
choroby wewnętrzne i dziec' 

ul. Zgierska Kr. 54. 

http://Krawi.eck.irn
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Zwracamy uwagę Szanownej Publiczności, że sensacyjne wzloty p|«ancl{ "fi 8*1 1 O ' 
pisma na nieb.e będą powtarzane, że zatem pełne z n a c z e n i a słowa: ,> • • • m ™ • . 
v nadal będzie można czytać na meble! 
Zapewne powszechnie wiadomo, i e z domieszką „Francka",albo „Enrilo" sporządza się tak wyśmienitą, jak zdrową i tanią kaw* 

H e n r y k a F r a n c k a S y n o w i e S . A . 
S k a w i n a - K r a k ó w . 

od najskromniejszych do luksusowych 
= = = = = znajdziesz tylko = = = = = 

W MAGAZYNIE MEBLI 

Z J E D N O C Z O N Y C H 
S T O L A R Z Y i TAPICERÓW 

w Ł o d z i , Sp z ogr. odp. Ł 
STALE NA SKŁADZIE: 

kompletne urządzenia mieszkań, 
jak również pojedyncze m e b l e 
jako to: urządzenia poKoi sy
pialnych, stołowych, gabinetów, 
salonów, Kuchni, meble Klubo

we, biurowe i t. p. 

Przyjmuje się również wszelkie 
zamówienia w zakresie wewnętrz

nej architektury. 

D ł u g o l e t n i a g w a r a n d a . 

Zarząd. 

Zawiadomienie. 
Niniejszym zawiadamiamy Sz. Klientelę że od 

dn. 1 października r. b., dotychczasowa firma 

» A d o l t B o K s l e i t n e r i S - k a " s p . z ogr. oflp 
wskutek wystąpienia p. BoKsleitnera ze spółki 

prowadzona będzie nadal 
w dotychczasowym lokalu przy ul. 

Piotrkowskiej 149 
p . f. TOWARZYSTWO HANDLOWE 

G U M A " 
sp. z ogr. odpow. 

UWAGA: Nadeszły świeże transporty 

ŚNIEGOWCÓW i KALOSZY 
fabryk krajowych i zagranicznych. 

99 

l. l i i k n i z h l t 

I i n t n i n i 5 6 
od 10—1 t 3 - 4 pp Lekarz- Dentysta 

FELIKS 

Zawadzka Nr. 10 
telefon 39-26 

przyjmuje od 10 do 
1 i od 3 do 7-ej 

Lekarz-dentysta 

f . 

K A Z N O D Z I E J E , 
M Ó W C Y , 

Ś P I E W A C Y , 
tpróbujclt 

P A S T I L l . E S 
V A L D A , 
sprzedawanych wyłącznie 

w pudelkach 
x nazwą 

V A L D A . 
Sprzedaż 

we wszy alk ch aptekach t 
składach aptecznych. 

POWRÓCIŁ 
Karol T r i n k h a u s 
dyplom, naucz, tańca 

ul. Andrzeja 17, m. 21. 

•••«ooo0«o»«tt«e«*« 

J 

K o m p l e t u Freblowskiego 
s i ó s t r Rogozińskich 

G ł ó w n a 9 , m. 6 
orzyjmie się jeszcze kilkoro dzieci. 

Zapisy codziennie od 10—1 po poł. 

l _ . K l i n g 
Łódź, ul. GŁOWNA Ns 9, front, I piętro 

poleca: na sezon jesienno-złmowy wybór eleganckich 

ubiorów dziecinnychmundurków szkolnych 
Obstalunki przyjmuje z własnych i powierzonych materjałów, 

po cenach przystępnych. 

orzyjmuie w lecz
nicy pizy ul. Piotr-

codzieWnnieeod29godz'udziela w'grupach i pojedynczo 
2—7 wiec* |ostatnie nowości, jak: Polonia. 

Twist, Fox Angielski, Yale-
blues, Walc Angielski, Tango 
Argent. i inne. 

Za g o t ó w k ę i na raty. 

od 5 zł. tyflOuniowo ^ i S ^ 
ną. w wielkim wyborze poleca: 

Magazyn Ubrań 

H . B o r n s z ł a j n 
ul, G tóu / a 6. 

Wypożyczanie smokingów 1 żakietów. 
Ceny przya:e.pne. 

Dyplomowany krawiec maski 

Zygmunt Weingarten 
Lód* , Prez. Narutowicza 0 , (dawn. Dzie lna) Te le fon 7 0 9 

Zawiadamiam Szan. Klijentele, i* mój Zakład zaopatrzony w naj
nowsze modele sezonowe oraz posiadam na składzie wielki wybór mater
jałów Kra) owych i zagranicznych — Specjalista robót futrzanych. 

Zakład Krawiecki męsKi 

H . M o s z k o w c z 
Al. K o ś c i u s z k i 41 

Pzyjmuje zamówienia na sezon bieżący 
wykonywam podług ostatnich parys-
sk lch m o d e l i . - Spec ia l ia ta ro

b ó t futrzanych. 
===== Ceny p r z y s t ę p n e . i >. 

V . 

t 
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mmmm Tanlo\ 
wszelkiego rodzaju 

w surowym 
i gotowym stanje. 

W WYKWINTNEM WYKONANIU poleca 

Pracownia Okryć 
Damskich 

ZAWADZKA Ks 8. Telefon 65-32. 
P . H E R 8 Z K O W I C Z 

I. Opatowski K:?.^ 3 - 1 

Dojazd tramwajami 4. 6. 10. 14 15 i 16. 

] 
PRACOWNIA KUŚNIERSKA NA MIEJSCUjf ^ w y < h . , , H 1." 

Kursy języków Ber lit za 
F r a n c a i s , E n g l i s h , D e u t s c h , 

I t a l i a n o , 
wykładane przez zawodowych profesorów od* 
noioych krajów. Po ukończeniu kursu szkoła 
wydaje dyplom Laucic »• ryuia ne i ma
ł e gmoy (od 2 do 6 osób). POCZĄTEK 
KURSÓW W TYM TYGODNIU. Zapisy w tym 
tygudniu ud g. 12 do 1,30 i od b do 7 wlecz, 

BE BU tZ SU1) OL, H\\hm\i JS 

z kantorem, nadające się na fabrykę, biura 
lub składy od dn. 1 stycznia 1929 r. 

do wynajęcia 
ul. Św. Anny J6 26 u gospodarza. 

ę*<»ooooooooexx^ 
Krawiec m a s k i 

F. CHOJNACKI 
Sienkiewicza 59. Tel 73-94 

przyjmuje zlecenia na wszelkie roboty 
w zakresie krawiectwa męskiego, o r a z r o 

b o t y f u t r z a n e 

•30O0OO0OO0C 
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Znana Pralnia Chemiczna i Farbiarnia 

u P I O T R K O W S K A 1 5 2 
TELEFON 64-49 

EWELINA 
C E N Y R E K L A M O W E ! ! ! 

Sukienka , , od zł, 2.— Ubranie czyszczenie , od zt. 7.— 
Palto . . „ „ 5.— Koszula . . , „ . 0.80 
Utiranie odświeżenie . „ „ 2,— Kołnierzyk . , ' , • 0.25 

Wywabian ie w s z e l k i c h p lam na p o c z e k a n i u . 
Farbowanie wszelkiego rodzaju futer na kolory naturalne lub odmienne. Odswieiaole 
na kolor pierwotny. Gwarancja za kolory trwałe. — Przyjmuje sie również telefoniczne 

zamówienia. UWAGA: Filja przy ul. Zawadzkiej Nr. 11. telefon 66-75 

d o s p r z e d a n i a . 
Oferty sub. „M. P." 

PIWNICE 
duże z dogodnem wejściem 

POSZUKIWANE. 
Oferty sub. „K. Ł." 

DuDRUKARfiWYDKWNICTW i REKLAM 
WYKONVWA 

WYTWORNA 

K L I 5 Z / / 

ff RADIOLA 
PiotrKowska 8S tel 5-34 

Radjoaparaty 
I c z ę ś c i . 

Na tańsze ź ród ło 
Dogodne warunki k u ; » n a 

K O Ł D R Y 
watowe i puchowe 

najtaniej w pracowni 

L A U F E R A 
Piotrkowska 71, pr. ofic. II wejście 

wykonuję zamówienia z własnego i powierzonego 
mateijału. oraz przeróbka starych kołder. Kołdry 
puchowe maszynowo i ręczn e po nader niskich 
cenach. Prjzyjmuję bony Spółki .Odzieżówka*. 

• WnŻflE DLA DIABETYKU JM 
(chorych na cukrzyce,) 

Nadszedł świeży transport arty
kułów spożywczych i trunków dla 
CHORYCH na CURKZYCĘ. 

SKŁAD WIN i DELIKATESÓW 

M. BERMAN 
P i o t r k o w s k a 6 3 . 

'yyxxnrxrrrrxTrm» I I I I I I M I M N I M 

Drzewka fsssr 
assaBBaaaaasaaaasaałsai R ó ż e 

krzewy i inne poleca w wielkim wyborze 
Zakład Ogrodniczy 

Jerzego Kołaczkowskiego 
Piotrkowska 241. 

om JUJU c juoco i t n ra i o n n u n i JJ ,UJLAXX 

*XKXXXXXXXXXXXXXXXU 
Polisy Amerykańskie 

Z powodu dużej ilości nowych spraw poli-
sowych, zgłoszonych w ostatnich dniach (dkładam 
pizesyłanie takowych do New-J> rku aż r*o 15 b.m., 
do którego też terminu ptzedłuźam przyjmowanie 
nowych spraw. 
S C . D O L D M A N , Wschodnia 36 —od G. 4-51/,. 

XXXXXXXXXXXXXXXKXXX 

Per fumy, W o d y U o l o ń s U i e f p u < f f y 

oraz "wszelką, kosmetykę 

krajową i zagraniczną 
poleca: • 

S k ł a d a p t e c z n y i p e r f u m e r j a 

Mieczysław Rżewski 
Ł ó d ź , Andrze ja 2 , t e l e f o n 2 9 - 0 1 . 

H 

1 
Zawiadomienie. 

Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić Sz. Klijcntki iż z dniem 1 b. m. 
otwieram 

S a l o n Fryzjerski d a m s k o m^skf, nrZV Dl flaWIBlW. 
Polecając sie łaskawym względom Sz, Klijcntek piszę się z poważaniem 

Feliks Szwalbe 
Dlugoletn' pracownik firmy Sznajder. 

Ku uwadze P. P. Przemysłowców! • 
E l e k t r y c z n e s p a w a n i e 

wszelkich uszkodzeń przy k o t ł a c h parowych oraz złaraa-
nycn i wytartych części maszynowych. 

S P E C J A L N O Ś Ć : 
Własna metoda elektrospawanla w naszym zakładzie 1 na 

mieiscu pod gwarancją. 

P10CZ0K i SŁOTA 
Ł ó d ź , W ó l c z a ń s k a 155 , róg Karola. 

Niniejszym zawiadamiam Szan. Klijentelę iż po 

powrocie z zagranicy 
pracownia sukien i okryć damskich 

j e s t c z y n n a 

99 ZIUTA" 
Ł ó d ź , ZIELONA 2 , III p i ę t r o , front , 

lub Piotrkowska 47. 
• • i a t M t M t M t t a a a a a ^ » a a « a a e a e o o e ^ > e s e e a e e e e e e e e a » 

Dr. JAN 

Choroby skórne 
weneryczne 

ul Andrzeja L 3 
Przyjmuje codzien
nie od 11—12 1 od 
7- 8 1/,. w Lecznicy 
Zachodnia 27. od 

4—5. 

MANICURZYSTKA z firmy 
B I T T N ER 

LIZA 
pracuje obecnie w zakładzie 
fryzjerskim przy ulicy An

drzeja 10. 

DRZEWKA 
Najleplei sadzić jesienią. 

Nabyć je można w wielkim wyborze 
w Zakładzie Ogrodniczym 

L. Kołaczkowskiego 
Przędzalnlana 86 
dojazd tramwajem Nr. 3. 

Dr. med. 

F. Sluiewln 
Andrzeja U 

Telefon 37-43 
Choroby akórne 

w e n e r y c z n e 
I m o c a o p ł c i o w e 
god?, przyjęć od 
9 do 11 i od 5 doi 
'/,7 Pan e od 5 - 6 

Zgłoszenia upraszam pod 
„Solid* do administracji 

, Republ'ki*. 

J. PIK 
Przeprowadził się na 

ul. 2eronskieio 36 
(Pańska) róg 

Zielonego Rynku. 
teL 75-50. 

Chor. n e r w o w e 
I w e w n ę t r z n e 

Psychiczne leczenie 
cierpień duchowo 

nerwowych, 
Przyjmuie od 12—1 
5 - / dla niezamoż
nych ceny lecznic. 

[I 
przyrody i geografii (posiada prawo na
uczania) D o s z u k u j e po-a jy . Łaska
we oferty rab. .Przyroda" de adm.nin-

pisma. 

OKAZJA! 
Sypialka brzozowa 

nieużywana 
d o s p r z e d a n i a . 

Obejrzeć; Sienkiewicza nr. 29 m. 5 
od 2—4 i od 7—8 wiecz. 

a a / n o f i a m 
a l t a 
męskie, damskie, 

dziecinne 

na wypłatę 
Piotrkowska 37, Ul w , l p 

Dr. med. 

Lubicz 
Cegle ln lana 4 3 

Tel. 4 1 - 3 2 . 
p o w r ó c i ł 

Specjalista chorób 
skórnych, wenerycz
nych i moczopłcio-
wych. Naświetlanie 

lampa, kwarcową. 
Przyjmuje od 

g.8 do 10 rano 
i od 5—8 w. 

Dla pań od 3 - 5 PÓłkryty i Coupee fabryki 
oddzielna poczek. Reutei, Warszawa w bardzo TabsT.e r W u i ł i dobrym stanie. Ul. Plotr-LeKarz-ueiitysta kowska 262/6. 

im wirker 
ii 11 \ IIRll fTI ll lM n pierwszorzędny na nowe Runo 
IIUJUUUUiUHU maszyny może się natychmia>t 
DOWrÓCiła z g l ° s i ć Slaia prai-a przez okrą-

„y ... gly r o k zapcw nonal 
tfSS a 5 lTryKoclarnla, GdańsKa 131 

Godz. przyjęć 3—7 

a. 
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B I 

naaa Przedstawicielstwo na województwo Łódzkie 
LANDECK i HOFMAN, Lódź, Andrzeja 6, 

telef. 34. 

1 

Zużycie benzyny na 100 kim. 9 litrów. 
Żaden inny samochód nie daje takiej ekonotnji. 
Cena za Touring zł 10.600.— na żądanie dogodne 
warunki. Samochody i części zapasowe na składzie. 

Urządzenia kompletne oraz MEBLyońdepE jzce 
poiec, po cenach przystępnych i na dogodnych waruacbnk 

| najstarsza łódzka firma 

I . M . T E R K E L T A U B t t t

o d 

NARUTOWICZA 
w p o d w ó r z u 
Wielki wybór ! 

t e l . 3 4 - 1 8 
Własny w y r ó b ! 

Nadeszły śniegowce 
D a m s k i e polecamy po tanich cenach 

następujących: I 
Tratom szwedzkie— Gabardina zł. 30.00 
Kwadrat ryskie Jersey 

Gabardina • 
a Luksusuwe B 

Pepege ••Jersey „ 
a Gabardina a 

Genlelman Jertoy 
a Gabardina • 

20.00 
24.00 
30.00 
20.00 
23.00 
18.00 
21.00' 

Ceny bez zobowiązania. 
ŚNIEGOWCE dziecięce od zł. 12.00 
S k ł a d Hurtowy l Deta l i czny 

Kaloszy I Ś n i e g o w c ó w 

„ F . & 9 I T U L I S ' * 
w Lodzi. Ogrodowa 2, róg Nowomiejskiej 

Tclafon 61-96. 
Zapamiętaj raz na zawsze! O f f e\ 

T>lko t e l . O 0 - 0 V 
..SZYBKA P0 .10C KRAWIECKA, 

ul. P i o t r k o w s k a 1iO 
(w podwórzu) 

odświeża garni
tur za zł.2.80 suk 
nic za zł. 2.60 zo-
debraniem i ode
słaniem. Farbo

wania, pranie 
chemiczne, repe
racje, przeróbki 

i sztuczne 
cerowanie. 

Wszystko wykonuje się w najkrótszym 
czasie. Na każde telefoniczne żądanie 
wysyła gońca. Zakład czynny o 5-ej 

rano do 1-ej w nocy. 

HURTOWNIA 
Ł O D Ź 

Piotrkowska 31 
I p . - Tel, 5 -84 

FUTER 
POZNAM 

tfi St Rynek 95 /96 
— Tel . 26 -37 — 

A. B R O M 
poleca oryginalne paryskie modele palt. 

Ogromny wybór nowości sezonowych w skórkach i błamach 
futrzanych po cenach przystępnych. 

\ odr \ i e u c z e s a n a g ł ó w k a 

J&rmanente Onclu/acjć^^ 

, a l o m e t S 

L 7 ł i ó d ź . P I O Ł R K . L 6 4 . 
V —*^ TEC 5 1 - 2 7 . i 
W a r s z a w s k i m a g a z y n 

OSTATNIE SIOt fOsEi ! ! 
Rollanda, Ossendowskiego. Oecobry 
Margueritta, Farrere'a i innych zaprę 

n T ś l z ł . m i e s i ę c z n i e 
T T' LKO w C d Y T c L i i . | 

" Łódz. 6-go Sierpnia 32 
pr. oficyna I-sze piętrh 

Sale wielki wybór pomocy szkolnyco' 
lir. med . 

nacy Margolis 
s p e c j a l i s t a c h o r ó b o c z u 

'przyjmuje codziennie odl2—2 i od 7—8. 
w niedziele od 1—2 

Ló<<£ At. Kośc iuszki 13 te l .65-17 

„Oś w a t a 

Polecam mój magazyn 

M E B L 
stale zaopatrzony w bogaty wybór: 

stołowych, sypialni, gabinetów, pokoi pa
nieńskich, urządzeń kuchennych, a także 
mebli pojedynczych i żelaznych. 

Dla dogodności Sz. K ijeuteli udzielam 
długoterminowych kredytów. 

C E N Y P R Z Y S T Ę P N E ! 

1. NASIELSKI 
9 P I O T R K O W S K A Q 

I piętro, tel. 47-09. 

UH 

Baczność łodzianki 
Kitira »ł,co ->\£ s . m o u z e l n ą T 

Znana nauczycielka kroju I szycia 
'• lij r 'etn.n pr.uUyKą, F. U..YNULAT,! 
Żeromskiego 9 ni. 33 I n., udziela pry
watnie i u siebie lekcji kroju, szycia 

I i modulowania teoretycznie i prakty
cznie metodą angielską. 

.Nauka trwa jeden miesiąc i kosz
tuje tylko 45 zł. 

Nauczani także bardzo obszerrrie 
bieliiniar.nwa systemem wiedeńskim. 

BEfiltKiE r s s zilmnA 

Sa**?** 

PIGURUT 
z marką 

znane od 1602 roku. 
Regulują zolądtk, chronią od reumaiy*-
mu, cierpień wątroby, nadmierne) ot>'«» 
scI, artretyzmu. uderzeń krwi do gtow; 
uśmierzają hemoroidy, czyszczą kre» 
i przv skłonnoś lach do obstiukcil są U' 

godnym środkiem przeczyszczającym. 
Użycie 1 do 2 Digułek na noc 

Cena pud Zł. 1.35 wyrobu apteki 
Karczewski , Tu i ryński , Warszaw 

Trębacka 4,— .£adac w aptekac* . 
«fcJ»4*ch z .ZAKO&NlatfUi. 

ZAKŁADY KRAWIECKIE 
PRALNIA CHEMICZNA 

i Farbiarnia 
Żeromskiego 91. 

(Sklep narożny) 

T u 6 3 - 3 1 1 
„POGOTOWIE 
KRAWIECKIE" 
K I E R 5 Z A 
czynne ocf 5 r. do 1 w nocy 

ODŚWIEŻ Ai 
Garnitur . za zt 3.— 
Su Unię. . m 2.80 
Palto . . . 3.— 
łącznie z odebraniem 
i o d e s ł a n i e m co 

FARBOWANIE: 
Pranie chem. Nico
wanie, przeróbki , 
r e p a r a c j e , s z t . 
c e r ó w anie . — — 

OOOOOOCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXJ 

G w a r a n t o w a n y c z y s t y 

Miód Lipcowy 
(nie g a l i c y j s k i ) 

w słoikach: po zł. 1.30. 2.30. 4.— 9,50 i 14.50 oraz 
na wagę: po zł, 5.20 za kg. a przy odbiorze naj

mniej 3 kg. po zł. 4.50 do nabycia u 
Braci 1GNAT0W1CZ, Piotrkowska 96 

Telef. 8-33 
Adolfa BERTH0L0A, Piotrkowska 146 

Uiigleia 
PIOTRKOWSKA U 

poleca 
na s e z o n b i e ż ą c y n a j n o w s z e 

m o d e l e ze skór zagranicznych. 

Na raty ! T a n i o ! 
OLLLLWLB lTn^hps^en^oiciy'nTr d u ś ' 
oia. palta, suknie , bieliznę męską, dam

ską, chustki, swetry poleca firma' 

„ K R E D Y T " H a w r o t 15 
UWAGAI 1 piętro. SKŁAD FUTER 

Z a k ł a d Kuśnierski 

J. SZWARCMAN 
Narutowicza 4 2 (sklep frontowy) 

Tel . 6 6 - 3 1 . 
poleca gotowe futra damskie i męskie 
ora r skórki'pojedyncze ' wszelkiego' ro
dzaju, po cenach przystępnych, na dc 

-godnych Warunkach. 
Obejrzenie nie obowiązuje do kupna. 

P.P. krawcom udzielam rabatu. 

P r z e p i s y w a n i a , 
t ł u m a c z e n i a , 

k o s z t o r y s y i t . p . 
— Biuro: — 

Piotrkowska 9 3 , m 9 , 
front. 

Na Raty! Tanio! 
Towary na mundurki dla ucz
n i ó w i uczenie , r e w n e ż teczk i 

poleca firma 

„KREDYT N a w r o t 15. 
UWAGAI I piętra 

aXXXXX3ÓOOOOOOOCł0001X>003dt 
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Str. 22: 

K o m u n i k a t . 
P o d a j e m y d o p u b l i c z n e j w i a d o m o ś c i , it w k o l e 

s z c z ę ś c i a p o z o s t a ł y n a s t ę p u j ą c e w y g r a n e : 
1 w y g r a n a 4 0 0 . 0 0 zŁ 
2 w y g r a n e p o 5 . 0 0 0 „ 
1 . . 3 . 0 0 0 . 
5 . . 2 . 0 0 0 . 

6 7 w y g r . p o 1 . 0 0 0 z t 
1 2 4 . . 6 0 0 . 
5 4 7 . • 5 0 0 . 

8 7 5 4 . . 2 5 0 . 

Główna w y g r a n a 

4 0 0 T Y S I Ę C Y Z Ł . 
O g ó l n a S u m a w y g r a n y c h 0 ) ' « O ' o 2 0 m i l i o n ó w z t . 

C i ą g n i e n i e t r w a d o d n . I'-go p a ź d z i e r n i k a w ł ą c z n i e . 
W t e i b i e ż ą c e ! 1 7 - e i L o t e H i P a ń s t w o w e j w n a s z e i 
s z c z ę ś l i w e j k o l e k t u r z e p a d ł y juz n a s t ę p u j ą c e w i ę k 

s z e w y g r a n e : 

Ił. I na lir. 
1 
B 

z ł . 4 0 . 0 0 0 n a N r . 1 1 0 7 9 3 
. 4 0 X 0 0 . . 8 6 4 4 4 
. 1 5 . 0 0 0 . . 6 5 4 
. 1 5 . 0 0 0 « . 1 0 5 2 6 9 
. 1 5 . 0 0 0 . - 1 0 2 8 9 5 

1 0 . 0 0 0 n a N r . 1 2 4 8 6 
1 0 . 0 0 0 . . 4 1 3 3 0 
1 0 . 0 0 0 . , . 5 2 0 1 5 
10 0 0 0 . . 7 9 9 7 8 
1 0 . 0 0 0 ą . 1 0 5 0 0 8 

,Nk 278 

RFESKONSŁRUKJI 

N . B I A Ł E K ŁÓDŹ 
m P I O T ^ k O W S k A 3 Q ; ? T E l . 7 4 5 - 9 L ; i 

d u ł o p o 5 . 0 0 0 . p o 3 . 0 0 0 . p o 2 . 0 0 0 i Ł <3. i t. d . 
K o l e k t u r a n a s z a u s z c z ę ś l i w i ł a t y s i ą c e o s ó b . S z c z ę ś 

c i e n a d a l s p r z y j a n a s z y m P . T . G r a c z o m . 
LOSY d o o b e c n e j 6 - e k l a s y s ą j e s z c z e w m a 

ł e j i l o ś c i d o n a b y c i a . 
J e d y n a N a j w i ę k s z a , N a j s t a r s z a . N a j s z c z ę ś l i w s z a 

K o l e k t u r a w P o l s c e 

E . L L C H T E N S L T L N I S - K A 
C e n t r a l a k o l e k t u r y : 

Warsz . w a , Marszałkowsfc n 146. 

IDDLLW ŁOM PIOTRKOWSKA 72 
( G m a c h G r a n d H o t e l u ) . 

U W A G A Ui L o s y d o l - e j k l a s y 1 8 - e i L o t e r j l 
P a ń s t w o w e j s ą j u z r ó w n i e ż u n a * d o n a b y ć a . 

Ł a s k a w e z l e c e n i a p r o w i n c j i z a ł a t w i a m y o d w r ó t -

S p r z e d a ż n a d o g o d n y c h w a r u n k a c h . 

W Ł A Ś C I C I E L K A PRACOV7.1l S U K I E N 

z Warszawy 
Niecała I0.| 

FARBIARNIA FUTER 
R I C H A R D S C B O E N M A N O 

u L G d a ń s k a 8 , I r o n t II p. ~ 

P r z y j m u j e d o f a r b o w a n i a k a m c z a t k i , b o b r y , 
w y d r y , f o k i , k a r a k u ł y , n u r k i , s k u n k s y , s z o p v , 
s o b o l e , t e m o k i , p o p i e l i c e , t c h ó r z e , o p o s y , ź r e b a 
k i , l i s y , b a r a n k i , k r ó l i k i i t. d. n a k o l o r y n a t u 
r a l n e l u b o d m i e n n e . O d ś w i e ż a s i ę r ó w n i e ż 
w s z e l k i e w y p ł o w i a ł a , p r z e t ł u s z c z o n e , l u b w y 
t ę ż a ł a f u t r a . 

W s z e l k i e r o b o t y f a r b l a r s k o - f u t r z n n e w y k a 
s u j e f a c h o w i e c z d ł u g o l e t n i ą p r a k t y k ą z a g r a 
n i c z n ą s p o s o b e m n i e m i e c k i m i f r a n c u s k i m . 

G w a t a a c j a z a k o l o r y t r w a l e . C e n y p r z y 
s t ę p n a . 

U W A G A I U d z i e l a m s p e c j a l n e g o r a b a t u h u r t o w 
n i k o m f u t r z a n y m o r a z k u ś n i e r z o m . 

łatŁTOŁ™^^ fi 

W l f l M KOMPOSTOWA 
f \ JEOriOPIĘ>*OWA 

* A-* * -* * » MUROWANA 
1 1 P O K O I . P A R K 3 M O R G O W Y . G A R A ? ! , S T A J 
N I A O P A R K A N I O N E . W P O B L I Ż U Ł O D Z I P R Z Y 

P R Z Y S T A N K U T R A M W A J O W Y M 
N A T Y C H M I A S T DO - P Z E J A r l l A . / 

Z g ł . B i u r o A g e n t „ P O L R U C H " , P i o t r k o w s k a ' 3 8 . 
Te*ef . 4 1 - 0 1 . 

P R Z Y J E Ż D Ż A D O Ł O D Z I W C Z W A R T E K 
z w i e l k i m w y b o r e m o s t a t n i c h n o w o ś c i p a r y s k i c h 

P r z y j m u j e w P r a c o w n i S u k i e n 

A M 0 5 Z K O W S K I F J . P i o t r k o w s k a 1 1 7 . t e ł . 3 0 - 0 3 . 

SI ŁAD m a e r ?ŁÓW OPAŁOUYIH 

evs. p l a m Li;,i:,?;':',"s,*' 
iedynle dostarcza dn m esz'<ań na telefoniczne z j u i o wlenia WŁĘGBEtL 

w p1omsowanych ('/j kr>rcow\ch), workach o r a z 

jąhane na (rozpałkę) 
w wląz.\ach. — — 

f?M£M „M1M.OSA" 
mieści s'e o V iecnle D r z y ul. P r z e ' - * « Wa 14 

p o l e c a s i ę n a d a l ł a s k a w y m w z g l ę d o m S z . K l i j e n ' e 1 l . 
C n n y ortj . I^JIIJ Z a k ł a d c z y n n y c o d z i e n n i e o d 9 r a n o d o 8 w i e c z . 

U w a g a * P o g o d a n i e w p ł y w a n a z d ę c i a . W A S C H 

N a j m o d r t e j s z e L a m o y 
w ł a s n e g o w y r o b u g w a r a n t o w a n e z a 
c z y s t y b r o n z . p o l e c a n a d o g o d n y c h 

w a r u n k a c h . 

S ? . P . S 7 M A L E W ; C Z , 
P o l u d i l o w a 8 , t e l . 6 4 - 3 9 . 

P r z y j m u l ę w s z e l k i e g o r o d z a j u r e p e r a c j e . 
E l e k t r o t e c h n i c z n e m a t e r i a ł y p o b . n i s 
k i c h c e n a c h . W i e l k i w y b ó r l a m p e k 

k i e s z o n k o w y c h . 

• » » • i « m • II n n n n n r T Y y T n ^ ^ 

w najlepszym -ratunku rtla cel'»w p o ń c z o s z n i c z y c h I tkacklcli 
o d 75 t l o 2ól) den poleca ze s..Iauu 

I n ż . J B o m s t e n . Zawadzka 1, telefon 25-3*. 
a M S M s w t m s M H ! •••«• •• ••^•nn NAFPWI 

K R O J U 

Dr mad. 

•Moniuszki i i , 
t e e f o n 6 . ' » , ? « 

C h o r o b y s k ó r n e 
I w e n e r y e r n e e l e k -

t r o t e r a p i a . 
P r z y j m u j e o d 8 — 1 0 
i o d 5 — 8 w i e c z . 

D r 

Stel 
Szkolna Ms 12 

h o r n b y w ł o s ó w , 
s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

t n o c i o o c i w e . 

N a ś w i e t l a n i a l a m p ą 
k w a r c o w ą 

i p r o m . K r e n t g e o * 
(a ' . m . t / n •• 
w o t w o r y s ł o i I 

w J ) 

Br. J . NEUMłM 
P i o t r k o w s k a 1 2 1 

t e l e f . 2 8 - 9 5 
C h o r o b y c h i r u r g i c z 

n e i k o b i e c e . 
P r r y ' m u ! e w d o m u 
o d 2 — 3 i o d 8 9 
w l e e r n i c y „ V l t a " 
P i o t r k o w s k a 4 5 w y 
ł ą c z n i e c h r r o b y c h i 
r u r g i c z n e o d g. 3 ' , i 

d o i% 
Or. m e i. 

B F M O M 
C h o r o b y a k u « r e r y | -

n e i k o b i e c e 
7 m / - D I N 4 6 
( Z e r r m s k i e g o 12) 

t e l . 4 2 - 6 1 . 
P r z y j m u j e o d 3—5. 

I N A R A T Y 
W s z e ' k ą d a m s k ą g a r d e r o b ę c r a z r o b o t y 
f u t r z a n e w n a w y k w i l n e j i z y m w - k o 
n a n i u p r ' y i m u ' c z u l a s n y c h i p o w i e r z i. 

In y t b m a t e r j a ł . w DO c e n a c h k o n k u r e a 

e y i n y c h 

M. R O Z E J 3 E R 1 
C e g i e l ń a n o 3 6 , T - L Ł F 6 3 - 9 7 

| L e w a o f i c y n a . II g i e p i ę t r o 

MU mój Tu!s 
przeniesiony 

Opatowski, 
Nowowiejska 5. 

mm. 
w y j ś c i a f r o n t o w e , n a P i o t r k o w s k i e ! 

p o t r z e b n e n a b u r o . 
O f e r t y s u b . B i u r o " . 

ze znalomnScIa języka Iranew
skie o, n einkcHle o, buchał-

leril | korespondencji 

issiisii! rtmsltK RDSEfiy 
Referencje pierw izorzędue. 

Olerty sub. „B -14". 

Nftdiihl Ute nisia 
Główna 31. 

w z n o w i ł a p r z y ' ę c i a . 
t ' r z y ; m u e n d 1 0 — 1 

ł o d 3 - 7 . 

K A L K U L U J Ą C Y K U P I E C 
p o s i a d a z a w s z e n a s k ł a d z i e 
m i e s z a n k i h e r b a t y „ C z a j n i k " , 
p o n i e w a ż w t e n s p o s ó b o b r a c a 
p r ę d k o s w y m k a p i t a ł e m , o s i 
ą g a d o b r e z y s k i i z a d a w a l a ł a 
z a w s z e s w ą k l i e n t e l a 

M l e s r a n h l h e r b a t y ee m a n t e m o e r t r o n n y m 
„ C z a j n i k " n i e w y m a g a j ą s z c z e g ó l n e g o 
t a c h w a l a n l a j n a s z ą n i e u s t a n n ą p r o p a 
g a n d ą s t a r a m y s ię , o d o b r y I ł a t w y t b y L 
N a w e t n a j t a ń s z e g a t u n k i s a w g r a n i c a c h 
I c h c e n p i e r w s z o r z ę d n e ! 

żndalcle ofert. prołpehlów I m a 
teriału reklamowego dla wy»lavr 
Cd flrrnyi T o M r a r t y s l w o .Cialnlh* 
S p . r o . o . T e a p o l Company U < 1 . , 
W a i s e a w a , ul. O b o p o w a S I 5 3 , 
Tcle lon i 1 7 1 - 6 6 . Adres tdegr . i 
C a a j n L h - W a m a w a . 

n o w o c . i i ' s i e g o 

s z y c i a . m o d e l o w a n a 
lit irań d ; m n < e n , 
d z e c m n y c l l i b i r ' i / -
n y w \ u c ' ; i i ą f u n -
t o « n i e . ' e r \ t > r z -
m e i r i « u i y c z n i e m a 
m a l e i j la I n — s y 
s t e m e m r a s t o s o w i -
n y n w P a r y s k i e j A -
k a u e m j i z a w i r i k o 
n ę D U e z M i n s e i -

s l u o O ś w » t y 
p i i r w s i o r z ę d n k u r 
s v m s t r a P a r y s 
k i e j A - a d e m i ' , C e 
c h u W a r s z a w s k i e g o 
Ł o d i k i t g . > Ł w \ ś 
n i ' w s l - i e g o . n a ^ i o 
d t o r u g o z "tym rac-
d a U r o i d y p l o m u * 

w » n e ^ u w 
P a r y ż u . K o ń c r ą c V m . 
ŚAioJ c i w a >ZKU1Q« 
i p a t e n t y C«> > o u r « 
s P ' a a i n L i ' i o g r m 

nauk< b < z i i h t n i e 
P i o t r k o w s k a ^ 4 r 

D w a j m ł o d z i 

D a m s k a 
imali SCI 

p o s z u k u j ą ł a d n i e 
u m e b l o w a n e g o 

z a p r o w a d z o n e g o p r z e d s i ę b i o r s t w a , d o b r i 
e g t y s t e n c i a . d o c h ó d r o c z n y o k 2 0 , 0 0 3 zt . 
d i s i d r l n v c h P a n ó w z k a p i t a ł e m o k o ł t 
5 , 0 0 0 z ł . P r a c a p r z y b i u r k u . U i a d o m o * 
ś c i s p e c i a l n e n i e p o t r z e b n e b o w p r a c o , 
w a n i e n a s t ą p i p r z e z s i ł y l a c b o w e a c e n 
tral i . 

O f e r t y p o w a ż n y c h r e f e k t a n t ó w n a 
l e ż y a d r e s o w a ć : . R e k l a m a Z a c h o d n i a " 
P o z n a ń . P l a c W o l n o ś c i 6 . 

Ć H ^ L K H K H S H S H K H ^ 

b i e l i z n a p o » o j u 

EUdUAliAH 

wykwintne wykończenie do 
najelegantszych 

KOSZlKe damsk. 7 , 7 0 . ff.?5 49\ 3.25 

Reformy «.z. , 3 . — 
Garnitury is.~~, i/.?o, 8. — 
Kombinacjo 12.-, z.s:, 6.?0 
Koszule nocne ts.i,ta.~ 

z n l e k r ę p u f ą c y m 
w e j ś c i e m . Ł a s k a w e 
o f e r t y p o d . 1 . R. 

Dr med. 

L1 

N a | t a ń s z e i r o d ł o — 
p o c e n a c h f a b r y c z 
n y c h ś n i e g o w c ó w , 
k a l o s z y , k a p e l u s z y 

c z a p e k i r ó ż n e j 
g a l a n t e r i i . 

Etett. opałowa biel. Kosiu.o ' OD 12.— OO '7.-
n o c n e . 2 3 . — . 3 5 . -Oarrt urv . 22.— » 29.-

p r z e p r o w a d z i ł s i ę n a ' 

M i S e on a 1J 
(Benedykta) 

iei. « U - W 
Spec i* lista chntób 
•kórnycll i wene 

rycin\ch I e.-remc 
światłem, (Lampa 

KWBKOW ) 
przyimuie od 8 - 1 1 
rano • od 5 — i p u 

i I n n e . s u k n i e t r i k o l i n o w e i L p . 

przy muje do reperaci'. 
u l . 6-go i e r p n l a 76, U l p i ę t r o , 

f a m o . b o w p r y w a t n e m m i ę s e k m i u 

Liiiilit) I 

! 
K U P O N 
K a ż d y p r r e d -

s t a w i a j ą c y 
k u p o n o t r z y 

m u j e p a r ę 
ś n i e g o w c ó w 
O 1 z ł o t y 

t a n i * | . 

Jułfusz Rozner 
Łódź, Piotrkowska 9* I 180 

m o s k i e w s k i e g o I 
k o n s e r w a t o r i u m ^ ° n * b y c ' B w a p t e k a c h , s k ł a d a c h a p t e c z 

wznowiła UH-' ' p * r ' " . m e r i " h ' , . 
c,e gry forte-j 

p i a n o w i . 

Wsiteto i. nil 
G. [nji.]|| 
Rzg'>w«l<a 1 

d a w n i e | 
N a p i ó r k o w s k i e g o 2. 

L ^ r a r z - d e n t y s t a 

F. Zarycha 
Wschodn a 6<s 

powróciła. 

| 

http://PRACOV7.1l
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NIEDZIELA, 7-go PAŹDZIERNIKA. 
10,15 — Transmisja nabożeństwa z Katedry 

Poznańskiej. 12.00 — 12,10 Sygnał czasu, hejnał 
z Wieży Marjackiej w Krakowie, komunikat lot-
piczo • meteorologiczny. 12,10 — 14,00 Poranek 
symfoniczny z Filharmonii Warszawskiej. 14,00 
— 14,20 Odczyt p L „Budowa pszczoły" wygł. 
p. Kazimierz Bajorek 14,20 — 14,40 Odczyt p. L 
„Najważnie,sze wiadomości i wskazania rolni
cze" wygłosi p Szczepan Mędrzycki. 15.00 — 
Komunikat meteorologiczny. 15,15 — 17,20 Trun-
smisja z Filharmonji Warszawskiej. 17.20 — 17,45 
Odczyt p t „Rozwój demokracji w Stanach 
Zjednoczonych A P " wygł. dr. Władysław 
Wayda 17,45 — 18.00 „Chwilka lotnicza". 18.00 
— 19,00 Koncert popularny w wykonaniu Orkie
stry Mondolinislów Związku Drukarzy pod dyr. 
Seweryna Snicckowskkgo. 19,00.— 19,20 Roz
maitości. 19,20 — 19,45 Odczyt p. I. „Boczna 
Antena' wygi Bruno Winawer. 19,45 — 20,10 
Odczyt „Wielka wystawa radiowa w Berlinie" 
»rygl. inż. Eug Porębski 

20,10 — 20,30 Nadprogram, komunikaty. 20,30 
— Koncert wieczorny 22,00 — 22.05 Sygnał 
czasu, komunikat lotniczo • meteor. 22,05 — 
22,30 Komunikaty PAT 22,30 — 23,30 Transmi
sja muzyki tanecznej z dancingu „Oaza". 

cara 

[ Najtrwa s/e Lampy Katodowe 
ORION-ECHO I 

RADIOODBIORNIKI 
najnowszych typów, selektywne, łatwe w 
obsłudze. — Na dogodnych warunkach 

poleca firma 

M. BURAKOWSKI 
Piotrkowska 37. Tel 21-25 
Części, ładowanie akumulatorów, porady techniczne 

Najlepsze Odbiorniki Krajowe i Zagraniczne 
oraz wszelki sprzęt radiotechniczny 

N A J T A N I E J 
nabyć można w firmie 

Radio-Splendid 
PIOTRKOWSKA 61 w podwórzu, tel. 59-02. 

DOGODNE WARUNKI KUPNA! 

Iskra Radio 
69 Piotrkowska 69 

p o l e c a w w i e l k i m w y b o r z e 

XXXXXXXXXXXXXXX 
Dziś finały 

zawodów tennisowych w łielenowie 
Jak się „Republika" dowiaduje od

będą się w i!.n i u dzisiejszym na kortach 
helenowskich finałowe rozgrywki o mi
strzostwo Łódzkiego Klubu Lawn- Ten-
nisowego. Przed południem odbędą się 
finały pań — popołudniu — finały pa
nów. 

Dyżury aptek. 
Dzi* w nocy dużurujo następujące apteki: N. 

Epsztcina (Piotrkowska 225), M- Bartoszewskie
go (Piotrkowska 95), M. Rozcnbluma (Cegielnia
na 12), Gorfeino (Wschodnia 54), J. Koprowskie
go (Nowomiejska 15) (b 

W dniu 2 b. m. zmarła, przeżywszy lat 40, 

Maria MaTtynkówna 
diiijo.Eto a pracown ta mielsk ego szp.tala powabnego w Radososzcza 

W Zmarłej tracimy sumienną pracownicę. 
Niech Jej ziemia lekką będzie.. 

Mag strat m Łodzi . 

mocy wyroku H. T. fl. 
ŁóJź otrzyma od m nistersiwa skarbu jeden miljon zł 

Przed kilku tygodniami „Republka" 
doniosła o orzeczeniu Najwyższego Try
bunału Administracyjnego, które-.sjiowo-
dowało przygnanie miastu' .od.skarbu; 
państwa należność wynoszącą przeszło 
1 miljon złotych. 

Należność ta pochodziła z tytułu; suni; 
zatrzymywanych przez skarb z podat
ku dochodowego śc.ąganeyo po i sty.cz-,-
nia 1920 r. Do tego czasu miasto otrzy
mywało z tego podatku 30 proc. po tym 
terminie zaś otrzymywać m.ał tylko 15 
proc. 

Wobec tego jednak, iż ustawa 
wstecz obowiązywać me może, niektó
re miasta w skardze wystosowanej do 
N. T. A. domagały się, by z sum, które 
\vi>lywaly worawdzie po 1 stycznia 26 
r. lecz wymierzone były przed tym- ter
minem, otrzymać mogły pełne,30 proc. 
N. T. A. \ty decyzji swej skąjigę tę, u-
względu:*. 

Wobec • powyższego w początkach 
ubiegłego miesiąca < związek n)iaśt pol
skich zwróci! się do ministerstwa skar
bu z prośbą o wypłacenie tych sppriiych 
sum poszczególnym •miastom polskim. 

W ub.eęłym tygodniu minista^Mo-, 
skarbu Udzieliło w tej sprawie odpiiwk;-
dzi, przyczem wyjaśniło, że zfjp9$2Jl-
stosownie do wyroku N. T. A. Wyptetę 
zaległych sum, ale tylko tym miastom, 
które wniosły w swoim czasie skargi 
d# N, T. A. i uzyskały wyroki. Miast ta
kich jest zaś zaledwie kilką. 

Wiadomość ta nasuwała uzasińnjóną 
obawę iż Lodź ; również nie .óchzyjua 
swej należności, wobec ćzegb zwrócili^:, 
my się. do wiceprezydenta dr.. Wieiiń-
skiego z zapytaniem jaki jest' stoSuiick 
naszego miasta do decyzji ministerstwa 
skarbu. 

— Wyrok N. T. A. w tej sprawie'— 
odparł prez. dr. Wieliński — jest samo 
przez się precedensom dla wszystkich 
podobnych spraw. Faktem jest, że me 
wszystkie miasta przyłączyły się W 
swoim czasie do powództwa, nie znaczy 

to jednak, by tem samem utraciły pra
wo do domagań.a się należnych im sum. 

Decyzja N. T. A. stosuje się do wszy
stkich m-ast. . Jeśli jednak ministerstwo 
skarbu stanęło na stanowisku, że decy
zja ta jest tylko wyrokiem, który z po
wodu zmian • przepisów , prawnych ozy 
też innych przyczyn, nie może stosować 
się do wszystk.ch, wówczas każde mia
sto z osobna dochodzić będzie musiało 
swych praw. 

Łódź jednak jest w tem szczęśliwem 
położeniu, że przyłączyła się w swoim 
czasie, do powództwa, objęta jest więc 
decyzją N. T. A. i obecnie swą należność 
wynoszącą przeszło miljon złotych, do
kładnie zł 1,151.000 otrzyma. 

Go się tyczy innych miast, otrzyma
ły one w bieżącym tygodniu okólnk 
związku miast polskich ze wskazaniem 
na konieczność podjęcia przez poszczę* 
gófaie masta indywidualnych starań w 
tym kierunku, by miasta zwróciły się do 
Właściwych władz o wypłacenie należ
nych sum. 

W razie gdyby starania te były u-
względnione, winny wówczas indywi-
d uąJs je,. q WBOjK'MkaT«i < do> Na j w y ższ j go 
Trybunatu Administracyjnego. (— tę) 

I Kaw 2rnia 
6 Sierpnia K R E S Y Retora 

Nr. 1 
wydaje znakomite klubowe obiady 

z 4-ch di. fi 3 . — z ł . 
z 3-ch „ 2 5 0 zł . 

Podczas obiadów i kolacji i>-zyqrywa 
d o s k o n a - e trio m u z y c z n e . 

— Rosyjskie i cygańskie romanse. — 

Kolacje po cenach niskich. 
Specjalność rosyjskie potrawy, 

Solanhi. Bliny. SzaszłyKi, rastiegaje 
GurjewsUaja Kasza i t. d. 

Kuchnia pod zarządem długolet
niego kuchmistrza baleryny Krzesiń-
skiej pana Goworowa. 

Świadectwa przemysłowe. 
Wyrok sądowy obowiązuje władze skarbowe. 

Sprawy o prowadzenie przedsiębior-1 przez władzę skarbową, natomiast nie 
stwa bez patentów albo za patentem niż zwalnia od wykupienia patentu wska

zanego przez władzę skarbową. Takie 
stanowisko było niewątpliwie sprzeczne 
z zasadą ogólnej mocy obowiązującej wy 
roków sądowych'. 

Ostatni Najwyższy Trybunał admini 
stracyjny i Sąd Najwyższy uznały ie o-
rzeczenie sądowe odnosi skutek zarów
no co do grzywny jak i co do obowiązku 
wykupu świadectwa przemysłowego. 

wobec tego ministerstwo skarbu za
mierza odwołać swój poprzedni okólnik. 

szym aniżeli należy, przeważnie prze 
chodzą pod rozpoznanie sądów, gdyż u-
karani w większości wypadków odwo
łują się do sądów, a nie do władz admi
nistracyjnych drugiej instancji (ustawa, 
jak wiadomo, pozostawia wybór, reku-
rentowi). 

Przed niedawnym czasem ministet-
stwo skarbu wydało okólnik, stwierdza
jący ii uniewinniający wyrok' sądu skut
kuje tylko uchylenie kary, wymierzonej 

kolportowany jest nrzez sowiecka 
fabryką mydła. 

W Moskwie wykryto w bieżącym ty
godniu rzecz nie tyle poważną co'humo
rystyczną, która wywołała jednak głoś
ny skandal. 

Okazało się bowiem, że w wielu/p&ń* 
stwowyoh składach sprzedaży handluje 
się mydłem na którym wyciśnięty jesl 
portret... cara Mikołaja IŁ 

Oczywiście .wyznaczono natychmiast 
komisję śledczą, która wykryła, ii my
dło z portretem cara wyrabiane jesti w 
Piotrogrodzie w państwowej fab^yte. 
Gdy.ururcłiomiono ją po długiej przerwie 
przed 2vmiesiącańii, zarząd znaiazŁ mię
dzy rupieciami 6tarą sztancę do wycis
kania znaków na mydle. Nie zauważopo, 
że wyciska ona portret cara Mikołaja ' 
użyto jej doproduikoji. 

Oczywiście sztanca została nałyph-
miast zniszczona, trudniej « jednak jest 
wycofać ze sprzedaży kilkadziesiąt t y 
sięcy kawałków mydła z carskim ;<j»Qi$rv 
tem. 

Fenomen na n 'eb ! e . 
Miasto całe jest pod-.wrażeniem je

dynego w swym rodzaju zdarzenia, ja
kiem są wzloty pisma na niebie, wykona 
ne przez firmę Henryka Francka Syno
wie S. A. Skawina. — I nie ma się czemu 
dziwić, bo też czegoś podobnego u nas 
jeszcze nie widziano! 

Wrażenie aparatu „piszącego" na wy 
sokości 4.000 m. jest tajj. potężne, że ha 
wet na najwięcej ruchliwych ulicach ińia 
sta życie na kilka minut zamarło, ustępu 
jąc miejsca martwej ciszy, a oczy wszyst 
kich śledzą z napięciem pracę śmiałego 
pisarza przestworza! 
- Jak sokół pędzi lotnik na swym apa

racie przez przestworza tu i tam i wy
czarowuje jakby ręką ducha iłowa 
'„Franek" i „Enrilo" na błękicie niebąu 

Zaiste jest to reklama godna wyro
bów kawowych firmy Franek. 

NOWOCZESNY KOSMETYK. 
Na rynku kosmetycznym p o j a w i ł się nowy 

kosmetyk yp postaci' kreinu' do twarjy i ciała, 
p.' n. JUNODERMA. Poja"wienie elę lego kosme
tyku daję mi .asumpt do napisania kilku poniż

szych ewag, > • i \ k> "Y & tri 
Nowoczesna kosmetyka różni 'aię od ]$opme. 

tyki „wczoraj" w' takimże' slopniu, jak dziaiujszi 
wychowanie fizyczne od wychowania w niedaw
nej przeszłości. 

Zerwano — 1 bezpowrotnie zdaje się — z 
pruderją, wiele bezmyślnych i porostu szkodli
wych konwenansów uznano za rekwizyty, ba
dające się tylko-do., rupieciarni, słowem —.'-za
przestano oddawać się fizycznej kapucynizacji. 

Do niedawna jeszcze za wyraz dobrego wy
chowania 1 tonu uważano jaknajskrupulatniejszc 
chowanie i ukrywanie wdzięków swych pod róż-
nemi fafałaszkami garderoby. Dziś przeciwnie:— 
maksimUm swobody, dużo' powietrza i słońcal 
Zycie winno być radosne i słoneczne... Przemy
wana przez nas epoka może tedy również być 
nazwana renesansem kultury ciała. Sport współ
czesny wraca do zasady „sana mens in corpore 
sano..."' i aport ten ma słowo 

Atoli przez to, że organizm nasz intensywniej 
żyje, gruczoły skórne często czynność swoją 
zmniejszają, wskutek czego skóra zatraca ela
styczność swoją, a co za tem idzie — staje się 
szorstką, suchą i zaczyna pękać. Zlu w tym 
wypadku zaradzić może ' jedynie krem do toa-
aowania skóry. 

Ale jakim ma być ten krem? Jakim warni
kom winien .odpowiadać? 

Po parokrolnem zastosowaniu (przez cieka
wość), w praktyce mojej kremu „Junoderma", 
doszedłem do wniosku, iż ten właśnie krem czy
ni zadość .wszelkim wymogom, a tera samem roz
wiązuje problem, nad którym biedziła się bez
skutecznie wiedza kosmetyczna. Krem ten Iest 
tak sporządzony i z takich snać szlachetnych 
surowców, żc absolutnie bez najmniejszych obaw 
o jakieś podrażnienie, lub inne uboczne działa
nie, może być z całą stanowczością polecony 
dla najwrażliwszćj nawet skóry i cery. 

DMnBd. SZNERuÓttŚki 
AKUSZE ^-GINEKOLOG 

Piotrkowska .17. Telefon 7-12 
pd 5—8 wiecz. 

Wtorek, października 1928 p. 
p r e m | e r a gościnnych występów f e n o m e n a l n e j r z y m s k i e j t r u p y 
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J U R A N D 

O s t a t n i e d n i ! 

Program otwarcia 
Emil Jannings 

— w filmie — 

Niepotrzebny 
człowiek. 

— Orkiestra znacznie powiększona. — 
Dz>ś 1 jutro o d 12 d o 3-«J 
ceny miejsc od 6 0 groszy . 

Bilsty ulgowe oraz passc-partout nie 
ważne aż do odwołania. 

Pełna tabela w y g r a n y c h 
27-go dnia ciągnienia 17-ej loterii państwowej 

9 
Kącik dla pań. 

M u l e l e s i c n i u . 
Wakacje się skończyły i czas się 

wziąć .do pracy. Pierwsza pracow tą 
czynnością każdej pięknej pani powinno 
być wznowienie tak zwanego „życia to
warzyskiego". Nie jest to tak łatwe, jak
by si$ napozór zdawało. 

Przedewszystkiem więc, te panie, 
które przed wyjazdem poklócJy się ze 
swemi przyjaciółkami (ma to te dobrą 
stronę, że zwalnia od pisania listów) 
mają przed sobą wdzięczne zadanie na
wiązania z powrotem węzłów dozgon
nej przyjaźni. Te zaś, które w przed-
wyjazdowem „urwaniu głowy" wprost 
nie zdążyły wyrazić swojej zasadniczej 
różnicy zdań w ostatnich rozmowach, 
mogą to zrobić z powodzeniem w je
sienne, długie wieczory, nadające się 
jak nie można lepiej do tego rodzaju 
„zasadniczych" dyskusyj. 

Do obu tych sposobów podtrzymy
wania żyeja. towarzyskego, potrzebne 
są przedewszystkiem odpowiednie suk
nie. Inaczej się bowiem rozmawia ma
jąc na sobie ostatni model z którejś z wy 
fcwornych pracowni krawieckich, a ina
czej, kiedy się jest odzianym w jakąś 
biedną, zeszłoroczną sukienczynę, któ
ra sama sobie zdaje sprawę z tego._ że-
powinna już dawno zawsnać w najdem 
niejszym kącie szafy. W takiej sukni o-
czywiście nigdy się niema racri. Mało 
tego, jest się zbyt skłonnym do ustępstw 
i cała wogóle rozmowa n e ma żadne
go sensu. Na tem cierpi rzecz prosta— 
życie towarzyskie, więc nie można do 
tego dopuszczać. 

Do gwałtownych rozmów najlepiej 
nadaje się bardzo modny obecnie weł
niany „royal", kascha też nie iest nie
stosowna. Kolor najlepej granatowy, 
gdyż jest bardzo en vogue, przvtem so
lidnie wygląda i nadaje wagi słowom. 
Lekką ironję można podkreślić koloro
wą, jedwabną chusteczką, ułożoną w 
wdzięczne fałdy na kołnierzyku (mod
nie). Spódniczka w drobniutkie pliski 
„wat teau ' \ które śHcznie sie układają 
przy bardz'ej .nerwowych ruchach^ 

Dla pań skłonnych do zgody niema 
jak georgette'a. Można wprawdzie i cre-
pe satin, ale gcorgctte'a lensza. Kolor 
błętetnawo-nieb eskawo-szafiirowo-sta-
lowy, gdzieniegdzie delikatne wyszycie, 
poprzeczne zakładki, albo jeszcze lepiej 
drobne falbanki układane ukośnie i naj-
fantazyjniejod połowy spódniczki ku.jej 
dołowi (można też prostopadle, w po
przek, tak sobie "od niechcenia", zależy 
od nastroju, gdyż każdy okaże się mod
ny). Rękawy rozszerzone przy mankie
tach, wyglądające już prawie niby aniel
skie skrzydła. Falbanki przy rozpięciu 
rękawa nadają się doskonale dla uwydat 
nenia wybitnej łagodności charakteru, 
delikatności uczuć, żalu z powodu „nie
porozumienia", przytem mogą dyskret
nie pognębić przeciwniczka, bo są naj
modniejsze, a przyjaciółka może jeszcze 
o tem nie wie... 

Słowem wszystko układa s ;e jaknaj-
tepicj i przyszłe fałdy, fify, czarne ka
wy, tańczące coctaile, śpiewaiace her
batki zapewnią pełny sukces,życia to-
"aarzyskiego. . 

Zł. 5.000 na nr: 55269 
ZL 2,000 na nn 12817 
ZL 1,000 na n-rys 10498 30978 38943 42754 

51162 51673 60174 61272 80287 9S9i9 109551 
112746 117403 127303 148562. 

ZL 600 na n-rys 4486 7208 16708 37141 40495 
45624 48711 48734 58282 60505 69837 70208 83107 
87535 104004 13689/ 142912 144057 145023 145686 
145094 149454 154654 

ZL 500 na n-rys 35 3269 3814-4068 4672 5598 
6036 8544 10782 11493 11914 16638 17180 18134 
20437 22723 24590 25000 27715 30689 30610 31428 
31703 31816 32820 34166 35260 36861 36897 37649 
38220 38382 40643 41078 43690 44103 44729 45531 
46098 46563 49958 50530 50626 51091 51678 52432 
56795 57064 57897 60568 61958 62846 64018 71539 
74680 74960 75033 75387 75772 76785 77771 82362 
85585 88247 90077 90815 91750 11912 92802 93670 
95336 95526 96121 99495 100596 101036 103341 
103930 107228 110850 110904 111123 368 112540 
115160 118518 119328 120291 122872 124214 645 
126652 130054 131224 132500 133122 138051 643 
139747 140676 141399 142730 143299 687 146158 
147584 147722 147736 148042 148220 573 1514S3 
153921 153951-

STAWKI PO 250 ZŁ. 
59 68 113 277 363 370 448 496 523 614 637 662 

665 781 832 843 910 914 941 1172 307 382 522 531 
587 560 650 984 993 2148 312 350 480 566 689 7!4 
810 862 941 3020 066 070 149 176 338 344 374 3P9 
408 469 483 512 573 673 SOI 920 4886 386 388 477 
488 505 631 706 713 930 935 956 999 5062 114 189 
371 440 593 781 839 910 6373 453 673 685 702 731 
7229 251 312 400 423 628 763 796 826 833 365 878 
910 930 8242 250 258 291 466 541 559 612 637 638 
640 677 838 851 957 9244 347 538 569 800-

10038 111 146 229 375 418 423 439 529 613 715 
853 882 1117 153 276 396 446 475 382 505 603 650 
806 840 942 12095 120 138 172 325 575 699 752 566 
876 983 13078 120 442 463 626 643 676 699 778 797 
916 918 14025 156 212 637 795 920 978 15082 151 
200 2,34 411 513 595 607 847 930 16023 108 147 376 
441 547 573 607 646 710 770 810 864 879 962 995 
17049 064 070 323 330 337 402 448 483 532 543 551 ] 
558 587620 747 855 18155 167 220 222 351 534 650 j 
736 738 760 864 942 13135 240 295 307 513 525 555 I 674 918 942 

230 304 479 64* 56055 078 119 290 472 534 546 
825 866 57267 _ 03 425 770 796 964 993 58161 1S3 
252 291 362 405 672 710 825 957 59023 054 241 
268 434 562 614 707 831 872 972. 

60001 015 091 165 199 275 365 678 752 766 915 
61009 101 152 436 452 516 711 832 910 62034 183 
197 214 251 289 328 403 482 638 869 924 980 63181 
198 296 576 777 869 907 64241 319 461 475 536 587 
670 710 925 995 65153 213 274 277 326 362 448 539 
595 598 734 810 934 935 66000 097 155 345 491 501. 
701 721 764 778 807 830 912 67060 735 262 278 
331 381 401 543 632 743 745 785 874 924 68002 021 
031 037 362 370 407 469 494 764 778 885 938 961 
974 69013 081 105 373 386 557 749 791 799 947 980 

70083 177 258 536 644 794 800 866 952 71274 
314 333 541 546 756 912 985 72033 238 592645 
730 878 938 989 73159 459 548 569 571 603 025 
637 691 779 859 989 74232 440 519 604 616 668 682 
706 734 977 75093 147 218 360 701 764 812 844 

1857 903 76042 105 284 294 300 409 522 565 790 899 
957 997 77035 059 113 115 137 250 275 343 497 

i 564 666 794 929 973 993 78018 076 092 094 214 262 
457 540 679 885 969 79026 034 053 179 359 383 4f,S 
608 812 976 982 

80072 091 128 252 284 324 328 412 480 483 50l 
510 900 910 81037 068 138 181 220 454 601 010 
667 686 707 906 82094 150 167 294 309 391 496 597 
845 978 83014 243 266 301 322 329 364 473 477 
479 568 670 698 726 738 932 988 84028 
377 520 593 763 85048 375 487 495 571 
86091 092 167 181 262 344 462 633 652 

187054 157 294 336 355 398 498 565 621 
824 889 905.959 968 88438 «78 665 751 
896 89120 161 452 474 530 555 581 670 742 94?. 

90027 131 146 195 202 229 353 515 582 979 
91019 220 323 327 395 408 471 515 550 561 575 
655 749 870 969 979 92042 107 147 163 201 283 339 
394 406 448 595 776 840 858 830 934 939 93021 063 
160 173 184 235 265 327 654 740 918 94017 138 406 
476 490 695 743 774 792 95023 066 078 097 130 ?6l 
252 327 361 405 429 544 558 720 764 810 906 96119 
129 251 334 343 445 593 654 724 772 851 97000 319 
326 339 376 538 643 772 859 98053 072 073 136 
194 213 252 271 280 308 332 336 355 406 423 523 
827 830 924 958 99002 130 219 248 281 348 473 

411 435 466 595 602 908 918 970 137008 053 063 
099 134 471 611 678 706 7«5 795 872 988 138142 
199 303 463 474 656 810 878 833 139402 468 530 
602 620 666 756 921 958 908 990. 

140060 079 277 401 520 703 769 797 851 879 
141152 197 254 462 490 569 645 732 737 739 743 
834 922 132005 119 289 298 385 454 640 663 Sar 
984 143044 082 211 489 493 5«0 5S5 635 734 778 
815 830 848 894 959 144155 171 365 504 505 525 
607 721 809 835 894 974 985 992 145047 122 112 
471 860 949 146065 136 138 139 207 247 312 190 
568 637 688 725 147053 127 170 257 387 845 865 
899 148195 308 359 390 522 529 562 819 890 9f»2 
149026 129 132 136 285 431 438 528 722 781 313 
893. 

105104 234 275 389 399 40S 456 558 562 61* 
659 705 732 894 903 151033 101 185 320 463 716 

'762 901932 152175 332 498 513 677 897 954 
i 15,3003 008 082 085 258 316 336 387 423 463 485 

573 600 665 703 710, 721 911 154146 149 179 i8f 
204 407 476 555 640 767 796 813 897. 

049 
611 
684 
695 
759 

218 
990 
7(>4 
706 
809 

659 694 747 854 859 980 
20087 143 177 293 304 308 519 531 535 554 560 

587 617 624 539 806 891 938 21033 135 234 3S0 
454 467 857 22026 100 110 176 264 326 436 490 556 
559 574 23052 062 111 161 171 366 496 643 650 723 
725 756 763 784 789 881 884 991 24116 245 309 353 
404 415 542 642 847 887 889 24037 081 091 125 488 
644 667 834 855 915 26176 314 560 580 5S7 627 741 
773 838 885 888 27180 148 156 332 351 409 582 587 
643 653 673 758 923 9S7 28142 211 354 385 435 517 
547 664 631 694 748 797 823 909 950 29043 047 059 
096 105 194 233 237 345 521 436 624 632 692 821 

3043 047'059 096 105 194 233 237 345 521 546 624 
632 692 821 878 31046 070 248 482 540 594 646 662 
668 713 737 778 912 915 980 32097 09* 128 189 
218 258 354 400 485 534 621 735 790 992 33095 '.04 
164 218 3.% 394'749'752 .34003 064 108 145 188 334 
891 938 35140 267 272 310'401) .411 422 505 622 754 
879 36023 136 170 221 228 415 531 591 945 37155 
090 094 291 336 343,353 462 915 917 978'3SI82 318 j 
412 553 563 612 S39ł69S'7»6 772i775;S96 923 391)37*1 
05S 120 152 274 280 291 381 533 541 632 660 6SŚ 
/Ol 902 ' 

40139 146 148 268 318 491 529 639 6C6 773 862 
938 975 981 41004 104 461 5117 531 543 637 716 
897 944 42055 183 206 218 401 428 556 572 600 
847 891 919 43020 104 106 110 173 312 375 394 405 
508 614 802 896 913 974 44041 237 335 400 646 7ti6 
761 818 864 875 940 953 45043 128 159 171 240 411 
427 502 528 553 565 584 644 46092 200 253 335 423 
578 696 966 47120 138 189 192.215 294 386 524 547 
795 90fi 869 873 S80 978 48020 207 3.38 529 592 613 
621 696 871 49133 460501 548 699 714 794 913 

50040 05h 328 347 424 639 6S2 51081 088 412 
416 529 584 945 52039 054 132 194 259.284 341 3f4 
406 490 538 720 752 857 53177 245 333 453 506 £58 
603 718 737 751 833 915 931 975 54124 157 166 
177 196 439 524 562 631 994 55042 046 154 211 

«fc9 
611 
122 
516 
32 S 
701 
551 

100039 1.36 196 409 501 647 728 101060 136 1?4 
192 353 468 755 847 102047 148 181 244 260 4H 
551 565 833 878 942 103024 367 433 616 62S 
699 752 834 104122 144 150 173 237 466 508 
614 658 658 703 843 106056 069 0S2 105 120 
174 193 210 330 331 371 ,385 425 463 486 5,35 
621 711 880 882 894 899 900 107084 100 266 
424 484 662 760 894 10S025 233 300 498 518 
855 875 109023 038 060 229 291 347 358 387 
5S4.600 691 720 854 881 929 951. 
110002483 222 223 3 ^ , 3 5 9 ^ 2 ^ 0 5 ^ 0 9 „ 
722 724 769 789 7P8 820 962 986 1110004 
162 273 39? 548 776'839 888-112044'-f)66;»91 u38 
177 207 236 509 421 726 746 748 915 1130O.ftfu* 
018 151 168 320 652 739 835 906 999 114297 306 
664 801 953 115047 067 125 221 283 432 496 508 
686 854 856 860 989 919 1116 183 199 244 300 340 
427 487 502 531 541 598 617 623 746 859 900 '153 
117013 Q68 107 121 123 133 203 208 253 257 348 
403 453 454 621 846 621 846 915 937 119141' 154 
245 5,35 546 580 682 693 735 779 799 980 984 11908 
291 306 411 428 536 583 792 817 922. 

120032 072 081 135 136 218 313 362 527 562 
573 646 689 783 795 821 921 941 121129 312 541 
830 065 122037 223 263 367 400 613 721 949 123)91 
355 563 638 669 916 918 124066 075 086 147 491 
499 559 614 649 712 732 763 922.125119 200 237 

75T 804 942 126027 242 327 430 444 485 489 500 

b l h w S d a c " a p i e k a r ń 
które nie odpowiadają przepisom 

sanitarnym. 
Jaik już swego czasu donosiliśmy, dn. 

2 i 3 b. m, odbyła się w Warszawie kon
ferencja wojewódzkich referentów apre. 
wizacyjnych pod przewodnictwem na. 
czelnika wydziału ministerstwa spraw 
wewnętrznyoh P. Szwalbego, poświęco
na zagadnieniom państwowej polityki 
aprowizacyjnej. 

W związku z tą konferencją wczoraf 
w urzędzie wojewódzkim pod przewod
nictwem radcy Dr. Grabowskiego z udzia 
lem naczelników wydziałów inż. Szo
staka i Dr. Skalskiego oraz przedstawi-
deli magistratu odbyła się narada w 
oprawie ograniczeń przemysłowych i za 
kazu wypieku chleba pszenno - żytniego, 

Ustalono linję postępowania władz 
miejscowych I instancji, poczem poru. 
szono także sprawę likwidacji wszyst
kich piekarń, które nie odpowiadają wy 
mogom przepisowym. 

Władze I instancji otrzymały polecę-
0781'nle^ffllWidoWaids' wszystkich'' • piekarń 

tego .typii, Łtórychiw Łodzi jest okołc 

Równocześnie ustalono, że nowe kon 
cesje nie będą udzielane tym piekarniom 
które nie odpowiadają przepisom sani-
larno-budowlanym i nie będą częściowo 
zmechanizowane. 
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KOMISJA OPIN.JODAWCZA W SPRAWIE 
USTROJU SZKOLNICTWA AlUZVCZNLGO. 

P. minister w. r. i o. p. powołał do życia ko
misję opinjodawczą w sprawie ustroju szkolni
ctwa muzycznego. W skład komisji wchoJzi 

, dziewiętnaście osób, są to przeważnie dyrckto-
925 j rzy szkół lub wybitniejsi muzycy. Członkiem 
972 j komisji z Łodzi mianowaną została dyr. konser-

| watorjum Helena Kijeńska - Dobkiewiczowa. 
688 Pierwsze posiedzenie komisji odbędzie się dnia 

19 października r. b. w Warszawie w sali kon-
j serwatorjum Okólnik I. Ministerstwo w. r. i o. p. 

132 408 476 481 526 642 700 765 805 127058 
207 217 303 621 651 702 711 727 833 871 875 
128174 396 410 445 472 517 582 743 899 912 
129077 343 415 502 638 776 820 914 960. 

130007 039 055 346 374 420 586 671 672 
745 912 940 131340 379 547 593 646 734 132149 
068 146 227 363 392 499 512 |556 582 593 659 696 
819 850 133024 047 21 205 245 3'3 365 377 473 554 • . 
5S9 603 627 691 727 892 887 1,34156 170 385 (ii2 S S f f l interesujących się sprawą 

nictwa na to I publiczne posiedzenie w cha. 651 717 727 849 869 867 897 940 948 992 135064 
285 446 513 515 858 883 890 913 136041 115 255 

Ninie j szym mam zaszczyt zakomunikować Sz KHjenteli, że z 
dniem dzisiejszym rozpoczęłem wypiek znanych ze swej dobroci 

P A C Z K Ó W 
wydaję łak/e codziennie od godz. 7.30 rano 

ŚNIADANIA 
Polecam również najprzedniejszej jakości w y r o b y cukier
nicze, bombonierki od najskromniejszych do luksusowych, 

czekoladki własnego wyrobu. 

Cukiernia 
wł. E. SZAKOW5KI. 

Piotrkowska, róg 6-go Sierpnia. Narutowicza Nr. 
Telefon '3-94, Telefon 48-93. 

Lokal gruntownie o d ś w i e ż o n y . 
\ f P — J M M Firma nagr. złotym medalem na wyst. hvg. w Ł"dzi, \\ 

„ E R Y K " Cukiernia 
3 2 <î S 

ZIOŁA 
MOCZOPĘDNE f f 

Środek światowej stawy! 

THE VICHY 
9 9 Z OŁA 

MOCZOPĘDNE 

Są najlepszym środkiem przeciw chorobom nerek, p ę c h e r z a , gonorrhel I t. d. 
Wobec zawartości kwasu krzemionkowego są również nieocenione przy zwapnieniu naczyń 

krwionośnych i zastępują kuracje, wodami mincralneml. Prócz tego posiadają właściwości bakteriobójcze 
s k u t e k naclzwycz. Jnyi Zio ła „VICH 1" 
Cena 
pudełka 2.50. Labor. Chemiczne „Herba" Par i s Cena 

/.adać we wszystkich aptekach i składach aptecznych, pudełka 2.511. 

rakterze słuchaczy, zaznaczając, że zarówi o za
mówienia na bezpłatne miejsca w krzemach lub 
na gnlcrji skierowywać należy wcześniej do p. 
radcy Błażcjewicza, Warszawa, Okólnik 1, 

Naj lepsze amerykańsk ie wyżymaczki 
„ E M P I K fc" 

Amerykańskie Maszyny r"o prania 
„ M A J E S T I C " 

sprzedaje za gotówkę i na raty i 
A m e r i c a n W r . n o e r C o m p a n y 

Piotrkowska Nr, 40 
E m e S t S z U l C , Piotrkowska 234 
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JESIEŃ... JESIEŃ... CO RAZ ZIMNIEJ... 
PALTO, FUTRO, KAPELUSZ, OBUMB, 

l u b w y r o b y w e ł n i a n e , w ó w c z a s . . . 

PIOTRKOWSKA 111. 
Przyjmujemy weksle kupieckie od zł. 10C*, 

doliczając tylko 5 proc. 

gdyż tam n a b y ć i m ż m 
na dogodnych warunttich 
d msKą, męsitą i dzi°cinną 
Konfe'lcię oraz obuwie, 
boty i wszelK e inn? arty-
liuły na mdchod ący sezon UATPOL 

K l a t k i m e ' a ' o » 8 
W NOWPE7EFNYM wykonaniu. .."łatu-
l-elł" d'a chorych i nlc<picvva!ących 
U m a r k OM. „ t t " t » ; R I N .«" proszek 
przeciw robactwu. Spec!alna, m _a a>i 

k. dla kanuruówu pobudzająca do 
tpiewu — poleca: 

ć a k i a d Z o o l o g czny 
I ^ a U s y m l ;an K e n i g 

*ó<*. „llirtsw.eg? 108. " 
Zakład z ul. Nawrot 43a 

Lokale, 

2 ŁADNE pokoje 
umeblowane I z od
dzielnym koryta
rzem do wynaję-

J CHCESZ otrzymać| P1ERWSZ0RZED- SŁUŻĄCA z dobre 
posadę? Musisz u- NA krawcowa, któ mi świadectwami 

B? kończyć kursą fa- ra prowadziła pra-może się zgłosić, 
'chowe korespon- cownie w Warsza- Przejazd 36 rn. 3. 
dencyjne prof. Se- ' wie z powodu bra 
kutowicza. War- ku lokalu przyjmie GOSPODYNI zna-

STENOGRAFJl 
wyucza listownie, 
najszybciej, najdoskonalej Instytut 

Stenograficzny: 
Warszawa, Krucza 

szawa Żórawia Nr. i pracę w prywat-Jąca się na kuchni,'26. (Zaawansowa-
42. Kursa wyucza-' nym domu Wlado-gospidarstwie do-'nym wydawnic-
ją listownie: bu-' mość: Skwerowa mowem. poszuKuje ( twa) . 31 

posady. Wiado 
mość- Biuro zleceń 

Zachodnia 57. ftterfl. rachun- 13. Margulis 
r.,.n. II « io OJ kowośct kupieckiej • — 
Iront II p. tel. 19-94 k o r c s p o n d c n c J | h a n P A m l N K A dojdzie ..Argus", Kilińskic-
POKOill r nddTlei dlowej. stenografjl. J c! może się zgto- go 159. WSfioTSS %W Uand.u pra- Wólc2-,ńska 43 
szukuję. zapłacę w a - k a , I R r a ^ Pt-. m. 5. Od 2-ej. sama na maszy. 

POTRZEBNI po
mocnicy kowalscy 

r?„i!. 2 U r & r r v ^ « h Pach,, towaroznaw- 1 POTRZEBNI stola- do ślusarnl mccha-
czme. utcriy su o s t w a j a n g i c | s k j e K O i ' r z e budowlani I nicznej. Zgłaszać 
120 do „Republiki francuskiego, nie-' stelmach. Wiado-się Włodzimierska 

ul. Poprze- 20. npc;7FnNV nnkól mleckiego, pisowni mość: 
,°L S ZnVZYnu !

P

atn Utografi j) , Po u-! czna 11 przy ulicy 

wcisSS^^* ^ a d e - j Rzgowskiej RofrlSSk.0«'3 'SuS ' 30 1 POTRZEIIA 
15. 

SEKRETARKA pi
sząca na maszynie, 

Ina hafciarka. Sien-mośtlą języka nic-
'POSZUKUJE po- kicwlcra 3 7 miesz-mleckiego i pol-

POKÓj słoneczny *«& .i a k° "Mfj , ^ 3 5- s k i o { : o " s k r o m -
d * 'ub innego zajęcia WYNRGANIA-

POKO.IU cleganc-',— ••;• j PRZEDSTAWICIE żaca do wszystkie 
ko umeblowanego UWAGA! Potrzeb- l e . dobrze repre-; go. Wiadrnnść: ul 
z używalnością te- zdolni panowie z c n t i i l a cv sic do Piotrkowska 19! 
Icfonu poszukuję. w charakterze a-, popłatnego artyku- tn. 24. 
Ofeity pod Aka do ? c n l o w , do przyj- , u n a p c I , s ] e \ p r 0 -
administracji ' » K e - r n , o w a " 1 ? , z a m ° - wizję mogą s ę PANNĘ, znając: 
publiki". 7 v v i e n - Ul. Kllińskic-1

 z ^ i a s z a ć „Ordo", dobrze szycie, go 
• — go 86 „Meda". 7, przejazd 6 godz. spodarną. poszuku 

1 1 - 1 . LOKAL dwupoko- r i n . 
jowy w Warsza- BIURALISTKA 

ję do półtorarocz
nego chłopca. Oso-

Po powrocie z Wiednia i Paryża rozpo
czynam w mo;e> JAKOLC , kursy 

T a ń c ó w s a l o n o w y c h i 
• • • ••• b a l e t o w y c h -•-—: 

wie centrum (przy * ' l o t n , a - prak«ykq 
- przy w y r o b ^ 

skini) - wloMcnnlczych. 
zda 
CKkiajni* 

^O^MSYANTĆT""? *£}.?...• Y??": .. lPUbłlk>"'s ub: yDo

I Ł U U  A - i , f c r świadectwa". OfOBA- lat ś r e d 
nich przyjmie mlej-

Przy ' wyrobach' &zvc.\o I gospodar- ciepło rodzinne I o m)telcS ; d t l * włókienniczych. | t w 0 poszukuje za plokę. PlśmJcW Sny na biuro
 b i c R , a

 w ,rac,,un- K. M ° i c b y ć j a ; . p ° d " ° ' Sa k a t o n i łl^SWifHiR Wfcń& „panna służąca" b^wlarkowa do 

JL „ 7 ferty pod „Ca". m.sttki''* ub: „Do-

• w grupach 1 pojedyńcio, Clou sezonu: 
F-.x-Arii.la s. Y-le*r«wi.t, Tan

g o A m a l c a n e . 
oraz odznaczony na Kr>nt!resie Nauczy

cieli Tańca w Wiedniu, taniec 
„ P o l o n a" 

Zapisy codziennie od 3—4 p p, 1 7 — 9 w 

mol St. Zaborski 
N a r u t o w i c z a 3 1 , I p. front. 

K U R S T A f i C A 
Za ' 2 ? wyuczam cały kurs tańca 
Wpłaty częściowo, zapisy COD2IENNIE 

W i z K o l e FAŃCAPOTUJAIOWA 11) 
Kurs rozpoczyna sie 15 października. 

F r y d w a l d . 

lat 35. 4.C00 zł. (Jolowkł. pragnie cornać 
lepszejj intelige^netfo rzemieślnika. 

W celu prowadzenia interesu. Wdowiec 
kczdiclny ma pierwszeństwo.Ol. ..lat 35" 

Lekarc-Dent . . t a 

P. Hurw:czoi/a 
ł*Jic»odnla 6. t?le on 41-95 

przyjmu> od 4—7 p. p. 

HiBReiferou/sHl 
p o w r ó c i ł . 

£uvaniieticl<a 1, tel 66 -^0 
przyjmuje od 3—4 i od 7—8. 

3 o o k o je z u : h n ą 
i wv(jcdimi, w źrńdmieściu nie wyżej 

2-go piętra, Pośrednicy pożądani. 
Dzwonić 12-77, 

POSZUKUJE się POSZUKIWANA 
nteligentna panna 1 PRAKTYKAŃTKA s « n1 ,,u ,:?j;c ir ,k] d o 

lektryczność. Pła
cę za pół roku , z 

NAUCZYCIEL u-
koń.-żywszy Wi-

lleńskie Hebraj-
'skle Scminarjum 
poszukuje. 1) poko 
ju wzamian lekcji 
hebrajskiego, ma
tematyki 2) lekcji 
hebrajskiego. Juda-

listyki w zakresie 
gimnazjum. Oferty 
„Republika" sub 

'„AR." 7 

ANGIELSKIEGO ' 
konwersacji 1 lite-
ratnry ulzlcla ru
tynowany nauczy
ciel. Ul. Zielona 15 
m. 2, front, parter, 
od g. 4—6 p. p. 

I _ 31 

LEKCJI gry forte
pianowej udziela 
doświadczona nau
czycielka b. ucz. 
prof. A. Michałow
skiego. Program 
konserwatorium. • 
Dla dorosłych kurs 
początkowy skro-, 
cnnv. Wólczańska! 
253 | p. 4—6. 30 

ABSOLWENTKA 
uniwersytetu lyoń-
skiego wznowiła 
lekcje francuskiego 
Załatwia również 
korespondencję 
francuską. Joche!-
sonówna. Piotr
kowska 26, księgar 
n!a. od 3—4 1 pól 
albo Wólczańska 7 
od 7 1 pół do 8! pół 
wlecz. 7 

N A U C ^ Y C l E u T Y Ń C Ó W / 

H E N R Y K H E N R Y K O W S K I 
WRAZ Z A A Y S T E I N T E I - l 

P O W R Ó C I Ł ===1111! 
i wznowi! lekcje tańców nowoczesnych^ 
— Nauka w kompletach i pojedynczo.— 

Infonnac«:,Q J a ń S i C a 9 , t e l 6 6 - 9 3 

POSZUKUJĘ nau
czyciela Oki) Języ
ka angielskiego 
wzamian za lekcje 
gry fortepianowej 
u rutynowanego 
pedagoga. Łaska
we oferty należy 
kierować do admi
nistracji „II. Ripu
bliki" sub „Angiel
ski - -Muzyka". | 

RUTYNOWANI na 
uczyciele (z wyż-
szem wykształce
niem) specjaliści po 
szczególnych przed 
miotów kursu gim
nazjalnego udziela
ją Ickcyj. Postępy 
zapewnione. Infor
macje: Uaun, Za
wadzka 2 1 . 11 

BUCHALTER Po-
datkowiec, prowa
dzi KSIĘGI za bo zlo 
tych miesięcznie. 
Nauka 30 lekcji a 
zl. 1.50. Sysl m a-
merykański. Bilan
se. Pomoc w zale
głościach — Prze
jazd 40 m. KS III 
wejście. 21 

DZIEWCZYNKĘ 
dwuletnia nie-
chrz,zoną oddam 
rodzinie inteligen
tnej na własność. 
Oferty „Jasia". 

LEKCJI w zakro 
sie 8-iu klas udzie* 
la student PoliL 
rutynowany peda
gog. Specjalność 
matematyka i fizy-

' ka. Oferty sub „M 
' 311" do „Republi
ki". 

SZKOŁA masażu 
leczniczego Or. 
med. Mamutowej -
Sztuirgeld Cegiel
niana 6. Po ukoń
czeniu wydaje się 
FCWIADCCTWO. Zapis 
uczenie codzlenuic 
od 10—2. BB ł o z m a l t a H 

W INTELIGENT -MATRYftiONJAL . . J i m d ( J „ i z r Q 

Nt. Poś r edn i c two ,^ d , ć o b , d 

małżeństw wśród 
Inteligencji. Zwra niedrogo. Okolica 

Gdańska. 6-go Sier 
pnia. O 
sjanka". 

nic od 4—8 wiecz 
Piotrkowska "r. 1 0 rjygKONTUJE dro 
prawa oficyna, 1 1 ^ w c k s ) e k u p i e . 
p., mlcszk. i». i c k i e oferty pnd 
. , , , .Dyskonto" do 
AGENT posiadają- . i R c p u b | i k ł « 
cy zaprowadzoną 

góry Nickrępujące WYKWALIEIKO - POTRZE! NY P O T R 7 F P N A od 
wejście. Oferty sub wnna krawcowa czeń ł chlcplec na P™7^?* f0 
„Bezdzietne olał- P«yJmle zaraz pra posyłki. Zgierska zaraz Mużac? ^ do 
żeństwo". 7 ^ " d 0 , m u Prywa- 1 3 m. 17. 

tnjm lub w maga 
wszystkiego z "wla 
dectw?ml. An''rzc 

POKOJE umeblo- zynie. Sub „Wa ; INTELIGENTNA l ' a 7 od 10-
wane oraz miesz- r«nkl dogodne" 7 panna Izrachtka po W • °a ^— 

trzebna do 5-let-

PRZYJMĘ trzech Instalować się 
panów na mieszka- Łodzi przyjmie od-1 
nic. Ul. ł^rzejazd Powjcdnlą posadę ' FI/CDPIUPUT 

- Pie"yszor,nT»y C h- k i "< u l etnia prakty- Podręcznych stola! 
DO WYNAJĘCIA fcrencJe r«Ł.t ^ e k * w branży m a - « y i chłop-ów do 
zaraz duży sklep , ófer"̂̂  sub o f e , n , 1 , p k t u r o w c J Po-terminu. Fabryka 
duży pokój , kuch y 7 s z u k u J e Posady- h"inr' W'*** 42 
"ią przy u | j C y ^ - _ Łaskawe ZGŁOSZĘ- nll*Bi|j[H|l\r' ,""f 

Iiskicj 10/12 7 WYK'Vj77piiżrt n , a s u b -Encrgicz- SB ant 
' \Y\NA t l K ° " n v " do adm. „Re-W ™? M 

FI rnTZT^T , ł T ^ J > i A krawcowa nuhllkl" ' »v|,niiiinir fgĘ 
ELEGANCKO ume Przyjmuje robotę ' 

'NAUCZYCIEL gl-
mnazlum udziela 
lekcji Angielskiego 
I Niemieckiego (li
teratury, konwer
sacji I korespon
dencji handlowej). 
f.lpstavn. Odańska 
28 nt. 5 (front) od 
6—8 w. 

STUDENT wyższe 
go semestru udzie
la 1ckc.il ł korepety 
cjl. Zapóżnlonym 
metoda skróconą. 
Przygotowuje do 
egzaminów. Pol
skiego stzvbko wy
ucza Gdańska 23 
m. 2. front, I piętro 

klijentclę w sklc- WSPÓI.N1KA-C7ke 
pach spożywczych p o s z u k u j a f a c h o . 
poszukuje zastęp- w , -posiadający 
* w a artykułów w s z c l k | e u U z e . 
pierwszej potrzeby n i c z t ) i e d l i z y m k a . 
w poważnej lirmie p l , a , e m d o z a l o ż u . 
Referencje na żą- n i a p e n s J o n a t u w 

d o , e ,

MS-» V Z^opanem. Esrzy-„Rcpubllki pod s t e n c } a jscpewnfuna 
r Zaraz . Iwartmkl dostępne, 
INŻYNIER wtaścl-<?,!" t y . . ^ ^ s . e u -
ciel biura instalacji J 

POSZUKUJE pla-
runa do wynajęcia. 
Dobrze zapłacę. 
Zgłoszenia sub ..ln. 
struincut'4 do Ad-
minlstracji „Repu. 

1 bliki". 

POSZUKUJE spól-
niczki z klijcutcht 

| celem prowadzeni) 
'nadal eleganckiej 
| ii, acowni sukien 
[ damskich. Łaskawe 
oferty proszę pod 
Pierwszorzędna to 

i i i i i i i i i i i i i i i i i i i 
M 7!ijJnbione JM 

dokumenty. 

[ SZLAMOWICZ \ 
| Wolf zgubił ksią
żeczkę wojskową, 
wyd. w l>. K. U. 
Lódż. 9 

ZAGUBIONO port-
fel zawierający pa
tent na 1928 rok. 3 
weksli protestowa
nych po 100 zL x 
wystawienia Joska 
Grosmana oraz 308 
zł. gotówką 1 1 do
lar. Łaskawy zna
lazca zechce zwró. 
cić wszystkie do
wody a pieniądza, 
sobie - zatrzymać 
pod adresem Lej. 
zor Kuczer, Że
romskiego 43. 

e l e k . t r , y . " n y i ! , - . 1

P 0 _ MŁODA nrzvstoJ-
, F ° na panna (żyd.) sa-
^ K . ° mndzlclna, na dnb-

MUKIIJE młodego n a ' • ( ż d j s 3 

Inżyniera jako 
wspólnika. Sub 
„Praca". rym 

pozna 
Stanowisku , 
ntel igentne' 

blowane 2 pokoje . w PRYWATNYCH do- SAMODZIELNA 
z telef.. osobn. wej^acn-OT. pod „Sa-, buchalterka z kil 
ścicm do wvnaję- modzielna". 
cia. Sub M. A. 1 

PRZYJMUJĘ pry-
twatne piclcgnlar-

ANGIELSKIEGO 
„ „ u t r k i konwersacji, lite-

k u l « L n w , k n r a t u f y u d z i t , a r u -
ze znajomość , k o - 1 n a n a u c z y . 
respondencji I b u- Zawadzka T™?'?} KZ^SSU 44. Fajnbcrg. telef. 

dzwonić od 
7 

INTELIGENTNA 
Izraellcka r o d z i n a s t w 0 - Zastrzyki. p 0 S a d y . Łaskawe g o ^ 
przyjmie na tniesz- masaże I t. d. KI- j zgłoszenia sub „Sa 2 _ a 
kanie inteligentną lińskiego 108 m. 10 modzielna" do ad 
panią lub pana.1 1 4 min. „Republiki". 
Zgłosić się Drze- I — 
zlńska 13 m . 35. 7 POTRZEBNY pp- [ KRAWCOWA szy-

P o s a d y 

mocnik kelnera. Ce! t e po domach pry-

klernla. Otrzymuje, )ać posadę na sta-j ^ E n g l | s ł l | n a n . . 

ENGLISKMAN gi-
vcs lessons, con-
vorsatlon and cor-
respondence. Wrl 

prowizji 10 proc. 

I LEKARZ - denty
sta poszukuje po

łę do jednego dzie
cka. Wólczańska 
144 u patii Wlęzlak H E B R A ! S K I E G 0 

5 S £®%P%Spm35*m%Sgitt " S : 
5 , i s k 0 P Ó I dnia. 

sub: stępstwa 
Warszawy. Infor- s , u b : C«ASYGENLKA 
macyj udziela: c , ° a d m - ••Rcpubll-
Knottowa, Łowicz, ' 
Zduńska 32. 9 ~ 

Oferty dzlcniec poszukuje 

— KORESPONDENT-
INKASENT - Agent KA polsko - franeu-
z niedużą ..kaucją sko . angielska ma 
poszukiwany. Wy- wolno godziny"po-

flrmacjl dyplomo
wany nauczyciel 
szkół prywatnych. 

posady sprzedaw 
cv lub posady w 
Interesie m a n u l a k - J L , , ^ ^ , ^ , r , 
tnrowym lub w eks k o w s k a 4 2 , 0 

pcdycjl. Zloty.rh 60 
mloslecznle. Oferty c _ „ _ , . 

Refle-ktant" .SZKOŁA rrcblow-
wKtiightant . k P r z y R o t o w a w . 

,cza A. Gajst. Ka-
magane debrę *wla południowe. Przyj- ZARAZ potrzebny mionna 2. przyjmu-
dectwa. Zgłoszenia muje tłomaczenla. chłopiec do kapo- je dzieci od 4-rh 
sub M. N. 7 Zgłoszenia „Kores- luszów. M Spiro, do 7 lat. 9 

—.pondentka" . 'Piotrkowska 14. 9 . — 

MADEMOISELLE 
Marle enseigne an-
glais francais allc-
mand. Traugutta 2 
1 ŁR- I 
DO KOMPLETU 
frcblowsklcgo 1, 
przygotowawcze -
go przyjmę jeszcze 
kfkoro dzieci (O- 1 

GTÓD. plac do gier). 
Z"pisy codziennie 
cd 3—5. Wiado
mość: Zakątna 85, 
m. 3. i 

ANGIELSKIEGO I 
konwersacji, litera
tury udzielam. Ko- 1 

respondencie I tło
maczenla w angiel
skim, niemieckim, 
francuskim, pols
kim I rosyjskim za- _ 
latwlam. Marko-' 
wicz. Cegielniana 
66. 

KWALIFIKOWAny 1 

nauczyciel gimnaz
jalny z wieloletnim 
pobytem w Niem
czech, udziela lek- , 
cv! Języka niemie
ckiego. Zgłoszenia 
w Administracji 
nod „Nauczyciel". ' 

DWÓCH samodzlcl ™ ^ ^ " T Ca 
nych młodzieńcowi" ' 1 : . , 0 f c r t y s u b " C a 

o współczesnym ' . 
poglądzie życia.' WYDZIERŻAWIĘ 
pragną zapoznać natychmiast wolny 
dwie mtode, sym 
patyczne panienki, 
celem spędzenia 
wspólnych wieczo
rów. Wspólne ko
szta. Dyskrecja za-
pawnlona. Nieano-
nlmowe olerty sub d o m | c r s k a 7 8 . 
- 2 4 

domek, plac z kar 
toflaml, warzywo, 
całość 600 zl rocz
nie, dolazd tram
wajem Nr. 10. Mar
la Ktrzewska, Sto

ik! - Place. ul. San-

JAKÓB NEUMAN 
zamieszkały przy 
ulicy Żeromskiego 
9 zagubił książkę 
kasy chorych. 

F.IIRENTRAUT 
Marta zgubiła do
wód osobisty wy
dany w Łodzi. 9 

ZYTKE ADOLF 
zgubił dowód oso
bisty oraz kartę 

j wojskową wraz z 
portfelem l pienię
dzmi. Łask. znalaz
ca zechce zatrzy
mać pieniądze ł 
zwrócić papiery ul 
Rzgowska 97. 

wspólnika do pre~ pozua zamożnego 
va I Inter su ™ » JJ™ 
może być też kra- " / ' Z „ ^ "CM 
wcowa. , Wlado- ̂ 2&J2£i " C c I 

mość- Senatorska " r z v J 3 ( : l e l s k i • 
1 4 m 3 K 'SWAT (ka) mający 

wstfp do prz^-zwo 
itvch Izr. rodzin ze DYWANÓW per

skich smyrncńsklch 
gohelinów. kili
mów | tkanin de- adres w adm'nl-

s t r n c i , „pepnhMkl** 
koracyjnych wyu- d „ t 7 a." 
cza „Sztuka Tkac-
ka". Łód l Piotr- L F K C I E muzvkl na 

| kowska 174 II po- s k r n - p c a c h , mando 
dworze^ 'L*nTe I gitarze. O-
_ . . . ; ~ płata mlżonn. Zlc-
MGINAL Pies 5. , o n a 2 3 / 2 4 Ul p. 
X. w-kagańcu, rasy. — 
wilczej, wabi się 11C7EN Konserwa-
Lord: odprowadzić torjum Muzycznc-
za nagTodą: 6-go go udziela lekcji 
Sierpnia 59. Jungo- 7rv- forteolarnwrj. 
wa. akuszerka. OWty do ..Renu-

hlllcl" nod „K. M." 

FORT AK Włady
sław zgubił ksią
żeczkę woi'k^wą 
wvd. nrzr.z PK.U. 
Ł^d;'-Powlat. rocz
nik 1901. 8 

Wytwórnia 

Pm i Mm\ 
przenośnych nagro
dzona na wystawie 
Gospod. I Y/'VR. w 
Łcdzi dużym srebr

nym medalem, 
.KOŹMINEK" 

Główna 51 tel. 75-03 

http://F-.x-Arii.la
file:///Y/NA
http://1ckc.il
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C l D z o T e m h a j u M ę k s z y c h I W ó u ) 

T o u o a r o i o y c h Z a g r a n i c z n y c h 

WJZYJTKIE DZIAŁY. 
n a n a d c h o d z ą c y s e z o n , 

z a o p a t r z o n e S Ą F 

w WIELKI WYBÓR, 
NAJNOW/ZYCH 

T C WAR, Ó W 
u) g a t u n k a c h : 

o d ś r e d n i c h d o n a j w y ż s z y c h 

p r z y c e n a c h s p e c j a l n i e n i s k i c h ^ • 

V 

n i e z r ó w n a n y m 

W Y B O R Z E , 

K o l o r a c h 

U) 
n a j n o w s z y c h 

d e s e n i a c h 

ANGIELSKIE 
FRANCUZKI! 
KRAJOWE 

OKRYCIA 
DAMJKJE 
Ostatnie kreacje 
sezonu 1928/29 . 

S p o r i c o a i y 
o d z ł . 7 5 , 

JWYROBY 
UD 

n a j m o d n i e j s z y c h 

F A / O N A C H 
I D E J E M B A C H 

DYWANY 
NARZUTY 
OJ7ATNIE 

W Z O R Y 

O R J E N T A L N E 

MWTRIMY 
najnowszych 

wyrobom 
f r a n c u s k i c h 

c z e s k i c h 
o r a z k r a j o w y c h 

cT>5> 

1 Kupno 
s p r z e d a -

NA WYPŁATĘ! 
Najdogodniejsze 

ZAKŁAD tapicer- SPRZEDAM sklep. OKAZJA. D o b r z e ń R* KULOWE KRYNICA. Dlcrża-'POK<\l umcb'owa-'POSZUKUJĘ poko DO WYNA.P',CI.\! 
ski I magazyn mc- rzeżnlczy. Nowo-prosperujący, sklep "alfo. tu> ćwiercio-. wa pensjonatów, ny. słoneczny p.zy ju umeblowanego z mieszkania 2 t 3-

ceny! NajJogndulej bli posiada gotowe dworska 10. JajJogi 
rtinki? szc warunki! To- otomany, loianki. | 

wary damskie, mę 
WÓZEK sportowy skie, płaszcze, ko 

materace, krzesła, WOLANT 
garnlturki oraz me ,ka do sprzedania Gubernatorska 26' 

do sprzedania z po we "używane sprze kupno - sprzedaż inteligentnej rodzi- uiekrcpując.\ m wej pokojowe z kutli-
: wodii wyjazdu, dam. GduńAa 07 will. parcel. Biuro nie jest od zaraz ściem Sub B. B. nią w nowym do-

brycz- Wir.dotmść: ulica m. 13. |Neubaucra, na -do oddania. Wia- mii. Wszelkie wy 

I • V I. I l \ . j • . • , • . - . 1 F — | — — — F- - — I \ 

marki Brennabor tjumy. ubrania, su- bjc stołowe w du- o r a z resorka. Ro- " Dozorcy lub Opel w dob
rym stanic używa
ny kupię. Telefon 
51-33. 

DO SPRZEDANIA 
łóżka dębowe, me
ble kuchenne, dra
biny pokojowe 

kuie. Crepc-de-Clii żym wj borze i na j ;j c:ńska 147, u ko-
nc, pcpelina we 
wszystkich kolo
rach, towary na 
bieliznę, firanki — 
Poleca Leon Ru-
baszkin, Kilińskie
go 44. 

dogodnych warun
kach poleca Stani
sław Uabala, Ka
rola 1. 

wala. 

wprost dworca ko- domoóć: Al l Ma-POKÓJ słoneczny gody I pierwszo-
TANIO otomany lejowego, telelon ja 19 m. 35. |jadnie umelilowa-rzednę wykińezc-
fotele. Ież;>nki. ma- 35. I ny z używalnością nie Al. I Maja Nr. 

szamot.wy teracc. Warunki ^'^UJIL .WIJ^ii, 1 DUŻY słoneczny łazienki, telefonem iU. 

NA WYPŁATĘ! 
30 Najtańsze ceny! 

Najdogodniejsze 

DO SPRZEDANIA 
Taksówka ford. 
Wiadomość: 
czauska 198. 

Wól. 

PILC 
' nadający sje do in- dogodne, . rebota 
łcreiu tanio do solidna. Główna 55 
.p zedanla. Prze- oficyna prawa. 
,'azd 45 m. 46, od 

1 Lo <ale 
pokój do wynaK-do w\najęcia. Na
cią. Piotrkowska lutowicza 50 m. 19 POSZUKUJĘ po-
58 m. 43. 

7 r 10-4 . 

| koju do pruwadze-
SKLLP w centrum nia kompletu fre-

stoTnice, balie/ wali MASZYNĘ „S.nge- warunki! Damską. 
dziecinna sprzcuam 

BAR - Jadlod 
sprzec 

Kołdry, "brót. egzystenc, 
Katna 4. 7 

Sff ikV> A^tSk DWA słoneczne P 0 K Ó - ' » ^ b l « w » - J o oddania w za- l.low.kiego. możli-

ddunia dwa poko- ul. Andrzeja od ul. 

36. Ogiński, m. 24. inteligentni m pa- '•Ju£J^Jtoi$. " L ^ W w d ° '^l 
KUJIĘ stojak do słomie, gdy od 5 wa 22 m. 8. n y d ) a S ( ll!dncg> Wiadomość: Ku-

, SKRZYPCE 
»wjn«" / ranę okazyjnie do Ł<\dź - Źubardź, ul. balkonem, z lazlen wt0tkm, II p!c- o 

ny. beczki d s bowe ra" bębenkowa i męką. dziecinną sprzcaam. Dobry . przedania. Kątna Wolna 6. 9 odJa.i. 'wom t m

 K v 

Główna 11. 28 maszynę do szycia bieliznę 1 

| ręK.iwiczek w do | Torebki. Kękawi- P-'wna. 
PLAC budowlany brym stanie sprze- czki. Parasolki, | 1 — 
40X85 w Chojnach dam BałutKi Krv- [Pończochy. Skar- MASZYNĘ do szy-kwiatów mahago- z! tygodniowo to 
sprzedam. Wiado- nek 9. w sklepie. petki. Chusteczki, cla prawie nową .ijowy. Zgl. pod J. każdy tmże dostać POSZUKIWANY 
mość: Mondszcjn, I : Szaliki 
(i Sierpnia 21/23, II PALTO prawie no- Pole 
p. 1 we. czarne, angi"l- bas 

skie, najlepszy ma- go 
SPRZEDAM tak- terjał, na watali- [ — 
lówkę na caodzlo nic, robota pierw- j TKALNIA nowo-
ktietkę 4-drzwlo- szorzędna dla męż- czesna składająca m. 6 
wą. Łagiewnicka , czyzny »vyżcj śre- [ się z 50 krosien 44 
67 i dniego, średniej tu-

1 szy sprzedam ta-
DO RĘKAWICZEK ' n'o Ogrodowa 28, 
szycia sprzedam korytarz 6 miesz-
maszynę „Singera" , kanie 16. 

ny 
pana przy Intel!- jawski. Piotrków- POKÓJ duży z me 
gentnej rodzinie w .,ka 110. blaml do oddania 

stantynowska 22, Nawrot 8 poleca Łódź. Sienkiewicza do ..Republiki pod m o ś ć t e l c ł o n N r , 3 2 ,„, 5 
1 . IV. 1 otomany, tapczany Nr. 18 

fotele, kozetki 

9 41-56 od godz. 9 _ 
12-ej. NA CIULO 2 po-

niem do oddania. 
Nawrot 3S-a 111. 2. 

c l w v c h p S , i " PIANINO w do-krzesła, stoły, łóż- A « na raty DUŻY " J j b J j J - ' k o j e umeblowane z MŁODY człowiek 
roboty zarobkowo brym stanie tanio ka. garnltu.kj oraz pojadyńczo 1 cale ny pokój d.a1 dv 0 - D U Ź Y elegancko cddzlelnem wej - poszukulc p koju 
(Lohnarbcit) O- do sprzedania. Pu-przyjmujemy za-komplety, gwaran-?a osoli. AnJrzeia l i m e t . lo\vai iy p kej ;lcm. parter. Obej- mel.lowąmgo na 
f e r t r s S ^ sub sta 29 m. 3. .mówienia i zakła'- eja kilkuletnia. Od- * njcyna m eszkn d „ J c ( J n c J , 0 p n n a c £ d 2 _ a , 3 d a ń kilka godzin dzień 
K. E. 7 , danie'firanek. Wa-świeżanie. Zamla-nie Nr. 19. lit pic- _ d o w>nn Jcola. picr-.ska 2S. in 

Rzgowska 23 mie
szkanie 13, front. POSZUKUJĘ par- ZAKŁAD 

_ 1 Z POWODU zmia- runki dogodne, 
tapicer- ny lokalu sprze-

Iny. Stolarnia 
bełska 6. przy Na-

l.u- tro. 
1. 

Iwsze piętro, front, 

MASZYNĘ damską 
Singera prawic no
wą sprzedam za
raz. Rzgowska 71, sub „Parcela" 
m 11 front. 

coli budowlanej w ski posiada goto-' dam mały samocho RADJO 5-clo lamT 'Piórkowskiego 
okolicy ul. Zagaj- ' we otomany, leżan dzik na chodzie w powe neutrodyna 

nie z zupełnie nie-
krępującim wej
ściem. Oferty • do Zawadzka 36 m. 8. DO W\NA.IĘCIA 

| POSZUKUJE 3—4 .. —widne 2 pokoje na admin. sub „P. K." 
pokoi z kuchnią z DO WYNAJĘCIA |parterze. tront. Naj 

Wiado- ki. tapczany, ma- dobrym stanie za do sprzedania. An- RESTAURACJA w wszelkiemi wygo- sklep I pokój z ku- chętniej nauczyciel ODNAJMĘ pokój 
mość Republika" terace I krzesła bezcen, aby zaraz, ny 21 m. 28. I.entrum miasta Lo- darni w okolicach ehnią. Wiadomość: kom. Może być ze umeblowany solid-

'dzl do odstąpienia Kilińskiego — Głó- Zarzew 19, przy stołowaniem. Ulica nemu panu (izrae-
Sk-werowa 7 ni. 2, licie) przy jnteil-
widzieć od 2—4 g. gentnej rodzinie 

umeblo- >—. Zawadzka 36 m. 16 

7 wyściełane w du- Karolew. ul Gro-
iym wyborze, ro- dzińska Nr. 11. PRAGNIEMY na-'— dom cztcroplę- wnej. Ewentualnie Cmentarnej 

- WZORY na dywa- bota solidna, tanio być 2 platformy - trowy w najruchli- zamienię własne 2 
SPRZEDAM ma- ny perskie i smyr- | na dogodnych wa SPRZEDAM dom, rolwagi. mogą byc wszym •. unkcie pokoje z kuelinią POKOJU 

do szycia neń^kic w dużym runkach. A. Brze- mały. murowany, używane. Łódzka miasta do sptzcda- w tej parnej okoli- wanego lubcież po POKÓJ z wszelkie 
poleca' ziński. Zielona 39.' oraz place. Wiado-Htita Szklana, ul. nia — wiadomość cy zaNdopłata. O-.szukuJc. Okolica ml wygodami do KRAWCOWA po-

gł6wnej. wynajęcia dla soli- szukuje itiieszk;.ni! 
szynę uw <J f j w>p* j 
trykotowych ręka-, wyborze 
wiczek. Ul 
czna nr. 5 pi 

1 podwórze. 
Rcdakc'a 1 Administracja, Piotrkowska 49. Godziny przyleć: Redakcji 6—7 po pot. Telefon Admlnistr*cH 22*14. 

n n i 0^7FNIA* ZWYCZAJNE: 10 gr. za wiersz nrllmrtrowy (na stronie lO-wpap.) 
y i j L U O Ł u u / i . w T L K Ś C I t . n R r < 7 a V | c r „ mijmeirowy. (na stron'e ł-sz-rl .} 

Eabry- „Sztuka Tkacka", dojazd tramwajem mość: ul. Wojtow-Nowa 22, tel. 30-35 biuro ..Kod ks 1 pi. ferty złożyć w ad- poczty głównej wynaje:ia dla soli- szukuje itiieszkani! 
. 29. 7 Piotrkowska 174 11 17. | ska 6. gospodarz. | 9, Wolności 2. 9 mlnlstracji gazety Wypożyczę§ 5(Ml jt. dnegr, pana Sien-przy rodzinie. O 
• — " - l o o d w ó r z e 1 I — • ' P ° d , i u ' r i * - s • 'Oferty „Władek", kiewicza 63 m. 9. ferty K. 1 . . 

Telefon Redakcji: 27-24, 36-43, 36 44. 

Prentrnrerata 
.Ilustrowanej Republiki* 

ze wszystkimi do'atknmi wynosi w Łodzi 
cl. 1.50, za odnoszenie do domu 40 gr-i z prze
syłką roczt. w kraju z!. 5-20, zagranice, zł. 7-21, 

„Ejcpress" i „Republika" wraz z odnoszeniem 8 ztotycn. 

NEKROLOGI I NADEPŁANE: 30 gr. za wiersz mil. (na str. 4-s/p.). Zrręcz. 1 za lub po tci clł 
10 zł. Zamiejscowe o 50 oroc. zagraniczne o 100 prot. drożej. 7n t-rmlnowy druk o-rłeszert ad
ministracja nic odpowiada. Drobno 12 groszy — Najmniejsze zł. 1.20. posz.uk. pracy n groszy^ 

Wydawca: Władysław Polak. Redaktor: Wacław SmóIskL W drukarni „Republiki" sp. z ogr. odp. Piotrkowska 49 1 64, 

http://posz.uk
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— Wykujemy z tronów schody, 
Do wolności,, do swobodyI 
Cary, zbiry z drogi precz i 
Grzmijcie działa, bijcie dzwony. 
Dla nas władzy płaszcz czerwony. 
Dla burżujów — sad i ui.ccz! — 

_ Dość nosiłeś strój łatany, 
podjudzali tłum szatany,* 
Twórz komunę — będzie rai! -
Lud był ciemny, chłop był głupi, 
W»ec radował sie. ze łuni 
1 zamieniał w gruzy kraj* 

Dziś — dowofl maja władzy, 
Ale głodni są i nadzy 
Jak za dawnych, carskich lat. 
— Taki oto raj się iści. 
Którym pragnq komuniści 
Uszczęśliwić cały świali 

X K 
X 

T T s 
X x 

H 

X 
X 

st 
H 
H 
X x x x 
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DODATEK LITERACKO . NAUKOWY. 

RZĄDZĄCA 
Jedyna instytucja w R o s j \ 

„TRZYNASTKA" 
gdz e panuje absolutna wolność słowa. 

Każdy z oddzielna nic nie znaczy, wszyscy razem—stanowią potęg;. 
stuprocentowa jedno Moskwa, w październiku 1928. 

Politbiuro. (en najczystszy ekstrakt 
centralnego komitetu ogólnozwiązkowej 
partji komunistycznej, liczy dziś 9 człon 
ków. Są nimi: Stefan Bueharin, Ryków, 
Kalinin. Molotow. Woroszylow, Tom
ski. Rttdzutak i Knjbyszew. Jest rzeczą 
ogólnie znaną, że każde ważniejsze za
gadnienie, dotyczące czy to polityki Z. 
S. S. R.. czy też Kominteruu. lub partji, 
rozpatrywane jest zawsze najpierw ( wania danycli trudności. Wywiązuje się 

rze zapanowała 
myślność. 

Mimo to jednak o absolutnej jedno
myślności w dzisiejszem Politbiurze mó 
wić nie można. Zawsze kiedykolwiek 
państwo staje w obliczu nowych trud
ności „tuzin diabelski" zapomina o pa
nującej w jego tonie zgodności podla

ny poszczególnych członków Politbiura. 
I Bueharin łatwiej się porozuntl z Moło-
towem I Rykowcm. Kai n!u znów z Wo 
roszyłowem i Rad/utak'cm. bowiem łą
cza leh wspólne zalety I wady. 

Mówiąc o grupach I k'erunkach w 
] b i r e Pol ;tbiura, zaznaczyć musimy, że 
skład osobisty tych Krup stale sie zmie-

dów. a poszczególni jego członkowie za- nia. zależnie od charakteru rozpatry-
lecają najrozma'lsze sposoby zlikwido- J wanego problemu. Najczęściej jednak 

przez Politbiuro, które decyduje co do 
•ego dalszych losów. 

O ile chodzi specjalnie o sprawy we-
wnętrzno-party.inc i- państwowe, to w 
naradach Politbiura bierze jeszcze u-
izial czterech członków prezydjum cen 
tralnej komisji kontrolnej, przedewszy
śtkiem zaś Ordżokinidze I Jaroslawskij. 

Trzynastka ta. „czylł „diabelski tu
zin", jak jq tu powszechnie nazywają, 
nłe podlega niczyjej kontroli i samowol
nie nadaje kierunek rozwojowi poszczę 
gólnych doniosłych problemów sowiec
kiej polityce państwowej I partyjnej. 

przytem zazwyczaj bardzo ożywiona 
dyskusja, ostatecznie jcdnakdochodzi do 
„przylaclelsklego" głosowania I mniej
szości narzuca sie poglądy większości: 
Mniejszość kapituluje, a opinia pubPcz-
na kraju wie tyle tylko, że PolUburo 
ma te i tę sprawę na taki i taki (jeden 
jcdvnv) pogląd. 

Węzły osobiste pomiędzy poszcze
gólnymi członkami ..Politbiura"' zbyt są 
jeszcze silne, wzajemne dopełnianie się 
zbyt gruntowne, a obawa przed opo
zycją zbyt żywiołowa, by moMia było 
pommo pewnych dyfercnoyj ideowych 

Jaką rolę odgrywają w polityce pań- f myśleć o otwartem naruszeniu oficjal-
stwowej i partyjnej poszczególni człon- nej jedności w łonie tej naiwyższej iu-
kowie tej wszechpotężnej organizacji;stancji bolszewickiej. Najistotniejsza 
moskiewskiej? przyczyną jedności tej j st okoliczność. | 

Krótko mówiąc. Stalin reprezentuje że ani Jeden członek Politbiura, wzięty 
9/ niej potęgę organizacyjną i silę wyko
nawczą. Bueharin — rozmach teorety
czny i twórczą wynalazczość rewolu
cyjną, Ryków — integralność gospo
darczą i polityczną systemu. Kalinin — 
syntezę pojęcia robotnika i chłopa. Mo-
łotow — nieskazitelność programu bol
szewickiego i teorję życia wiejskiego. 
Woroszylow — oddanie armji, Tomskij 
— silne wpływy organizacyj zawodo
wych. Knjbyszew — koncepcję industra-
llzacyjną. Rudzutak — bolszewicki tem 

z oddzielna, n b przedstawia żadnej si
ły polityczne], natomiast w poro'umie
niu z pozostałym stanowi prawdziwą pó 
tęgę. Pogląd, że najsilniejszą oymisto-
ścią polityczną w dzisiejszej Rosji jest 
Stalin, tylko wtedy b:d'le słuszny, jeśli 
uświadomimy sobie, żc obok Stalina stoi 
Bueharin. 

Jednakże i oni obaj nie byliby w sta
nic uporać się z opozycją, gdyby ręka w 
rękę z nimi nie d'. ;alal Ryków, a % film 
Kalinin i Tomskij. W ;dzimv więc. że 

perament. Do powyższych dodać Jesz-jkażdy z poszczególnych członków Po-
czc musimy Ordżokinidze. który okiem litbiura musi mieć w jego fonio sojtisz-
jastrzębiem czuwa nad sprawnością apa mków, bez których staćby się musiał 
ratu administracyjnego, I Jarosławskie-! nic nleznaczacą figurką. W tworzeniu 

sojuszniczych bard co do
niosłą rolę odgrywa poz jjin intelektual 

tworzą się grupy następujące: Stalin, 
Pticharin. Mofotow plus Tomskij oraz 
Ryków. Woroszylow, Rad<uta'< plus Ka 
lilii'.. Kujbyszew bywa zazwyczaj języ
czkiem u wargi. 

| Grupy tę pic są jednak niczem defi-
nitywnem, nie występują przeciwko so
bie, jako dwie zwarte całości, świado-

I mość. że grupa przeciwnua w pewnej 
sferze rozoorząd'a większemi silami, 
dalej \vspó'ne niebezpieczeństwo i wę
zły przyjaźni osobistej — wszystko to 
tworzy patężny łańcuch, który nierozer 
walnie łączy ml?dzy soba wszystkich 
członków Politbiura. Powtarzamy: Po
litbiuro jest silne jedynie, jako całość, 
— potęga jego poszczególnych czlon-

j ków. jest rzeczą bard'o względną. 
Jest rzeczą znamienną, że o sile po

szczególnych grup w łonie Politbiura 
nie decydule okoliczność, którą z nich 
popiera Worosryłow (a więc armja). 
lecz że miarodajne jest tu Jedynb sta
nowisko tego członka, który paszczy-
clć sio może najsllnlejszeml wpływami 
w GPU. A tym jest niewątpliwie Stalin. 
Pom'mo to jednak na oytanic. kto jest 
dzisiaj w Rosił osob'stością najsilniejszą, 
odpowiedziałbym w taki sam sposób, 
jak odpowiedział mi pewien sprzedaw
ca w jednej z ksiągarń moskiewskich, 
który na mą uwagę, że przed chwilą 
wystawę jego sklepu oglądał pierwszy 
obywatel ZSSR, bez namysłu odpo
wiedział pytaniem: „Czy Mikołaj Iwa
nowic* ?" 

A to jest Bueharin. 
J. S. Szroni. 

Wesołe i smutne. 
Chwile Chaplin pasjami lubi chodzić do ki

na. Nie opuszcza niemal żadnego obrazu w ki
nach Los Augclos. 

Pewnego razu zapytano go o przyczyną tej 
pasfL 

— Lubię chodzić do kina, gdyż łubie ogląda' 
cuda — odparł Ch&ilie. 

— Jakto cuda? 
— No, tak. Gdy sie. widzi zachwycające k o 

biety, które otwierają usta, a przy tem nic nit 
mówii}, ani słowa — czy to nie cud? 

» * 

— 

Jeden z najwybitniejszych poetów Francji 
yeilainc, leżąc na łożu śmierci, zapragnął przed 
zgonem zobaczyć leszcze swego przyjaciela, po
etą Francais Coppee. 

Szukano go, by spełnić ostatnią wolą umts. 
rającego, nigdzie go Jednak nie można oyłe 
znaleźć. 

— Dlaczego on właściwie nie przychodzi? — 
skarżył sią umierający poeto. 

— Dlaczego? 
— Przecież pożyczyłem mu kiedyś trak.. 

• * 
Sasctia Guitrjr wybierając sią do pewnej 

| miejscowości kąpielowe) szczególnie mocno re
klamowanej, prosił przyjaciela swego malarz* 
Brisgand o towarzyszenie mu. 

— Nic rozumiem dlaczego nie miałbyś wła
ściwie |e bać — zapylał. 

— Ponieważ nie choruję na żadną z dolegli
wości wymienionych w prospekcie. 

— Bądf spokojny! — odparł Sascha Guitry 
— Nie znasz jeszcze lekarzy. Tam zackorujcsi 
Jul aa te wszystkie dolegliwość1. 

* 
Po podpisania paktu Kelloga zapytano Ber. 

nar da Shaw, jak slą zapatruje na kwestią wie
cznego pokoju na świecie. 

— Tak, to Jest nawet bardzo możliwe — od-
parł wielki satyryk. — Ale należy przedtem 
poprowadzić Jeszcze Jedną straszliwą wojną. 

• * 
Mark Twnln znany byt z tego, iż lubla! kła

mać. Nie ze zlej woli, lecz poprostu z niechęci 
do mówienia prawdy. 

Zapylany kiedyś o przyczyną (ego niezbyt 
przyjemnego przyzwyczajenia, odparł: 

— Prawda |;sl największym darem ludzkoś
c i Należy wiąc obchodzić cle z nią bardzo o-
szcza dnia. 

Zebrał S 

go. którego specjalną troską jest czy- takich grup 
stość partji i osobiste zalety 1.250.0C0 
organizowanych komunistów. 

Decyzje w Politbiurze zapadają na 
zasadach ścisłej kolegialności. Każdy 
problem jest tutaj przedmiotem ożywio
nych dyskusji, w toku których ujawnia
ją się najrozmaitsze poglądy na daną 

S f e ^ każdego amerykanina j e s t - m i e ć własne auto i dom. 
jawiać. gdyż organizacja ta jesl (jedyna 
w Rosji dzisiejszej) trybuną, opierają
cą się na zasadzie absolutnej wolności 
słowa. Ale zasada ta stosowana jest 
tylko w samym lokalu Politbiura. Z 
chwilą, kiedy członkowie uprzywilejo 
wanej tej instytucji ojwszczają salę po 

Jak powstają nowe miasta. 
• ' f i _ • J i . »v . • * * . • « 
Towarzystwa akcyjne sprzedają parcele na raty. 

New-York, we wrześniu. 
Wszystkim, którzy urobili sobie zu

pełnie fałszywe pojęcie o tem, ii zwie
dzenie Ameryki koszrtuje bardzo wiele 
znacznie więcej aniie-M wydać może śre 

siedzeń, nłe wolno lin ujawniać na roz- ^ z e jr,oźmy człowiek, zdradzić muszę 

nowego charlestona „come to Pinewald". i trudu i kłopotów zarobi w ciągu roku, 
Ale to nic jeszcze. Gdy pociąg zbliża [może paru miesięcy, 100 procent, 200, 

•Aą do stacji, pasażerowie przesiadają się'300, 500 procent — sceptycyzm najbar-
uo autobusów. Obok szofera siada agent'dziej zatwardziałego, najbardziej uparte-

palry wane sprawy innych poglądów, Jak 
te. które po dyskusji zostały większo-
iclq Kłosów uznane za słuszne. 

Zachodzi teraz pytanie: czy wśród 
osób. opuszczających salę posiedzeń Po 
litbiura. wiele jest takich, których poglą 
dy na dane sprawy różnią się od zaak 

tajemnicę. Oto istnieje bardzo tani spo 
só-b zwiedzenia tej części świata. Należy 
tylko... udawać kapilalislę, który przy
był W celu nabycia nleruchcmoścL 

J Pewnego dnia poznałem w poczekał 
ni kina jakąś panią, która zaczęła ono-
wiadać mi cuda o jakimś Pinewald, w któ 

ceptowanego „jednolitego" poglądu wię- rym podobno posiada domek i zachęcać 
kszości. i jakie uczucia ludzi tycli oży- mnie bym tam się kiedyś wybrał. Przez 
wiają, kiedy zmuszeni oni są Dropago- grzeczność (poznałem ją też przez grze-
wać poglądy, przeciwko którym przed cznosc, ustępując miejsca w foyeri odpo-
chwilą z całą stanowczością występo- ' wiedziałem, że owszem, gdy będę miał 
wali? Odpowiedź na pytanie powyższe [czas. z pewnością tam pojadę. I w trzy 
będzie równocześnie odpowiedzią na in- dni później zastałem na swem biurku 
ne jeszcze, bardziej może zasadnicze py gratisowy bilet z New-Yorku do Pałę
tanie, a mianowicie: jakie kierunki ujaw vald na najbliższą niedzielę, 
niaja się w diJsleJszcm kierownictwie i Okazuje się, że potężne towarzystwo 
partji komunistycznej i w rządzie unii tworzenia nowych miast w Ameryce na-
sowicekłej? I było 10 tysięcy morgów lasu na wvbrze-

Tedy: Dopóki w PoFtbiurze zasia- żu Atlantyku w stanie New — Jersey, 
dał Trocki ze swymi najbliższymi współ o 150 kim. od New —Yorku i tam po-
pracownikami, Kamieniewem i Zinowje • stanowiło założyć wie'ki „resort" t. j . 
wem, zdarzało się często, że salę posie-'rodzaj letniska, które z czasem przę
dzeń opuszczali niedyscyplinowani mal
kontenci, kturzy niejednokrotnie i zupeł 
nie świadomie naruszali zasadę jedno
ści bolszewickiej, głoszącej: „Przyjęta 

kształci się w wielkie miasto nacknor 
skie. 

Towarzystwo to od sześciu miesięcy 
wysyła co niedzielę specjalny pociąg z 

: decyzja obowiązywać musi wszy- New — Yorku do Pinewald. Pasażero
wie otrzymują gratisowe bilety, w drodze 
zaś darmowy lunch: obiad, kolację. Kto 
by się nic skusił urządzić taką bezplaUną 

towarzystwa, młody; dobrze ubrany czto 1 

wiek. Ledwo przejechało się paręset me
trów — stop. Agent wstaje. 

— Ladies and gentleman — zaczyna 
— nie mam zamiaru naciągać państwa 
na zakuDywanie gruntów. Ale zgrzeszył
bym wobec was, gdybym nie zwrócił wa
szej uwagi na tutejsze przewyborne po
wietrze. Ach, co za delicjel irlm, hm! W 
Kalifornii nie jest lepsze! 

Jedziemy dalej. Oczywiście agent nie 
przestaje mówić. O, tu mają być pałace 
miłjarderów, tam będzie wzniesiony ho
tel za półtora miljona dolarów, tu już 
budują business — section. 

— Ladies and gentleman — woła co
raz bardziej rozentuzjazmowany agent, 
wskazując równocześnie na parę krzacz
ków — gdybym nabył tę parcelę przed 
dwoma miesiącami zrobiłbym najlepszy 
interes w mem życiu. Wówczas sprzeda
wano ją za 1800 dolarów. Dzisiaj ofiaru
ję iui jej właścicielowi 10 tysięcy on jed
nak je odrzuca, twierdząc że za rok 
sprzeda ją za 20 tysięcy. I ma raq'ę. Pro 
szę uważać! Od jutra ceny wszystkich 
gruntów w dziewicy środkowej zostaną 
podwyższone o 25 procent. 

Cóż to za bajeczny interes kupić 
dzisiajl 

Wreszcie wiozą wszystkich do cen stkich bez wyjątku". Wspomniana trój 
ka zasady tej nic respektowała, a żc jej 
porażki na terenie stawały się coraz czę 
stszemi, została ostatecznie z udziału w wycieczkę? 
obradach biura wykluczona.' Los taki | W wagonach zasypują podróżnych 
spotka każdego, kto odważy się naru- literaturą o Pinewald: mapy drórj, które 
szyć pajelementarniejszą choćby zasadę prowadzą do tego raju, opince lekarzy o 
dyktatury. ) jego nieporównanem powietrzu. i'otogra-

Dzisiaj sytuacja jest cokolwiek inna. fje gwiazd kinowych, k l ó r e twierdzą, że da robią swoje. Gdy tak dokumentnie, 
Po zlikwidowaniu opozycji w Politbiu- nigdzie nie jest tak uroczo i nawet nuty 'czarne na bjałym wyłożą komuś, że bez 

go, zaczyna topnieć. 
Bo ostatecznie na czem zrobił mają

tek Astor, Carnegie? Coprawda byli tak 
mądrzy i zakupili całą okolicę dzisiej
szego New —Yorku, wówczas nędzne 
gaje. A może Pinewald będzie drugim 
New — Yorkiem? Spróbować? To tak 
aiewiele kosztuje. 1 na raty. Żadnych 
formalności. Na miejscu w ciągu kilku 
minut Spisuje się kontrakt i rzecz załat
wiona. W Stanach każdy ma oczczędnoś 
ci, ma przy sobie książeczkę czekową. 

Czy myślicie, że robią oni na tem 
zły interes? Broń Boże. Będą mieli włas 
ną willę z ogrodem, lub też zarobią spo
ro, tyle wiele im obiecali agenci. Oczy
wiście nie w tak krótkim czasie. Nie w 
ciągu kilku miesięcy. Ale w ciągu kilku 
lat, jeśli nowe miasto będzie się rozbudo 
wywać, mogą zrobić kokosy. 

I tak powstaje miasto za miastem. 
Niema roku, by gdzieś nie powstało 

nowe towarzystwo, by nie zakupiło 
gdzieś kolosalnych przestrzeni lasów i 
nieużytków i nie przystąpiło do parce
lacji. Amatorów nie zabraknie nigdy. 
Tak wielki jest tam pęd do posiadania 
własnego domu. O tem każdy marzy, po 
to ciuła swe oszczędnoścL 

Najpierw własne auto, a później wła 
sny dom. W starem mieście za dużo ko-

trali towarzystwa. Też dopiero się tojsztuje? No to zbudujemy nowe miasto. I 
buduje, i tu już przepadłeś, naiwny czło ,jak na drożdżaoh wyras-a początkowo 
wieku! W ciągu dwóch godzin, każdy z;letnisko, później miasteczko i w końctf 
przyjezdnych oblegany jest przez agen
ta, namawiającego do kupna. 

Jak ci ludzie umieją przekonywać. A 
zresztą miraż zysku i wiara ludzi w cu 

potężne miasto z drapaczami nieb" 
A proszę wziąć pod uwagę, że w pier 

wszym rzędzie w kaidem mieście budu
je się business—section. Będzie więc za 
robek. I to usprawiedliwia narodziny no 
wego miasta. St, KRAWICZ. 



DODATEK LITERACKO - NAUKOWY. 

Głód motorem twórczości! 
N i e p e w n o ś ć j u t r a pobudza a r t y s t ę do i n t e n s y w n e j dz ia ła lnośc i . 

Pieniądze deprawują i osłabiają energję twórcy. 
Ody jako miody student przebywa

łem w Paryżu, spotykałem często na u-
licy starego siwego pana w silnie pod
niszczonym paltocie Chodził zawsze glę 
boko zamyślony, robiąc wrażenie biblij
nego proroka w nowoczesnym stroju. 

Zainteresowała mnie ta postać i po
stanowiłem wybadać, kto to jest. Do-
zorczyni domu, do której się z odnośnem 
pytaniem zwróciłem, objaśniła mnie, że 
ten staruszek jest najpopularniejszą oso 
bą w całej dzielnicy. Jest to mianowicie 
enany poeta Mallarme. 

Były lo czasy, kiedy talenty nie ce
niono na wagę złota, kiedy obojętne by
ło dla każdego, wiele zarabiają wielcy 
artyści. Cóż to kogo obchodzić mog"ło, 
jakie dochody miał Brahms. Bethowen, 
Wagner lub Rubinstein? Ważne było to 
tyliko, że byli to wielcy kompozytorzy. 

Dziś jest inaczej. Nie opinja fachow
ców lecz uznanie szerokiego ogółu jest 
tą najważniejszą instancją, która wydaje 
ostateczny sąd o artyście. Nie talent, 
lecz popularność i wysokość zarobku są 
dziś danemi. według których klasyfikuje 
się ludzi sztuki. 

Ponieważ zmienił się sposób ocenia
nia artysty, zmieniła się też droga do po 
wodzenia i sławy. Nie znaczy to jednak, 
by zamienić się miała publiczność. Podziw 
publiczności jest instynktowny, w zasa
dzie słuszny i sprawiedliwy i mało jest 
naogół artystów, którzy zdobyliby so
bie popularność, nie zasługując na nią. 

Sedno rz*czy tkwi w tem, że zjedna-
aie sobie publiczności, polącone jest 
dzisiaj z daleko większemi trudnościami 
nil dawniej. 

Nie wolno zapominać, że pubbczność 
sądy swe wydaje sprawiedliwie, bez ja
kichkolwiek obaw, nie troszcząc się 
przy tem zupebnie o opinję dawniejszą. 
Tem też wytłumaczyć sobie należy fakt, 
te artysta, który wczoraj jeszcze cieszył 
de, sławą, dziś już jest zapomniany. 

Często słyszy się zdanie, że Ameryka 
ponosi odpowiedzialność za to, że dziś 
artyści oceniani są według cyfr, wraża 
jących, pewne sumy pieniężne. Tak jed
nak nie iest. Ameryka, która uchodzi po 
wszechnie za kraj rekordowych hono-
ranjów, nie płaci w rzeczywistości arty
stom więcej, niż wielkie miasta europej
skie. Daje za to artyście coś więcej niż 
pieniądze, i stąd ten wielki pęd za ocean. 

Daje mu bowiem przedewszyśtkiem 
inspirację, która znaleźć można vr peł
nym ambicji, młodym i przedsiębiorczym 
kraju w daleko w.ększj mierze, niż w 
starej cywilizacji europejskiej. W Ame
ryce każde miasto, każda fabryka, każ
dy sklep. ba. każda rzeka nawet, powie 
trze i słońce —- wszystko to pełne iest 
tycia. Wszystko zdaje się być pełne 

wibracji elektrycznych, czekających na 
wykorzystanie. 

Są to wrażenia, które muszą inspiro
wać każdego artystę. Czujemy to na uli
cy i w sali koncertowej, czujemy to 
przed rozentuzjazmowaną publicznością, 
czujemy to, rozmawiając z pierwszym 
lepszym arcierykaninem. Wszystko to 
czyni z Ameryki potężną siłą inspiracyj
ną zmuszającą artystą do najwyższego 
wysiłku. 

Dlatego chętnie tam jedziemy. Nie 
tylko skuszeni dolarami. 

Jaki wpływ wywierają pieniądze i 
publiczność na artystę i 6ztukęV 

Moim zdaniem, nie zawsze jest ko

rzystne jeśli artysta • dobrze zarania. 
Czytałem niedawno pewną książkę me
dyczną, w której mowa jest o wpływie 
głodu na zdolności twórcze, przyczem 
autor dochodzi do wniosku, że głód dzia 
ła pobudzająco zarówno w sensie fizjo
logicznym jak i psychicznym. Po 
dzielam w zupełności pogląd autora i 
golów jestem wierzyć, że głód odgrywa 
tu pewną rolę, choć nie twierdzę, ii jest 
on przy tworzeniu niezbędny. Nie ulega 
istotnie wątpliwości, że glóa i niepew
ność jutra pobudzają artystą do inten
sywniejszej działalności. 

Jest tu inna jeszcze okoliczność, któ
rą godzi się wymienić. Gromadzenie pie

niędzy może być jedyrfie czemś poboce 
nem w życiu artysty, nigdy zaś nie po 
winno być głównym jego celem. 

Co do mnie, grałbym na wiolonczeli 
nawet wtedy, jeśliby mi zato wogóle 
nie płacono, ba nawet wtedy, gdyby 
mnie za to karano. 

A teraz jeszcze jedna rzecz, Czasy, 
w których żyjemy nie sprzyjają zbytnio 
twórczości muzycznej. Fala entuzjazmu 
idzie w innym kierunku Cuda nauki, no
we wynalaztki i 4 ich zastosowanie — 
wszystko to są zbyt wielkie rzeczy, bj 
móc przejść nad niemi do porządku dziei 
nego. M 

Arnold Foldesy. w 

KTO JEST INTELIGENTNY? 
Eczamin inteligencji zdał najlepiej . . . analfabeta oraz profesor matematyki 

W jaki sposób zmierzyć mteTgencję I n e "> t 0 znaczy jednostki bez iadaego Żadnym eptetem w ocenie wartości 
swego bliźniego nie szafuje się chyba 
bardziej rozrzutnie i... nieopatrznie, jak 
określeniem „inteligentny", lub pozba
wiony inteligencji", „umysł lotny" lub 
„z trudem się orjentujący". 

Ale czem — w znaczeniu najpopular
niejszym, dostępnym szerokim masom 
— mierzy się wogóle inteligencja, jaki 
jest jej probierz, jaka miara? — Na to 
pytane chyba niewielu potrafi odpo
wiedzieć. 

Norweski psycholog Harald Sjelde-
rttp poświęcili tym własne rozważa
niom swą bardzo ciekawą pracę, która 
niedawno ukazała się na pólkach księ-
garskch. a w której t ts ł t i i on podzielić 
skalę ln1orgcnc'i człowieka na stopnie 
i... ponumerować to, o dotychczas to
rf alo 'pko poecie nieuchwytna i de-
skbsrf-kowanc. 

Kiedy wolno użyć określen'a ..inteli
gentny" w zastosowaniu do człowieka? 

Norweski psycholog stwarza zupeł
nie sprecyzowaną formułę: 

,\V tych \vvpa'.!kach. kiedy jednos
tka na podstawie posiadanego doświad
czen i i z jego pomocą jest w stanie 
stworzyć sytuacje, nad którą nanuje, 
lub też; nie cu je się zaskoczona nieprze
widzianym jej obrotem — możemv mó-
w'ć. iż mamy do czynienia z „inteligen
cją". 

Ale i w tvm jeszcze wypadku zacho
dzą t?k wvb'tne różnice stoo<iia inteli
genci, że \vvnika konieczność s rwore-
nh jakiegoś stopniowani ..tvnu" I ..cha
rakteru" owvch cech. które sprawia :a, 

| iż Mni osobę rwiemy nazwać Inteli
gentna, Inna — nie. 

człowieka? Doświadczania psychologia 
ma bardzo wiele metod, zbyt jednak 
skomplikowanych. Sjclderup proponuje 
tedy użycie bardzo prostego, a ponoć 
.niezawodnego środka. 

Na pozór wydaje się on śmieszny. A 
jednak na tej podstawę Sjelderup, c i 
szący się stawą jednego z najwybitniej
szych uczonych norweskich, przeprj-
wadz.4 szereg ciekawych eksperymen
tów. 

Zadawał on mianowicie wielu oso
bom następujące zadanie do rozw ą/n* 
nia.. W dwóch naczyniach, z których 
jedno ma pojemność trzech litrów, dru* 
gie — pięciu, należy zmieścić dokładnie 
siedem litrów wody. 

Mało 'ntciigentny osobnik, jego zda* 
n im, będzie liczył na przypadek na.sws 
oko i na chybi trafił naleje do obu na-
czyć tyle wody ile będzie uważał za 
stosowne. Oczywiście omyłki i to bar
dzo niekiedy rażące, sa nieuniknione. 

Inteligentny natomiast zacznie się 
zastanawiać i w naprężonej pracy móz
gu będzie szukał sposobu rozwiązania 
tego prostego, skądinąd zadania. Otóż 
proces i związany z rflni czas, odrzuca
nie projektów r/ewykonalnych, akcep
tacja możPwych, wrenzcle decyzja i 
wykonerfe — stanowią, zdaniem nr-r 
wesklego psychologa, dostateczne pod
stawy da?qce wyobrażeni*;} o storotiu in
teligenci osobnika poddanego prób'e. 

I jak zaznaczyliśmy wyżej wykazał 
on szereg doświadczeń tą łatwlu'ką,. 
śmieszną napozor metodą. Jakiż byl et 
fekt? 

Stosunkowo niezbyt „wykształco-

pizygctowaiia naukowego, roizwiązy-
waiy wspondiJane zadaiie znacznie 
szybciej od profesorów uniwersytetu i 
daleko bardziej pomysłowo. 

Pew.en handlarz ul.czny, którego 
nikt n.e posądziłby o nadmiar inteligen
cji!, po 4 muiutacti namysłu uczynił na' 
stępujące rozw.ązanie: napełnij wip.erw 
wodą pięciolitrowe naczynie i przelał 
później zawartość do trzylitrowogo, 
wypełniając je całkowicie. W pierw 
szem naczyniu ma wiec dokJadmie, po 
zostalość wynoszącą 2 litry. 

Z naczynia drugiego wylewa wów
czas wszystko, przelewa do niego dwa 
litry wody z pierwszego i to ostatnie 
napełnia znów wodą. Zadanie jest roy 
w.ązaue, tak prosto, tak naturalnie. 

A trudno wprost wyobrazić sobie ja
kie fantastyczne pomysły, przycliodzily 
do głowy niektórym osoba.kom ze sfor, 
Jakbyśmy ją nazwali, wyższej Lnteligea* 
cji. Wiele l.irów wody zużyli nim o-
świadczyli, że bez dokładnej miary je* 
dnoUtrowej niepodobna rozwiązać tego 
zadaj li a. 

Niektórzy, między nimi pewien pro
fesor fjlozofji twierdzili, Iż bez pomo:y 
trzech jeszcze naczyń zadtairta jest mo-
rozwlazalne Na pomysł handlarza ulicz
nego wpadł zaraz tylko profesor ma:e* 
matykL Jest to jednak zupełnie zrozir 
miale. 

1 oto na tym prymitywnym przykła
dzie dowodzi Sjelderup, iż nic wolno 
szafować określeniem „inteligentny'', 
gdyż często nawet w zastosowaniu go 
do wybitnych uczonych jest ono nij" 
właściwe, i naodwrór, Pick. 

•BENGSTON. 

Wzbronione!, 
Paweł Rasch był biednym, starym 

człowiekiem, który całe swe życie spę
dził na sprzedawaniu na rogu ulicy za
pałek. Interes jego szedł zawsze źle, to 
też ciągle myślał on nad sposobem zdo 
bycia sobie klijenteli. 

Pewnego dnia. gdy tak siedział przy 
swym kramiku. dojrzał jakiegoś czło
wieka wolno idącego ulicą. Nosił on dwa 
plakaty, na piersiach I plecach. Na pierw 
szym figurował napis: 

„Wzbronione jest patrzeć mi na ple
cy! 

Skutek był ten, że wszyscy ludzie 
oglądali plecy tego człowieka, na któ
rych wisiał inny plakat zachwalający 
cttdowuc właściwości jakichś cukier
ków. 

— Dowcipnie! — pomyślał Rasch. 
Wieczorem, gdy wracał do domu, 

przechodził przez ogród. Na bramie do
strzegł następujący napis: 

„Zabrania się wprowadzać psy!". 
A ogród pełen był wolno biegają

cych piesków, których właściciele sie
dzieli na ławkach, ciesząc się na widok 
figlów swych ulubieńców. 

Rasch mieszkał daleko, na krańcu 
miasta. By skrócić sobie drogę, musiał 

przejść przez drugi Jeszcze ogród. Tu 
niemyło żadnego napisu, ale też żadne
go psa biegającego wolno. 

— To jest doprawdy komiczne! — po 
myślał starowina. 1 

Następnego dnia Rasch jechał tram
wajem i zauważył napis na tramwajach: 

—'„Wzbronione jest wskakiwanie i 
wyskakiwanie w czasie biegu tram
waju!". 

A ludzie skakali, jak warjaci tara 1 z 
powrotem. 

— To niez'wykłe — pomyślał Rasch. 
— Widzi mi się, że ludzie chętnie robią 
właśnie to, co jest zabronione. 

Teraz dopiero zrozumiał, dlaczego 
w tej drugiej bramie domu, w którym 
on mieszka, jest tak okropnie brudno. 
Przecież tam wisi Szyld z napisem: 

„Zabrania się zanieczyszczać to 
miejsce!" 

Jakiś pomysł począł się rodzić w móz 
gu l i w ł a Rascha. A więc tacy są ludzie! 
Jeśli się chce, by coś zrobili, należy im 
to wpierw zabronić. Czyżby ten dow
cip nie można było zastosować 1 do jego 
interesu? 

Sprzedaż zapałek szła tego dnia tak 
samo powoli jak i zawsze. Ale nie mar
twiło to już Rascha. Miał projekt, nad 
którego wykonaniem bardzo poważnie 
rozmyślał. Jak zużyć tę chęć ludzi ro
bienia naprzekór wszelkim zakazom? 

1 nrstepnego dnia sporządził wielki 
plakat, umieścił go na ścianie, przy któ

rej stał jego kramik z zapałkami 1 wy
rysował wielkicmi literami: 

„Surowo wzbronione na tem miejscu 
prowadzić jakikolwiek handel!". 

Z triumfem usiadł Rasch na swem 
miejscu. Teraz dopiero pójdzie interes. 
Ho. ho! 

1 rezultat nie kazał na siebie długo 
czekać. Ludzie zwykle szybko przecho
dzący obok, stawali teraz, spoglądali 
na starowinę i jego kramik, lecz przede
wszyśtkiem na oryginalny napis. 

Paru przechodniów zaczęło nawet dy
skusję na ten temat. 

— Właściciel tego domu pewnie 
zwarjowal! — rzekł pierwszy. 

— Czy nie wolno wara tu sprzeda
wać? — zapytał drugi. 

— To niesłychane! — rzekł trzeci. 
— Proszę mi dać wobec tego pudeł

ko zapałek! 
— 1 mnie też... 
Rasch uwijał się szybko, rzucając 

radosne spojrzenia na swą tablicę. Od
gadł słabość ludzi. 

Dwaj starsi panowie przystanęli i 
zaczęli między sobą rozmawiać. 

—• To z pewnością właściciel domu 
wywiesił ten plakat, by tego starego 
stąd się pozbyć. Nie rozumiem, co mu to 
szkodziło. Ale stary nie głupi. Nie daje 
się. Trzeba kupić zapałki. Właśnie nie 
mam przy\sobie... 

— 1 ja też nie — odparł drugi. — 

Też kupię. Może nam każą jeszcze ka
rę zapłacić za to. że tu kupujemy. Ha, 
ha, proszę mi dać wobec tego trzy pu« 
dełka... 

Każdy kto przechodził, kupował pu
dełko. 

Przedsiębiorstwo Rascha poczęło si$ 
rozwijać z błyskawiczną szybkością. 

— Ten stary podoba mi się. On gwiż 
dże na wszelkie zakazy — rzekła jakaś 
młoda dama. 

— No bo to śmieszne jest, by takie 
mu staremu utrudnić zarobek kilku gro
szy. Trzeba mu przyjść z pomocą... ku
pimy kilka pudełek — odparł jej towa
rzysz. 

I tak było codziennie. Od rana do 
wieczora. Rasch uśmiechał się szel
mowsko i zaczął juz odkładać grosz dc 
grosza. 

Po upływie roku. na jednej z bocz
nych ulic otwarto nową trafikę. Malut
ką coprawda, ale cieszącą się niezwy-
kłem powodzeniem. Za ladą sklepową 
stał roześmiany, rozradowany Rasch i 
spoglądał ciągle na wiszący w oknie 
sklepiku plakat: 

„Zabrania się tu kupować porząd
nym ludziom!". 

Ludzie czytali, śmieli się i wcho
dzili do środka.. 

A Rasch się śmiał. Bo oto poznał na
turę ludzką. 

Tłum, B. R. 
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Legenda o powstaniu wl&śnośc. prywatnej. 
Deszcz lał. Długiemi, irocnemi stru

gami giął drzewa i miętosił traw-ł. Stado 
D W i e c zwarło się w ciemn \ masę. Jęcza
ły parskały, biły parą z mokre] wełny 
swych drżących ciał. 

Poprzez grzmoty i ciemności krzyczą 
ły wystraszone ptaki, które deszcz wy
gnał, wypłoszył z gniazd. 

Mocna chata, zlepiona żelaznemi rę
koma Adama z kłód, ziemi i skór zwie
rzęcych, rozpadła się prawie zupeln:e, a 
ł otwartego boku wtargnęły strumienie 
<%dy. 

Adam leżał na ziemi, okryty dwiema 
skórami owczemi. Chrapał głośno, prze
ciągle, nierównomiernie, wzdrygał się 
przez sen, kiedy błyski przedzierały 
ciemność. 

Ewa siedziała milcząc. Jej białe, chy
tre czoło pomarszczone było troską. 
Wielkie piersi podnosiły się i opadały, 
równomiernie z oddechem. Jej silne pal 
ce grzebały w kędziorach Abla, skulo
nego u jej stóp. 

Poruszając wargami, bez wydania naj 
lżejszego dźwięku, rozwartemi białkami 
oczu wpatrując się w górę, wznosiła od
wieczną modlitwę matek. 

— Panic, na polach ciemno jest i 
ttrasznie. Ognie, wody i pioruny. A sy
na mego Kaina niema w domu. Panie, ra
tuj mego syna, miei go w swej opiece. 

A gdy przycichł nieco szum deszczu, 
sapy Lała: 

— Abel, gdzie twój brat Kain? 
— Tańczy, matko! — odparł łagod

nie Abel. 
— Czyż nie wiesz, że lubi tańczyć 

wśród wicliru i błyskawic? Skacze i wy 
rzuca rękoma i nogami, 

— Ale gdzie jest teraz? 
— Na polu, .pod lasem matko. Tańczy 

Tańczy jak zawsze. 

Kain był s:1nvm czło
wiekiem. 

Deszcz ustał. I nagle rozległo się 
głośne, tnące, ostre jak brzytwa, twarde 
wołanie ludzkie. Wycie jakieś i ujadanie 
to głośniejsze, to bardziej ciche, skomlą 
ce, czasem niemal beczące. Jakieś ra
dosne uniesienie nadmiaru sił było.w tem 
•yolaniu.jakaś roztańczona wola spręży
stych mięśni i dzikiego, nieokiełzanego 
ducha. 

W chacie milczeli. 
Znali ten dziki okrzyk Kaina, lecz 

oddawna już nie zwracali nań uwagi. Od 
czasu gdy wywołało to pierwszą sprecz-
kę, pierwsze niepokoje rodzinne. 

A kiedy się wypogodziło już zupeł
nie, gdy niebo zajaśniało lazurowym bla 
skiem i chmury skryły się za szczytami 
gór, ukazała się na progu chaty wielka 
postać Kaina. 

Włosy jego były mokre z nagich pier 
si ściekały krople. Był zmęczony. Potęż
ne kosmate ręce zwisały wzdłuż bioder. 

Był piękny. Nieludzko piękny. Biła 
zeń moc orkanu. 

A Ewa, co całą noc czuwała i o jego 
zdrowie się modliła, przypomniała sobie 
z nabrzmiewającą dumą matczyną słowa, 
które wyrzekła kiedyś, po swych cierpię 
niach: 

— Oto mam męża Pana... 

Bracia byli zupełnie 
nieoodobni. 

Kain był rolnikiem. Rola była twarda 
i obojętna. Skąpo dawała chleba. Trzeba 
ją było głęboko poorać, nim przyjęła 
ziarno, a drewniany pług, którym Kain 
orał, ciągle się łamał. Ciągle więc nowe 
pnie wyszarpywać musiał on dla no
wych pługów. 

Raz szamotał się z tęgiem drzewem 
cłicąc je ułamać. Ale korzenie sunie 
trzymały pień. Rozruszyl się Kaim. Krew 
uderzyła mu do głowy. Potworne mięś
nie nabrzmiały i skłębiły się w potężne 
węzły. Z ust biła gęsta para. 

Wrzący gniewem, zlany potem, rm-
cił się na drzewo, zgiął je ku ziemi, ca
łym swym ciężarem przycisnął. Pośli

zgnął się jednak i drzewo wystrzeliło na 
powrót w górę i uderzyło gó w.twarz. 

Zawył z b^lu 1 upadł na ziemie. 
Lecz podniósł się znów. Z głośnym 

[krzykiem runął ną- drzewo i objął je 
'skrwawionemi ramionami. Dysząc z na
tężenia, wyrwał je wraz z korzeniem i 
upadł z niem na trawę. 

Abel był spokojny, łagodny, lecz og
romnie chciwy. Siedział teraz opodal i 
pasł swe owieczki. Jego piękne kędziory 
i nrbieskie oczy promieniały układnym 
spo>ko;em. 

Kiedy przypatrywał się zmaganiom i 
I męczarniom Kaina, cieszył^się i cicho 
chichotał z zadowolenia. Był jtłośli\vy, 
lecz przytem tchórz. Gdy wzrok ie?o 
spotkał się ze wzrokiem brata, odwró
cił swe szybko i udając, że nic nip wi
dział, począł nucić swą ulubioną piosen
kę: • ; ' \ <- V 

Mam owieczkę, 
I mam jeszcze jedną owieczkę. 
I mam wiele owieczek i dużo trzody. 

O innych zwyczajach brać 
Kain był obdarzony niezwyklemi 

zdolnościami, Abel — jedyne trochę u-
ważny. I w skrytości ducha ufał Abel 
więcej bratu, niż sobie. 

Kiedy Kain spoglądał na nieb" i ń?o-
wił, że jutro będzie' deszcze, Abel był o 
tem przekonany, niemniej jednak próbo
wał się sprzeciwiać. Kiedy Kain, widząc 
chorą owcę, mówił, że ona zdechnie, A-
bcl mimo, że wiedział, iż słowom brata 
można na ślepo wierzvć, zawsze próbo
wał się sprzeciwić. Taki już był! 

Kain wówczas spluwał pogardliwie i 
wystawiał mu łokieć, zaś Abel, oszalały 
z gniewu za tę obrazę, obna'ał się szpe
tnie przed Kainem. Ale ten rodzaj obra
zy nie robił wrażenia. Kain śmiał się tyl 
ko szyderczo.*.;.:"i ...\.. -,"V- :t»* 1&J>#&t 

Kain rysował patykiem ptaki na pias 
ku. Ablowi bardzo 6ię to podobało. Gdy 
się im jednak chciał z bliska przypatrzeć 
wybuchał Kain szyderczym śmiechem i 
zacierał je nogą. Lubił denerwować swe 
go brata i wyprowadzać go z równowagi. 

Abel nie znosił Kaina. Z nienawiści 
do brata czerpał poczucie własne i rac
ję bvłn. • sa fy;#| ' &•<?'*$• £'w»j«« 

Był przygnębiony gdy "się z bra
tem porównywał, i potrzebował tego po
czucia racji swe lo bytu. 

. Niemal codzennie zwracał się. Abel 
z różnymi projektami do Kaina i prawie 
zawsze Kain je odrzucał. Odmawiał 
chłodno i brutalnie, z obelżywym uś
miechem. I tak Abel, który chciał choć 
raz w życiu wykazać swą wyższość nad 
bratem, pozostawać musiał w cieniu. 

Jednej tylkoi rzeczy nie ofiarował ni
gdy Abel Kainowi: swej pomocy przy 
pracy. Choć sam często korzystał z po
mocy Kaina, 

— Kainie, pomóż mi ujarzmić byka. 
Bodziel — przybiegał zwykle wystraszo
ny. :< jjftift 

Kain pomaga? i mówił wzgardliwie: 
— Do niczego nie jesteś zdatny. Sła

by jesteś, jak proch, po którym stąpa
my. 

Wybuchał brutalnym śmiechem i wy
stawiał mu łokieć. 

. Pierwsza sprzeczka 
o własność prywatna. 
Abel rzekł raz do Kaina. 
— Czemu pijesz mleko z mojej kro

wy? Pij ze swojej! 
— To moja krowa, nie twoja! 
— A ta? — wskazywał. Abel na in

ną. — Ta też jest twoja? 
— Także • moja. Jeśli zechcę będę 

pił mleko ze wszystkich krów. I ciebie 
pytać się o zezwolenie nie będę. 

Abel milczał, przestraszony. 
Kain śmiał się złowrogo. I nagle .wy

powiedział to straszne zdanie, pod brze
mieniem , którego ludzie jęczą. po dziś 
dzień. Lecz on je wyrzekł dŚa żartu, śmie 
jąc się. nrawie drwiąc: 

— Abel , podzie'my świat! 
Roześmiał się głośno, ale Abel przy

jął wniosek poważnie. 

• —Podzielmy! Podzielmy! Trzody na
leżą do mnie. ziemia d<>. ciebie! 

— Zgoda! — śmiał się Kain. 
Abel pognał trzodę w pole. Śm?e|ąc 

się z żartu, jaki zrobił z bratem, Kain 
krzyknął za nim: 

— Ziemia, po którje sta.pasz, do mnie 
należy. Zeidź z niej, lub daj mi okup! 

Abel przystanął, namyślał się. niespo 
kojny, wzburzony, wreszcie odparł: 

— A szata, którą nosisz, czy nie z 
mej owczej skóry? 

— Precz z mojej ziemi! — śmiał się 
Kam. 

— Precz od moich skór! — krzyczał 
pod":econy Abel. 

Rzucił się na Kaina. b'ady z tfniewu i 
strachu, drżący z wściekłości. Szlochał i 
krzycz?!: 

— Moje o w e l Mo'e krowy! Moje efe* 
l»ta! Mo-ie byk'! Mo'e barany. Moje! 
Mo'e! Słyszysz Kainie! Moje! 

Kain parsknął śmiechem i odsunął go 
ręka. 

A^el porwał kanreń. Kain mu wyr
wał. Rzucili się na siebie. Gonili się przez 
pola i wzgórza. 

Głuche e~ho mowtarr^ło przeraźli
we krzyki: M">?e! Moje' M~je! Powtarza 
ło wołanie i głośny, okropny śmiech 
Kaina. 

I nagle. P^dHep^m, pr*er pod ctawic-
n !e nogi udało mu się powalić Kar'na na 
ziemię. Przyduśił go do ziemi, ścisnął 
krtań. 

Ą. /boi — charcia? Ka'n — jesteś
my braćmi, jeśli mnie zabijesz, co po
wiesz o!cu? 

Ahel oprzytomniał. Puścił go i po
szedł. 

Ka;n został na z:emi. I eAat i myrJał. 
Myślał o strasznych s/ku likach, j?k:e przy 
nosiło to nowe słowo „mo'e". Ono omal 
nie stało się przyczyna bratobójstwa: A 
co'-będzie w przyszłości?! 

Dookoła b-"ło cicho. D rzewa szrimia 
ły swiuhrie. Oblicze z:emi było 'edmak 
Spokojnie, a obojętne słońce '.a^nislo nad 
tem v miejscem pierwszej walki brater
skiej. 

am fdz ?e z duchem 
c z a 9 ' > . 

Spokojnie, z ojcowską dobrocią pa
trzał Adam w twarze swych synów. Jed
na była pąłna sińców. Dru*a pokryta gru 
bą warstwą brudu i skrzepłej krwi. 

— Czy napadło was jakie dzikie 
zwierze, dzieci? 

,-r- Nie, to nie było zwierzę. To Kain. 
brat mój, napadł na mnie — zełgał Abel! 

Kain milczał. 
— Dlaczegoś to zrobił? — spytał A-

dam nerwowo. \ 
Kain milczał. 
-t- Powiedz ty, Ablu — rzekł Adam. 
— Ponieważ świat cały podzieliliśmy 

między sobą i on chciał wziąć to, co mo
je. ••< 

Adam niczego nie rozumiał. • 
—- Co to znaczy „moje"? — spytał 

zdumiony. 
Abel: próbował mu to wytłumaczyć, 

lecz Adam niev,tnógł zrozumieć. Tarł mo 
cno swe szerokie czoło. 

— Staryś jut, ojcze, nic nie rozu
miesz! — oburzył się Abel. 

Adam-poszedł w pole. Kroczył szero
ko i stąpał ciężko na swych grubych, 
prostych poczciwych nogach. Nowa 
myśl nieustannie świdrowała mu mózg.. 

— Moje? Co to #riaćzy mo;e? 
Wiatr szeptał w trawie i targał jego 

włosy. Ptaki śpiewały! Czerwone słońca 
stało na krańcach pól. "' 

— Moje? Co to. jest moje? A co nie 
jest moje? 

Trapił)! go li myśl, nie dawała Rpo-
k o j i L Włazi na jakieś drzewo, usiadł na 
gałęzi. Patrzył. wr dal. Dumał. Zasnął. I 
spadł na dftt. 

Obudził się zły. Wściekły.. Zaczynał: 
coś rozumieć, rozpierała go.źfość. Pow
rócił do namiotu, i wszczął na.gle kłótnię 
z synami. Wykrzykiwał n'ezrozumiałe 
słowa i ciskał w nich wszystko co mu w 
ręce wpadło. Ewa zaczęła wyć przeraili 

wie Kain uciekł do lasu. Dopiero nad 
ranem zdołali uspokoić starego. 

Fakt niezaprzeczalny: 
Ka n zabił Abia. 

Kain zabił barana, rozniecił ogień 1 
piekł swą wie^erzę. Podobały mu się 
igraszki płomieni, skakał dookoła ogni/ 
i wznosił dzikie okrzyki. 

— Kain, wziąłeś mego barana — u-
słyszał gło6 Abla. 

— Przestań już raz z tpmi głupstwa* 
mi — oburzył sie Kain i tańczył dalej wa 

isoło dookoła ognia. 
— Kainie, oddaj mi mego barana — 

powtórzył Abel uparcie. 
Chwycił tedy Kain barana wraz z kł 

mieniami, na których go piekł, i z całe 
swej nadludzkiej siły cisnął w giuwę 
Abla. . 

— Masz twego barana! 
Dwa ciała, martwego barana i mart 

wego człowieka, zbiły się w jedną pot
worną masę i padły w trawę. Echo u-
niosło w las dźwięk głuchy, wzbiła sit 
chmuia kurzu. 

Kain odszedł. 
Pracował jak zwykle cały dzień Prt 

co\yaf z większa niż zawsze ochotą. I c c 2 
zanim jeszcze słońce zaszło,'odrzucił 
drewniany pług i zamyślił się. Zdawała 
mu się. że słyszy pytającego ojca: 

— Kainie, gdzie brat twój Abel? 
W myślach odpowiedział mu: 
— Co takiego? Czy jestem jego stró

żem? 
Ale rozmyślanie nie uspokoiło go, 

lecz raczej wzburz) lo. Boleśnie piekła 
go pierwsza iskrą sumienia ludzkiego, 
Pobiegł na pole. na którem walczyli, 

Abel leżał martwy. 
Patrzał na niego Kain i ostry ból 

przeszył jego serce. Po raz pierwsty na 
ziemi poczuł się człowiek samotnym. 

Ale pocieszeniu z nikąd n:e było. Nad 
ziemią snuły się mgły. jak gdyby nic po
ważnego się nie stało. Ociężale żegnało 
się słońce. Każde zdziebetko trawy 
otrząsało się z rosy, robaczki wciskały 
się w ziemię, ptaki śpiewały, zwierzęta 
ryczały, wszystko było tylko sobą za
jęte. 

Jaikgdyby nic się nie stało. Jakgdyby 
nikt nie wypowiedział nigdy tych stras* 
nych, słów „podzielmy świat" i ,.mój". 

A Kain odszedł w dal, unosząc na 
swych barkach przekleństwa niezrodzo-
nych ludzi i potwarze przyszłych poko
leń. Tłum. B. R. 

• 

L. LAKATOS. 

Myśli kobiety. 
Ja kłamię. Nie dlatego, by ml wierzono, lect 

po to, by powiedzieć poprosili coś nicpraw 1 « . 
wego. Klam.ę. Lecz nie po lo, by kogoś w błąd 
wprowadzić, jeno by sobie z niego zażartował 
Kłamię, by nie dawać nikomu prawdy, lecz sie* 
bie. 

v . . . » 

Katdy mężczyzna pretenduje do tego, by byi 
pierwszym n kobiety. - Co za bezczelność. Być 
pieiwsr.ym? A gdzie w takim razie pozostaje ta 
piękna, ta wielka radość, która powinna napeł
niać duszę mężczyzny, gdy potrafi zdobyć nas, 
wyrywając na zawsze z objęć innego człowieka 

** * 
Być piękne? — To nic wielkiego. Cyć najpię

kniejsze? — To jut jest coś. Być piękniejszą od 
lanej? — Oto wszystko. 

• * 
Otrzymać — ło nic n e znuery. Otrzymać — 

może kaida gąska. Ale żąda£l_ Półgłosem, wol

no i dobitnie zą'ać. Żądać rzeczy, której się w:a< 
le nie potrzebuje... To jest najwyższą sztuką ko 
biely. 

•ni 
I przyjąć, odrzucić, zgubić, nie podziękować 

za to. Zapomnieć. Nie to, cośmy otrzymały. 
Człowieka — od którego otrzymałyśmy, 

a* 
Ale nawet podarowaS jest pięknie. Podtuo-

wać ze s i c z e . e ^ o serca, oVcma rękami, z zam-
knlętemi oczyma podarować coś — co nat.-zy 
do innego człowieka. Tłum. Br. 


